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J J ^ ^ a ż d e g o  r o k u  ś w i ę t u j e m y  1 M a ja .  M ias to  n a -  

sze  p r z y s t r a j a  s ię  w  c z e rw ie ń ,  b ie l  i z ie leń .
" * •  K o lo ry  d o d a ją  u r o k u  s z a r y m  u licom . M ias to  

nasze ,  p o z b a w io n e  ś w ią te c z n e j  sz a ty ,  m oże  
8,ę w y d a ć  p r z y b y s z o w i  s m u t n e .  T a k ą  m a  o p in ię :  s m u t -  
J?e m ias to .  P o w i a d a j ą  o n im ,  że j e s t  t a k ż e  n ie d o b re .  
*en e p i t e t  odnos i  s ię  do  czasu  p rze sz łe g o ,  a le  m y  
J^szys tko  p a m ię t a m y ,  w ięc  n ie d o b re  rze czy  tak że .  
^*ód się  p a m ię t a ,  c h o ro b y ,  s t r a jk i ,  f a b r y k a n tó w ,  e l e ­
m e n ty  n i e d o b re j  op in ii .  W  n a s z y m  m ie śc ie  są  sz a re  
®°my, n a w e t  te, o d n o w io n e ,  p o w le k a ją  s ię  w  k r ó tk im  
^ a s i e  sz a ro śc ią ,  w ą s k ie  u lice ,  b r u d n e  p a s y  n ie b a  n ad  

‘»»i, w y l ic z a ć  b y  te  c e c h y  d ługo .  N ad  c e n t r u m  w isi 
st!»le c h m u r a  p y łu  i d y m u ,  k tó r a  n ie  p rz e p u sz c z a  
Z d row otnych  p r o m ie n i  s łońca ,  w ięc  n asze  m ia s to ,  b a r -  
Jjz'e j  n iż  in n e ,  n a r a ż o n e  j e s t  n a  ch o ro b y .  W  s z a r y c h  
fo n iac h  p rz y  w ą s k i c h  u l ic a c h  b ie g n ą c y c h  p ro s to p a d le  

V t r a k t u  p io t r k o w s k ie g o  m ie s z k a ją  ro b o tn ic y ,  w łó k ­
niarze, m e ta lo w c y ,  c h e m ic y ,  t e c h n ic y ,  n au c zy c ie le ,  
s*udenci, j a c y  je szc ze ?  I m ia s to  i lu d z ie  zos ta l i  o d ­
h a c z e n i  O r d e r e m  B u d o w n ic z y c h  P o lsk i  L u d o w e j .

W  r o k u  1891 r o b o tn ic y  łó d z cy  po r a z  p ie r w s z y  ś w ię ­
towali 1 M a ja .  W  r o k u  1892 1 M a ja  p rz e sz e d ł  s p o k o j -  
***e, a le  j u ż  n a s tę p n e g o  d n ia  ro zp o c zę ły  s ię  s t r a jk i ,  któ- 

P rzesz ły  do  h is to r i i  pod  n a z w ą  B u n t u  Ł ó d zk iego .  
Ji,b ito  w ó w c z a s  150 r o b o tn ik ó w .  K a ż d e g o  r o k u  o b ­

l o d z o n o  1 M a ja ,  s ie d e m d z ie s ią t  t a k ic h  ś w ią t  Ł ó d ź  
1113 Poza sobą ,  d łu g a  j e s t  l is ta  z a b i ty c h ,  u w ię z io n y c h ,  
^ l t r e t o w a n y c h .  O d  sz e s n a s tu  la t  ś w ię tu j e m y  1 M a ja  
^  W olnej Po lsce .  N a jm ło d s z e  p o k o le n ie  n ie  zna  
*tottosiery t a m t y c h  P ie r w s z y c h  M a jó w ,

C AF —  fot. SE K O

C z y  znac ie  s t a r e  u l ic e  Ł odz i ,  u k r y t e  za d r z e w a m i  
„ d o m y  f a m i l i j n e “ , k o sz a ro w e ,  bez  k a n a l iz a c j i ,  k a ż d a  
z n ic h  m a  s w o ją  h is to r ię ,  o k tó r e j  m o ż n a  n a p isa ć  p o ­
w ieść.  C zy  zn a c ie  n o w e  d z ie ln ice  Łodzi ,  p o w s ta łe  po 
w o jn ie ?  M ie sz k a ją  w  n ic h  ro b o tn ic y ,  n a u c z y c ie le  
z t a m t y c h  d o m ó w ;  w  o s ta tn ic h  t r z e c h  l a t a c h  do  n o ­
w y c h  m ie s z k a ń  w y p ro w a d z i ło  s ię  około  45 ty s ię c y  
osób, w  c iąg u  o s ta tn ic h  t r z e c h  la t  o d d a n o  do u ż y t k u  
p r a w ie  30 ty s ię c y  n o w y c h  izb  m ie s z k a ln y c h .  A le  je sz -  

(Dolcończenle na sir. 9)

CZŁOWIEK 
w KOSMOSIE

W m iarę, .jak z księgi ta ­
jemnic* św ia ta  ubyw a stron  
n icodczytanych, ten  — m iast 
upraszczać kom pliku je  się i 
gm atw a. T rium fa lny , dzie­
w ię tn as ty  w iek był już b li­
ski m egalom anii. W szystko 
opisano i odkryto , podzielo­
no na ja d ra  i e lek trony , po­
łączono w idee i system y fi­
lozoficzne. G dyby nie elek­
tryczność. ów in trygu jący  
flu id  rozżarzonego d rucika, 
dziadow ie nasi m ieliby  p ra ­
wo zastygnać w sam ouw iel­
bieniu. W ielkie sek re ty  przy 
rody obnażono. N aszym  o j­
com do w y jaśn ien ia  pozostały 
detale. D opiero w iek  XX 
uprzy tom nił sobie, że nauka 
n ie  jest dosto jnym  zbiorem  
usta lonych  aksjom atów , lecz 
ty lko niekończącym  się p ro­
cesem  w eryfikacji sta rych  
pew ników , ciągłym  niepoko­
jem , p rzybliżan iem  do nie­
osiągalnej granicy . O dkąd 
rozbito  i podstaw ow ą cząstkę 
m ate rii — jąd ro  — na p ro ­
tony i neu trony , zarozum iały

św ia t s tan ą ł pod znakiem  
zapy tan ia . Co d a le j?  G dzie 
kres tych  „klocków "? Z ro­
gu obfitości posypały się m e­
zony, h iperony, pozytrony, 
neu trino  oraz — ku zupełne­
mu już p rzerażen iu  — też sa­
m e „podstaw ow e cząstki m a­
te r ii” z dodatkiem  groźnego 
„an ty “ — an typro tony , n a ­
w et an tyncu trony , *o w ręcz 
zak raw a  na  kp inę r m atem a­
tyki. n ie  tylko fizyki, bo jak  
może posiada': sw oje p rze­
ciw ieństw o ccąstka  pozba­
w iona jak ichko lw iek , do d a t­
n ich lub  u jem nych  cech. ze­
ro abso lu tne?  Dziś m a te ria  
liczy już ponad dw adzieścia  
tych „podstaw ow ych“, „ele­
m en ta rn y ch “ cząstek i każ­
dy niem a! rok przynosi n o ­
we. S tru k tu ra  św ia ta  jes t do 
tego rów nie zagm atw ana, że 
n ik t n ie  ryzyku je  prób syn­
tezy. poza naszym  rodakiem , 
profesorem  U. z T orunia , 
k tó ry  operu je  kategoriam i

(Dokończenie na sir. 2)

R Q Z M 0 W V
POLITYCE
K U L T W A l -

WIESŁAW  JAZDZYNSKI

Idzie wiosna...
W iosna, pora niebezpiecz­

na d la Polaków , zw łaszcza 
m aturzystów  i publicystów . 
Je s t to zresztą  całk iem  zro­
zum iałe, niebaw em  zakw itną 
kasztany, w  czystym  pow ie­
trzu  wisi solid.ia dw ój« z 
m atem atyk i, najw yższy czas 
brać się do nauk i. W yczuw a­
my też w iosenną atm osferę

D ni O św iaty  K siążki i P ra ­
sy, najw yższy czas chw ycić 
pióro i o ku ltu rze  pisać.

P isać to  r>isać, a le  jak ?  
Znow u wyliczać, ileśm y zbu­
dow ali w  trosce o...? Znam y 
na pamięć. Może więo za­
stanaw iać  się  nad cecham i, 
w k tó re  pow inien być w y­
posażony człow iek k u ltu ra l­
ny naszych czasów? Bardzo 
niebezpieczne. No bo proszę, 
człow iek k u ltu ra ln y  pow i­
nien  byw ać w tea trze , a po­
niew aż tea try  byw ają  często

nudne, w ięc człow iek k u ltu ­
ralny  to  tak i pan. k tóry  się 
nudzi. Zacznijm y wobec tego 
z zupełnie innej beczki. Czło 
w iek k u ltu ra ln y  pow inien 
Interesow ać się fW -kulturą, 
-ozpoczyna się w łaśnie Wy- 
śc ir Pokoju, to przecież pię­
kny m ariaż  k u ltu ry  i p o li­
tyki, odbyły się też m istrzo­
stw a  k ra ju  w boksie. A w ięc 
człow iek ku ltu ra ln y  zgadza 
się, abv podnoszono do ra n ­
gi bohaterów  narodow ych, 
da jm y  n a  to, K ró laka , kU ke-

m u tak  dalece pom ylił się 
s rp r t  z p ryw atnym  hand lem  

uędzy narodow ym , że sąd  
m usiał r :u  tę  pom yłkę w y­
tłum aczyć, albo K asprzyka, 
d la którego ringiem  jest 
knajpa, a p rzeciw nikiem  spo 
kojny obyw atel.

Człowiek ku ltu ra ln y  pow i­
n ie  czytać now ości, np. je­
dnodniów kę a rty styczną  g ru ­
py „Nowa L in ia“ i K Ł ZMS< 
zaty tu łow aną „Z tej strony“ .

iP o l w c z e n i e  na str. 2)

l a f l o p s z G A J O W E

i k o m  „ O d g ł o s ó w “  

s k ł a d a  R e d a k c j a
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W O J C I E C H  G I E Ł Z Y Ń S K I

Fot. J. G łowacki  
Na szyi można nosić nie ty lko  szlachetne k le j* 

noty  czy . .w ydm uszk i"  z choinki. Ale do naszyjn ika  
z m osiężnych śliniaczków trzeba mieć  dobrą szy ję  
i całą resztę ubioru.

Czyta j a r ty ku ł  na stronie 8



C Z ŁO W IE K  
w KOSMOSIE

Dokończenie ze str. 1

niedostępnym i (p rzyna jm n ie j 
dziś) d la  ludzk ie j w yobraźn i: 
dziesięciom a (bodajże) w y­
m iaram i. S ław etny  „czw arty  
w y m ia r“ budzi już te raz  
uśm iech po litow an ia  ek sp e r­
tów.

P rzekroczen ie  b a rie ry  ją d ra  
atom ow ego spow odow ało ca ł­
kow ity  p rzew ró t w fizyce i 
filozofii, ponadto  zaś — lest 
not least — d a je  ludzkości 
szanse k o rzy stan ia  z n ie­
ograniczonego źróilla energii 
a  także p rze is taczan ia  m a ­
te rii w in n a  m aterię , bardzie j 
d la  celów  człow ieczych w a r­
tościow a.

Co d a je  przekroczen ie  b a ­
r ie ry  kosm osu? W tym  sęk. 
że n ik t. n aw et sam i „ojcow ie 
sp u tn ik ó w “, n ie  m ów iąc o 
H erosie  — J u r i j  (iag arin ie . 
nie je s t w  s tan ie  tego p rze ­
w idzieć, ja k  K olum b nie 
p rzew idział, że to ru je  drogę 
d la  kap ita lizm u  i zgoła d la  
najw iększego  m ocarstw a im ­
perialistycznego , k tó re  sp ra ­
w ia  dziś św ia tu  pew ne k ło ­
poty. Cóż jed n ak , cofać się
o pół tysiąclecia! Pół w ieku 
tem u  znakom ity  fizyk lord  
R utheford , którego b adan ia  
są  podw aliną  ca łe j w spół­
czesnej w iedzy o atom ie, nie 
w ierzy ł — i to aż do śm ier­
ci — że jego osiągn ięcia  b ę ­
dą m iały  jak ieko lw iek  p rak ­
tyczne znaczenie!

N ie w iadom o, co przyniosą 
św ia tu  loty kosm iczne, oprócz 
w yleczenia  odw iecznego 
kom pleksu ludzkości: kom ­
p leksu  zam kn ięcia  n a  o g ra­
n iczone j płaszczyźnie ziem ­
sk ie j skorupy. Nie w iadom o
— tym czasem . P ow tarzane  
n iek iedy  n a  przekór e n tu ­
zjastom , niby to  z filozoficz­
n ą  zadum ą, p y tan ie  „a co z 
tego p rzy jdzie  nam , szarym  
ludziom “ ? — św iadczy ty lko
o m ałostkow ości, n ieum ie­
jętności historycznego w idze­

nia. o stateczn ie  św ia t zaw ­
sze dzielił się  na  tych, k tó ­
rzy idą w  przód, i na  tych, 
k tórzy  n iezdolni do progresu  
ra to w ać  się m uszą eskapiz- 
m em .

Pół św ia ta  em ocjonuje się 
py tan iem : skąd, z jak ie j czę­
ści Z w iązku  R adzieckiego 
w yleciał na  o rb itę  około- 
ziem ską P ilo t K osm osu? 
D ruga połow a s taw ia  rozsąd­
niejsze py tan ie : jak  to się 
stało , że P ilo t K osm osu nosi 
w  kieszeni paszport k ra ju , 
k tó ry  przed n iew ielu  dzie­
sią tkam i la t byt sym bolem  
technicznego zacofan ia?

O czyw iście: u stró j, k tó ry  
pozw ala na m aksym alną  kon­
cen trac ję  społecznych ś ro d ­
ków  i p lanow e n im i gospo­
darow anie. O czyw iście: zna­
my upór łudzi radzieckich , 
w ychow anych w  szkole le ­
n inow sk ie j nauki, w dążeniu  
do w ytkn ię tych  celów. l!yć 
może jeszcze ow a „szeroka 
dusza“ rosy jska, k tó ra  lubi 
w ielk ie  p rzestrzen ie  i fa n ta ­
styczne pom ysły. R osjani- 
n inem  był K onstan ty  C io ł­
kow ski, p ierw szy, k tó ry  za­
rysow ał naukow y program  
a s tronau tyk i.

A le poza tym  w szystk im  
i chyba ponad tym  w szyst­
kim  uderza jący  każdego, kio 
odw iedza ZSRR, pęd do n a u ­
ki. Byłem  n iedaw no w  w iel­
k ie j fab ryce  m aszyn elek­
trycznych w  Je rew an iu . Roz­
m aw iałem  z se tką  inżynie­
rów  i robotn ików . Nie spo t­
kałem  jednego choćby, k tó ­
ry by n ie  stud iow ał: n a  w yż­
szej uczelni, zaocznie, w  za­
kładow ym  insty tucie , w  
techn ikum  lub choćby na  
k u rsach  przy w arsztatow ych . 
K ilkudziesięciu  inżynierów  
pisze prace  kandydack ie ; 
w ielu  już zdobyło naukow e 
ty tu ły .

W niedużym  m ieście K i- 
row gradzie  kom som olska

miodzie*, n ie  og lądając się 
n a  n iczyją pomoc, założyła 
sobie o ryg inalną  uczelnię: 
technikum , k tó rem u d la  pod­
k reś len ia  „au ry “ naukow ej 
nadano  cały sz tafaż w yższej 
uczelni: „ rek to ra“, „dzieka­
nów “, „sem inaria“, „kolo­
k w ia“. W ykładow cam i byli 
m łodzi in żyn ie row ie-p rak ty - 
cy. Później ściągnięto  k ilku  
naukow ców .

Po paru  zaledw ie la tach  
techn ikum  przekształciło  się, 
d rogą n a tu ra lnego  rozw oju , 
w  w yższą szkołę inżynierską . 
W krótce m a naw et otrzym ać 
p ra w a  akadem ickie , ab so l­
w enci techn ikum , uzupeł­
n iw szy sw e s tu d ia  na  poli­
techn ikach . w rócili do K i- 
row gradu  jako  pełnow arto ś­
ciow i pracow nicy naukow i.

N ie do pom yślenia byłby 
tak i aw ans skrom nego tech ­
nikum , gdyby jego d z ia ła l­
ność n ie p rzeb iegała  w a t­
m osferze au ten ty czn e j pasji 
zdobyw ania w iedzy. K irow - 
g rad  nie jest w  ZSRR żad ­
nym  szczególnym  w ypad­
kiem . Nic nie pow iedziało 
m i w ięcej o tym  k ra ju , niż 
rozchw ytyw an ie  w ciągu do­
słow nie k ilku  m inu t całych 
stosów  książek  p o p u la rn o ­
naukow ych i technicznych, 
w yk ładanych  w za im prow i­
zow anych kioskach w kory­
tarzach  m oskiew skiego m e­
tro.

Ludzie, k tórych  m entalność 
cechuje  „w ish fu ll th in k in g “
— a je s t ich jeszcze w ielu  
na  Z achodzie — pocieszają 
się, że podbój przez ZSRR 
szlaków  pozaziem skich nie 
jes t odzierciedieniem  p raw ­
dziw ego poziom u technicz­
nego K ra ju  Rad, lecz sztucz­
nie w yhodow aną ..now alij­

k ą “, od erw an ą  od k o nk re tne j 
bazy m ate ria ln e j. Podobnym  
złudzeniem  dotyczącym
Zw iązku R adzieckiego u le­
gał św ia t kap ita listyczny  
już n ie jed n o k ro tn ie  i — co 
tu  dużo m ów ić — nie p rzy ­
sporzyło m u to an i sukce­
sów, an i au to ry te tu . P rze ­
ciw nie, p row adziło  Zachód 
do ca łe j serii z im nych  k ą ­
pieli i k a tzen jam erów .

Jestem  przekonany , że za 
niew iele  la t now ym  w strzą ­
sem  będzie „w ielk i skok“ 
ZSRR n a  Innych, bliższych 
ziem i płaszczyznach życia. 
O lbrzym i a p a ra t ciężkiego 
przem ysłu , którego budow a 
w ym agała tylu w yrzeczeń od 
radzieckiego narodu , jes t

dziś w  s ian ie  sku teczn ie  n ad ­
robić opóźnien ia  tych  dzie­
dzin gospodarczych, k tóre  
służą bezpośrednio  zaspoka­
jan iu  potrzeb  ludzkich. Kto 
ze tkną ł się z d w u stu m etro ­
w ym i w ciągu d n ia  w ierce­
niam i bak ijsk ich  nafciarzy  
na  sztucznej w yspie N afto­
w e K am ienie, kto ogląda! 
s tam tąd  m iasto Sum galt, 
w ielk i ośrodek przem ysłu, 
zbudow ane w gołym stepie 
przez sześć zaledw ie la t, kto 
w idział pó lto rak ilom etrow ej 
długości ha le-g igan ty  fa ­
bryczne, w znoszone w ciągu 
s i e d m i u m i e s i ę c y ,  kto 
ze tk n ą ł się z naukow cam i, 
dokonującym i o lbrzym iej 
p racy  opanow an ia  now ych 
procesów  chem icznych (che­
m ia należała  w ZSRR do 
„odsta jących“ przem ysłów )
— n ie  m a  żadnych  w ą tp li­
wości co do bliskiego te rm i­
nu owego „w ielkiego skoku“, 
jak  obrazow o m ów ią ekono­
miści. Z d ru g ie j strony  nie 
trudno  dostrzec w ZSRR 
osiągnięcia, o k tó rych  św iat 
jeszcze n ie  m ów i. w  dziedzi­
nie zupełne j zm iany złych 
trad y c ji arch itek ton icznych , 
w  dziele p ro jek to w an ia  no­
w oczesnych m ebli, śm iałych 
w ry sunku  i kolorycie, p ięk­
nych tk an in , słow em  w tych 
w szystk ich  dziedzinach, k tó ­
re  służą up iększan iu  i u m i­
lan iu  życia. To już jest, cho­
ciaż tego jeszcze nie ma. Z 
ra jzb re tu , z p ro to typu , ze 
szkicu n ic  ła tw a  droga do 
m asow ej p rodukcji w  k ra ju , 
gdzie każdy proces w y tw ór­
czy przebiega w tak  g ig an ­
tycznych skalach.

A w ięc najd łuższy  skok 
św iata , tym  chyba cen n ie j­
szy, że nastąp i z dobrze przy ­
go tow anej skoczni i n ie w 
jed n ą  stronę, lecz w e w szyst­
kie.

W OJCIECH G1EL2YNSKI

J A C E K  L E B E N

DRUGI PUCZ 
ULTRASÓW
Drugi pum ultrasów, ynacz- 

nle groźniejszy od pierwsze­
go ze stycznia 1959 roku. Bo­
wiem wówczas młodzież 
francuska budowała baryka­
dy, a na czele buntowników 
stawali właściciele kawiare­
nek i splajtowani wydawcy, 
natomiast armia, mimo że 
sympatie dla ultra« ów były 

. silne w korpusie oficerskim, 
pozostała neutralna.

I)/iś natom iast zamachu w 
Algierze dokonała armia. 
Przejęli wludzę generałowie o 
stalowych nerwach i zdecydo­
wani na wszystko — Challe, 
Salan. ro d  ich bezpośrednimi 
rozkazami znajdują się dobo­
rowe, najem ne oddziały Legli 
Cudzoziemskiej w sile 40 ty­
sięcy ludzi i doborowe oddzia­
ły spadochroniarzy liczące 
30—10 tysięcy żołnierzy.

Poza tym w Algierze znaj­
duje sic jeszcze ponad 100 ty­
sięcy żołnierzy z regularnych 
jednostek armii lądowej i ma­
rynarki. Armia algierska jest 
wielka niewiadomą. Znana Jest 
jedynie sym patia znacznej 
części korpusu oficerskiego dla 
uli rasów, jednocześnie Jednak 
żołnierze z naboru nic mogą 
żywić innych uczuć niż ich ro­
dziny we Francji, które w 
większości sprzeciwiają s ą re ­
belii.

Chyba żaden kraj w Europie 
nie Jest tak zmilitaryzowany 
jak Francja. Jest to skutek 
algierskiej wojny. Pół miliona 
żołnierzy w Algierii. Jednostki 
policyjne, oddziały żandarme­
rii, gwardia republikańska, 
liczne organizacje paramili­

tarne, związki oficerow, 
chroniarzy itp. Są one w ielki 
nadzieją skrajnej francuskiej
prawicy.

Sytuacja wr Algierii jest nie­
zwykle złożona. Cała arm ia 
francuska prowadzi walkę 2 
powstańcami. Część %rmii wy­
stąpiła przeciwko rządowi. Co 
m a zrobić druga część, lojalna 
wobec rządu? Rozpocząć bra­
tobójczą walkę na  oczach 
wspólnego wroga? Niełatwa to 
decyzja. Przy braku takiej de­
cyzji kontrolę nad Algierem 
przejm ują zdecydowani na 
wszystko — Challe i Salan.

Po drugiej stronie Morza 
Śródziemnego w Paryżu dra­
matyczne nastroje pełnego po­
gotowia. Prezydent de Ganiło 
w generalskim mundurze koń­
czy swoje przemówienie pate­
tycznym okrzykiem: „Francu­
zi, pomóżcie mi!“
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NAJWIĘKSZY W HISTORII 
FRANCJI

Prezydent de Gaulle płaci 
cenę za ehwiejność, za nie­
konsekwencję na dwóch fron­
tach. Zarówno wobec ultrasów 
jak i wobec rozmów z Tymcza­
sowym Rządem Algierskim.

Oto dwie bardzo charaktery­
styczne opinie prasy brytyj­
skiej. Daily Herald: „Sam d® 
Gaulle nie jest bez winy. Ni* 
udało mu się wyjaśnić wyraź­
nie, na czym polega jeg r al­
gierska polityka, ani też zdusić 
w zarodku nadchodzącej re- 
wolty. Sprawa polega obecni** 
nu tym, czy rząd konstytucyj­
ny we Francji utrzyma się# 
czy też zostanie obalony. 
Przyszłość Francji jest tutaj 
stawką.

A oto opinia pisma Scots- 
man: „De Gaulle ponoś* w i­
nę za zwłokę w rokowaniach 
z muzułmanami. Gdyby decy­
zja w tej sprawie została pod­
jęta. rewolta armii morlaby 
nastąpić zbyt późno, by nabrać 
poważnego charakteru“.

Komuniści francuscy zajmu­
ją takie samo stanowisko, ja ­
kie zajęli podczas pierwszego 
puczu ultrasów. Wspólny front 
całej lewicy francuskiej w o- 
bronie Republiki — oto irh 
hasło.

Na co liczą rebelianci? Sa 
dwie możliwości, albo na prze­
rzucenie rewolty do Francji t 
przejęcie władzy, albo na to. 
że zdołają zmusić de Gaullc‘a 
do zasadniczych ustępstw W 
sprawie Algierii.

Nie ulega wątpliwości, że 
ciężar wydarzeń tkwi w metro­
polii. Secesyjna gcneralsko-ul- 
trasowska republika francu­
skiej Algierii nie może liczyć 
na długi żywot.

Świat patrzy więc na Fran­
cję i Algier.

pisane rankiem 25 kwietnia.

I D Z I E  W I O S N A . . .
(Dokończenie ze s tr. I)

Przeczyta  z te j strony , p rze­
czyta — przy  odrob in ie  do­
b re j w oli — z tam tej. Cze­
góż się w  końcu dow ie? 
D w óch je s t wodzów poetyc- 
fltiej aw angardy : M ajakow ­
sk i i F rejd lich , wódz, który
— jak  pisze jego dziejopis •— 
chodzi „stanow czym  kro­
k iem “, reportażysta , poeta, 
pub licysta , k ry ty k  literack i, 
s tu d en t i anonim , jego sa ­
m ego starczyłoby na całą 
jednodniów kę. W cleniu w o­
dza ginie Przyboś, b lednie 
ze strachu  abso lu tn ie  „znisz­
czony“ S łonim ski, schodzą 
ns> m arg ines znani poeci, 
rr.niej znan i też. A jak pow ­
s ta je  taka grupa?  Józio de­
d y k u je  w iersz R obertow i, 
W ojtuś Ju rkow i, k toś tam  
żonie kolegi. K onrad... L eni- 
now i i już m am y g rupę „ide­
o w ą“. Jesteśm y też w ielkim  
w ydarzen iem  k u ltu ra lnym , 
gdyż w ydrukow aliśm y  w ży­
ciu dziesięć w ierszy albo 
jeszcze m niej, jeden  drugie­
m u w iersze zrecenzuje, o 
reszcie zapom ni i tak  pow ­
s ta je  zgrabna całość. A po- 
t..’ii budu je  się dekoracje , 
pod ten postęp na przekór 
konserw ie  i zafa,¡danej tr a ­
dycji, pod te  tw a rd e  ręci 
robotnicze, pod tych tkaczy, 
k tó rzy  p ro testu ją  przeciw  
„passe ¡stycznem u epigon i -
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zm ów i" i z radością badają , 
„czym się różni w yobraźnia 
poety od w yobraźni schizo- 
łrem ika“. Do tego k ilka is­
to tn ie  c iekaw ych w ypow ie­
dzi pow ażnych ludzi 1 deko­
racja  galow a. W reszcie g ru ­
pa, s ta ra n n ie  w ym alow ana 
na czerwono, sk ładająca  się 
z m łodzieńców  cd lat 17 do 
45 śpiew u hym n do patrona: 
„Idzie jeż, idzie jeż, ciebie 
może ukłuć też“. U ważaj 1 

T ej esencji św iata , sm aku 
naszej opoki, m usi spróbo­
w ać w spółczesny człow iek 
inaczej nie będzie k u ltu ra l­
ny. P rzeczy ta  więc i pow ie: 
„A leż to są — jak  sam i pi­
szą — ,,robotnicy p ió ra“, stoi 
w ięc przed nim i zagadnien ie  
pod n i esi on la k w a li fikacji, 
zw łaszcza m oralnych.

M ówmy w szakże o  sp ra ­
w ach pow ażniejszych, nie 
brak ich w dziedzinie poli­
tyki ku ltu ra ln e j. Proszę ty l­
ko zwrócić uw agę, jak  b a r­
dzo bezlitosny jest czas. O d­
suw a w cień pew ne trady ­
cje k u ltu ra lne , rodzi nowe, 
cdk lada do lam usa zw ietrza­
łe 'ż in sty tucje  upow szech­
n ian ia  k u ltu ry  i rodzi nowe. 
Inna  rzecz, czy nowe ozna­
czają zawsze lepsze i sku­
teczniejsze? O to py tan ie .

R adu je  nas. oczyw iście 
fak t, że książka i bib lio teka 
stanow ią nadal na jbardzie j 
m asow e czynniki upow szech­
n ien ia  ku ltu ry . N ie m a m o­
wy o ryzysie książki. W 
1953 roku notow aliśm y — 
53,5 m ilionów  wypożyczeń, 
w 1949 — 58.8 m in. w  1960

■ już BG.5 m ilionów. W zro­
sła  leż o pół m iliona liczba 
czytelników  w  ostatn ich

trzech latach. D obrze się
więc dzieje, skoro  nasz W y­
dział K u ltu ry  zam ierza w y­
budow ać w najbliższym  pię­
cioleciu 19 now ych bibliotek.

K iedyś w iązano b ib lio tekę 
ze św ietlicą, tradycyjną, pol­
ską św ietlicą, lecz czas ten 
p rzem inął, p rzynajm nie j w 
m iastach. Zespoły św ietlico­
we, tea tra ln e , śpiewacze, ca­
la ta am atorszczyzna w te ­
atrze, tańcu, zeszła na m ar­
gines k u ltu ra ln y , nie g ra  
pow ażniejszej ro li i słusznie, 
bo to są  k iepsk ie  zespoły. 
Cóż to byl za krzyk, że nam  
w Lodzi pozam ykali św ie t­
lice, bubli tam  naupychali, 
skandal, rządy jaskiniow ców  
i jeszcze in,ne brzydkie rze­
czy. Od trzech la t je s t ina­
czej, a jednak  liczba św ie­
tlic naw et w sta tystyce, k tó ­
ra cuda czyni, n ie  może prze 
kroczyć 90-ciu. cóż dopiero  
nap raw d ę . Polow a x nich 
je»' m artw a, inne zam ienia­
ją  .-iię na kluby. Te w łaśnie 
kluby, to  coś nowego, n a ­
wę* niek tóre  k aw iarn ie  zu­
m ieniu się na kluby,

W tym  m iejscu do tykam y 
fenom enu ostatn ich  czasów. 
Chodźm y do  k aw iarn i. K a- 
w ia-n ie  rosną jak grzyby po 
deszczu, a jed n ak  są prze­
pełnione, może ty lko jedna 
w E uropie F rancja  bije nas 
pod tym  względem. K ow lai- 
n ie  mogą być z  pew nością 
now oczesnym  czynnikiem  
k u ltu ra lnym . P rzy n a jm n ie j 
tam , gdz.ie p róbują  dzia ła l­
ności k lubow ej, uk łada ją  
sensow nie dobrane p rogra­
m y muzyczne, u rządzają  
dyskusje, a trak cy jn o  apolka-

n ia  itp. Można już dziś mó­
wić o k ilku  in teresu jących  
próbach, chociażby w  „S ta­
ro m ie jsk ie j“ na  B ałutach, 
w iem , ciężko to jeszcze idzie 
i trudno  przesądzić w yniki, 
m im o. dużego w ysi.lku ze 
strony  'iM S. B łyskaw iczna 
zam iana lokalu, gdzie b iw a­
kow ali w agarow icze, p raw ­
dziw i m iłośnicy kaw y i córy 
K oryntu , łowcy przygód i 
m łodzież „w chodząca w ży­
cie". na klub socjalistyczny, 
k tóry  nie będzie pom agał 
handlow i w w ykonyw aniu  
p lanu spożycia alkoholu, to 
sp raw a trudna. Ale branżo­
we. czy m iędzyzakładow e 
k luby — m am y ich już ponad 
40 — zdają  egzam in.

Rzecz prosta, książki i b i­
blioteki. m e możemy dziś 
kojarzyć z. klubam i, na to 
jeszcze za wcześnie. K oja­
rzym y raczej z prasą, ra ­
d iem  i telew izją. P rasa  niby 
rzecz nie nowa. liczy sobie 
300 lat, tu jcćioak rozstrzyga 
m asowość je j oddziaływ ania, 
a to jest sp raw a ostatniego 
czas-u. Jednorazow y nakład  
gazet w ynosił u nas w roku 
1955 — li! m ilionów egzem­
p larzy . w 1959 już 22 m ilio­
ny. 76 procent ludzi nasze­
go k ra ju  w odpow iednim  
wieku', czyta gazetę co n a j­
m niej raz na tydzień. 56 
procent czyta ją  każdego 
dnia . P rasa  p rezen tu je  czy­
telnikom  rów nież powieść, 
now elę, czasem  poezję, sa ­
ty rę , recenzję . książkow ą, 
te a tra ln ą  i film owa. A skoro  
tak  jes t uw aga po lityka ku l 
tury , działacza, pow inna 
skupić się na prasie, w n a ­
szym  w ypadku łódzkiej jwa-

sle. Czy „P anoram a", doda­
tek  tygodniow y „D ziennika 
Łódzkiego“ musi koniecznie 
udaw ać organ historyczno- 
naukow y na  poziom ie p rze­
ciętnego liceum , zresztą prze­
pasamy z innej prasy, prze­
w ażnie  zagranicznej? A 
może jednak  byłoby lepiej 
m ów ić o w szechstronnie  poj­
m ow anych sp raw ach  k u ltu ­
ry w pierw szym  rzędzie na­
szego m iasta?  E nergiczny i 
sp raw ny  w dziale m iejskim , 
w zakresie  in form acji ..Ex­
press Ilu stro w an y “ zapo­
czątkow ał g x in ą  w  sum ie 
poęhw aly akcję  m asowego 
nauczania p iosenki, mówi 
stosunkow o najw ięcej o 
książkach  i ludziach z n a ­
szych środow isk tw órczych. 
Czemuż jednak  zapom ina, że 
po lityka  k u ltu ra ln a  polega 
na odpow iednim  wyborze, 
czem uż kojarzy Żerom skie­
go z m ordobljsk im  kom ik­
sem, czem uż obok dobrej 
now eli d a je  pożałow ania 
godną? T rzeba nam  raczej 
jasności, n iż zam ętu.

K siążkę ko jarzym y często 
z rad iem . R adioodbiornik też 
niby rzecz n ie nowa. ale m a­
sowa V5" ostatn ich  dziesięciu 
latach. P roszę ty lko pom y­
śleć, w zasięgu łódzkiej roz­
głośni m am y już blisko pól 
m iliona odbiorców . Radio 

.m ożna z czystym  sum ieniem  
pochw alić, ono ma w dorob­
ku m nóstw o audycji lite­
rackich, da je  dobry tea tr, 
słuchow iska, poezję, prszę. 
lansu je  w gruncie rzeczy 
w szystkie godne uw agi fak ty  
k u ltu ra lne .

Nieco inaczej m ają  się 
rzeczy z telew izją. To zu­
pełnie now a insty tucja , ale 
już dw ie  trzecie naszego 
k ra ju  obe jm u je  sw oim  za­
sięgiem . 40 p rocen t P o la ­

ków, zam ieszkałych w k ra ­
ju  gapi się na szklany ekran, 
na ten cud XX w ieku. Ale 
cudów  nie ma. zwłaszcza w 
naszej te lew izji. Owszem, 
ma sw oje dopraw dy nie m ałe 
zasługi te a tr  telew izy jny  ma 
je  ..Pe^az“, można zresztą 
m ówić o szeregu audycji 
pośw ięconych spraw om  k u l' 
t u r i , dobrych, ciekaw ych 
poznawczo i naw et a trak cy j­
nych. C hcielibyśm y jednak 
dożyć tej pociechy, żeby nasz 
łódzki ośrodek odróżniał be* 
w ątpliw ości gazetę od tele­
wizji i znalazł w lęcel ludzi- 
którzy m ają . nap raw dę  c o ś  
do pow iedzenia. Złe. d rę tw e  
audycje  m ożna podsunąć 
wrogom, niechże się oni za ' 
nudzą na śm ierć, a nie m.Vi 
przyjaciele. I te j pociechy 
chcielibyśm y dożyć, aby nart* 
nie mówiono, że au d y c ji 
k ry tyczną o telew izji przy* 
gotow ał red ak to r telew izji, 
dajm y na to, M irosław  O- 
chocki.

W iosna s taw ia  na nogi; 
człowiek nab iera  w iększej 
niż zw ykle ochoty do życia, 
kiedy fiołki w ącha i patrzy  
na białe  sady. Rosną nadzie* 

• je  i zw ycięża przekonanie, 
że przecież w iele trudnych 
sp raw  można w spólnym i s i ' 
łaml rozwSązać. B urzliw y ro t  
wój technik i oddal nam 
ręce sp raw ne narzędzia od ' 
dzlalyv/ania kulturalnego- 
Lecz o re , sam e przez się. nic 
jeszc-e m e znaczą. Trzeb® 
nam  więc dyskusji, szero ' 
k iej, szczerej, rnoże i bo- 
leśnej, a le z pew nością rze­
czowej dyskusji nad tymi 
jak  zw ykliśm y n ieładn ie  m<5 
wić — m asow ym i transmi** 
jam i ku ltu ry .

W IESŁAW  JA Ż D Z lN S iiŁ
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Historyk ■współczesny szukając p ra w d y  o zam ierz-  
W y c h  dziejach przerzucać m usi pożółkłe  k a r tk i 
ja rych  ksiąg i kronik .  Prawda jaką z  nich odczyta  
Wartwa  je s t jedn ak  i niepełna. H istoryk  X X I I  w ie ku  
'®r2uct niepew ne św iadectw o pisanego słowa, sięgnie 
"° ż y w y  obraz historii zanotowanej na czułej,  celu- 
w dow ej taśmie.

i 'u* starożytni Grecy... a 
raczej nasi filmowcy-żoł 
Merze w roku 1943 
Stworzyli Czołówkę Fił- 
•Hową Wojska Polskie- 

n, Bo — zalążek naszej kl- 
^niaUjgrafil powojennej. Ross
Wir’'“ ona SWi' pracę w 
(g^Hkach bez przesady fron 

ych. Operatorzy kręcili na
“>lfWfZej linii‘ w śr6d nlch iuż nasi późniejsi wieł-

Jerzy Bossak i Aleksan
ford. Twórcy między

wstrząsającego doku- 
hMal °  °'30
íur- ^  — cmentarzysk®

obozie śmierci p‘-

^ z e b rz m ia ly  ech a  »**<U; wojny i
*iw'ecl* czas odbudowy. Z 
Pktty™,, !. ruin Pows'awaly

warszawskie domy i
Na pogorzeliskach 
nowe życie („Bu- 

^  Warszawę“, Urbano- 
Jł/.fi.. "Suita W arszawska“ 1 

Mak;,
I°ki. >

DierWsz Fi*m ,en niejako 
linu wytyczającym ca-lin . czającyr 

naszej kinem atograf!.
1947—49.

íu 1” od»S.azywaiy b°Sactwo 
nowi u®'n5rc'1 ' żywotność 

ryły i.. ' gospodarzy. .Nie 
*obą ,.u noéci jakie niosły 
midęh ’arunki życia na tych

ni0 bvlvPí’í'niejszc’ niestety,'3tfim Í | J 11 cf i/rv* t ł »■» 1̂*
Sa«*ej ®. ^«ystk ic i
a j*0r*#ła

ren« wkroczenie na a-
dokumentalnsgo

pokolenia wychowanków Lódz 
kiej Szkoły Filmowej. W 
centrum zainteresowań mło­
dych filmowców stała przede 
wszystkim produkcja, wielkie 
inwestycje Planu 5-ietmego i 
djahne sprawy ludzi, którzy „TOR“

K R O N I K A
°py“. Kamery 1 opera co- 

M , wędrowali z wojskiem i 
Djl “ywail gniazda hitlf-row- 
ło f°  °P°ru- Przykładem te- 
o film Jerzego Bossaka 

dobyciu Walu Pomorskie-

arczyńskiego, „Sze 
droga“ Bossaka). Oko 

^  zarejestrowało nie 
ty . suche obiektvwne fak- 
stu ™owę trasy  W—Z. mo- 
l^ n ii n**toWflkiego ild., u- 

en t«zjazm ludzi, leli 
Órfh ^  Podjęte dzieło.

. kraju, powrót do 
^Pom -nie P°zwa'a l jednak 
«)(r1.T'.ru.e  ̂ °  minionej wojnie, 
ir?e Iejwtwach popełnianych 
^ fil h,tlei-owców. Doskona- 
farteH B°hdziewicza „Ostatni 
"Prooof8 /-,w Norymberdze“, 
lit» : Greisera“, i „Szuble- 
<tC|Węm:Stuthofie" były śwla- 
Wem m I zarazem oskarże-
0s,r^żeRnTomim rachunl' iC-m ¡ I ot nn przyszłość.
*ły i 0 w trakcie odbudowy

Pl,alí> PT7ykre 
Po|ac¡;' , ro^u 1947 olbrzymie 
«ty 7„., ,raJu w dorzeczu Wi- 
Ha tvrr, Mlane. Ucierpiała 
i>CKin n ie tylko z  trudem  
!'arodowCa sl<; gospodarka 
*tirr> i.!*,3’. a 'e  przede wszyst- 
Wych H j  ; Tych prawdzi- 
IfORkl ‘Û zi, pełnych lęku i 
lek, fwój. skromny doby- 
^lołem walczących z ży­
ją zami i* P°,em  wracających
udowuta e P° la’ u Parcic 0,1 

*** do™ yc** swe zrujnowa­
n y  ™°stwa — właśnie tych 
*Wym , Zat .Jerzy Bossak v  

^kom ltym  filmie „Po

stanowili serce i  mózg po­
tężnej machiny budującego 
się przemysłu. W ten sposób 
powstały „Wesoła 11“ Lesie­
wicza, „Kolarskie słowo“ 
Munka, „Gwiazdy muszą pło­
nąć“ Munka i Lesiewicza — 
rozdziały narodowej epopei, 
kreślącej dzieje walki o tran 
sport i węgiel — dwie pod­
stawowe siły w polskiej go­
spodarce.

Ale produkcja i związane 
7. nią problemy nie wyczer­
pywały jeszcze niezmierzone­
go bogactwa życia kraju. 
Film dokumentalny trochę je ­
szcze nieporadnie z pewnym: 
oporami sięgał w coraz to 
nowe dziedziny, odkrywając 
urodę naszej ziemi; ludzi i 
dziel sztuki. („Mazowsze“ Ma 
karczyńskiego, „Dzieło mi­
strza Stwosza“ Możdżeńskle- 
go. „Wielki redyk“ Sprudina, 
„Święto kwitnącej jabłoni“ 
Brzozowskiego, „Szlembark“).

— Rok 1936 przyniósł tzw. 
„czarną serię“ filmu doku­
mentalnego. Była to reakcja 
często bardzo żywiołowa, 
spontaniczna, reakcja na nie­
dociągnięcia i wypaczenia.

Powstały filmy na bardzo 
dobrym poziomie artystycz­
nym  ale niestety, ukazujące 
niektóre aspekty nasżego ży­
cia w sposób wykrzywiony, 
zbyt' jednostronny. „Czarna 
se ria“ wniosła jednak w na­
szą twórczość dokumentalną

krutnie skrzywdzone dzieci: 
(Dzieci oskarżają“ Hoffmana 
i Skórzewskiego“). Odkryto 
nowe oblicze kraju i człowie­
ka. Odtąd ten nowy człowiek 
zatriumfował na ekranie. 
Człowiek ujmowany we wszy­
stkich aspektach swego ist­
nienia. Film dokumentalny za 
czął nie tylko pokazywać zna­
ną już ogólnie rzeczywistość, 
ale drążył ją w głąb w po­
szukiwaniu nowych nie naz­
wanych jeszcze prawd, o k a ­
zało się, że wymyślane ongiś 
w pocie czoła tem aty leżały 
na ulicy. Na ulicy, po której 
kursowały czerwone warszaw 
skie autobusy, („Niedzielny 
poranek“ Munka), po której 
spacerowały wsłuchane w mu 
zykę m iasta dziewczynki 
(„Spacerek starom iejski" Mun 
ka), po której krążyła zmo­
toryzowana śmierć („Dlacze­
go?“ Jankowskiego), która 
rozbrzmiewała nieznośnymi 
dla ucha hałasami („Ciszej“ 
Jankowskiego).

Zaczęto dostrzegać ludzi w 
różnych przejawach życia. 
Bohaterowie nie stali na ko­
turnach. Ukazano nam ludz. 
czasami bezwzględnych w 
swoim zacietrzewieniu wobec 
innych („Korytarze sądu“ — 
Piekutowskiego i Webera). 
Światło ekranów ujrzały spra 
wy czysto ludzkie („Typy na 
dziś“ Hoffmaha, Skórzewskie­
go i Niedbalskiego). Wspania­
ła galeria typów ludzkich o-

produkcyjnych, z osiągnięć 
czysto technicznych na pięk­
no pracy ludzkiej, na piękno 
i humanistyczny sens techni­
ki — owocu ujarzmiania świa 
ta przez wszechmocnego czło­
wieka. Poemat ludzkiego tru ­
du, poemat stali, ognia i ko­
ronkowych konstrukcji, poe­
mat precyzji i polotu, tw ar­
dych zgrubiałych dłoni i u- 
śmiechu wykwitającego na 
zmęczonej twarzy robotnika 
wyśpiewał Jan  Łomnicki w 
swoim . cyklu filmowym po­
święconym pracy. („Hufa-59", 
„Stał“ , „Narodziny m:s.sta", 
„Narodziny s ta tku“). Poematy 
Łomnickiego są patetyczne, a 
zarazem proste, piękne i 
wzruszające. Wśród huku 
wielkich pieców, wśród ude­
rzeń potężnych młotów, w 
chaosie powstającego miasta, 
niepozorna sylwetka człowie­
ka jest w nich zawsze sprawą 
najważniejszą. Czasem ten 
niepozorny człowiek o szcze­
rym uśmiechu urasta do roli 
pogromcy przyrody, zdobywcy 
niedostępnych przestrzeni za­
wieszonych między niebem a 
ziemią. „Oblatywacze“ Amira 
Dżibi podejm ują ton poema­
tów Łomnickiego, sławiąc ra­
dość życia, radość walki i 
zwycięstwa nad sobą samym, 
nad Własną słabością i ogra­
niczonością. Raz jeszcze poka­
zano tu  ile poezji i piękna
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wiele pasji i osobistego za­
angażowania twórców. Swoią 
rolę wychowawczą spełniły 
na pewno takie pozycje jak: 
film Hoffmana i Skórzewskie 
go „Uwaga, chuligani“ — pla­
kat filmowy do dzisiaj ak tu ­
alny i użyteczny. Powstał wte 
dy wstrząsający film Bossa- 
ka i Brzozowskiego „Warsza­
wa 1956“, film-apel o zajęcie 
się ludźmi egzystującymi w 
ponurych ruinach. Apel, któ­
ry  znalazł odzew. Warszawie 
zaczęły przybywać w szyb­
szym tem pie cale dzielnice 
mieszkaniowe.

Znalazły swe odbicie spra­
wy tzw. Polski powiatowej; 
sprawy jeszcze pokutującego 
zabobonu ,i  zacofania kułfural 
nego („Skalna ziemia“ Wł. 
Borowika, „Gdzie diabeł mó­
wi dobranoc“ Karabnsza 1 
Siesickiego). W „czarnej serii“ 
powstały filmy, które choć 
może nieco jednostronnie to 
jednak zrodzone z  prawdzi­
wej troski o dobro społecz­
ne, o dobro jednostki, pomo­
gły wiele w walce ze znie­
czulicą społeczną, biurokracją, 
partactw em  („Lubelska Sta­
rów ką“ Dmowskiego i Ko­
sińskiego).

„Czarna seria“ otworzyła 
nowy okres w historii pol­
skiego dokumentu. Ukazała 
św iat istniejący poza fasa­
dami wielkich budowli i 
wielkich osiągnięć. Świat co­
dziennych trosk i kłopotów, 
szarych ludzi, których spra­
wy zagubiono w patosie „dzie 
jowych w ydarzeń“. Odkryto 
zapomniane miasta („Miasto, 
które może zginąć“ Stando, 
„Miasteczko“ Ziamika). i o-

panowanych hazardem, em o­
cją gry, — „Wyścigi konne 
na Służewcu“ — przemawia­
ją do widzów w świetnie 
filmowanym, autentycznym 
dokumencie. Hoffmanowi i 
Skórzewskiemu zawdzięcza na 
sza kinematografia dokumen­
talna nie tylke obraz naszych 
wad i słabostek („Pocztówka 
z Zakopanego", „Prosto z pa­
te ln i“, „Sopot-57", ale jedno­
cześnie próbę wnikliwej ana­
lizy socjologicznej i psycholo­
gicznej („Kalwaria", „Dwa o- 
blicza Boga"). Nie obce są 
tej parze realizatorów rów­
nież sprawy żywotności na­
szej młodzieży, jej kultury, 
(„Gaudeamus").

Świat dziecięcych trosk spo­
wodowanych lekkomyślnością, 
a nawet zbrodniczą nieodpo­
wiedzialnością dorosłych zna­
lazł swe odbicie w kilku bar 
dzo dobrych i potrzebnych fil 
mach. („Kochamy dzieci" Ziar 
nika i Baranieckiego, „Sann 
na świecie“ Haladln i Krzy- 
żańskiego, „Trochę inny 
św iat" Karabasza).

Filmy dokumentalne ostat­
nich Int. stały się instrum en­
tem w ręku publicystów. Roz 
winąl się filmowy felieton, 
ostry w swej krytyce i ironii 
(„Polacy nie gęsi“ Z iam ika i 
Staśkiewicza), wreszcie film- 
-plakat walczący z brudami 
naszego codziennego życia 
(„Paragraf 0“ Borowika i 
Staśkiewicza, „Kryptonim Ok­
tan" Jankowskiego i Florkow 
skiego).

Uwaga realizatorów przenio­
sła się z  samych procesów

kryć się może w codziennej, 
zwyczajnej, zdałoby się, pra­
cy człowieka. Inne, a prze­
cież tak podobne oblicze lu­
dzi ujaw nił Karabasz w swo 
ich „M uzykantach“ i Lu­
dziach na drodze". Muzykan­
ci stali się jeszcze jednym 
dowodem na rzecz starej praw 
dy, iż prawdziwa poezja tkwi 
w Sprawach najprostszych, 
najzwyklejszych. Ileż głębi i 
autentycznego liryzmu mieś­
ci się w tej cieplej relacji z 
próby orkiestry warszawskich 
tram w ajarzy. Ow ciepły, pod­
skórny liryzm, ową refieksjtj 
nad światem i życiem odnaj­
dziemy także w „Domu sta­
rych kobiet“ Łomnickiego, 
filmie o samotności i przemi­
janiu, o tragizmie pustej, nie 
potrzebnej starości.

O krucieństwo t bezmyślność 
gorzką samotność zaszczutego 
i opuszczonego zwierzęcia od­
kryje wrażliwy obiektyw ka­
mery na ulicach beztroskiego 
m iasta. („Wśród ludzi“ Sie­
sickiego). Ale jak w życiu 
tak 1 na ekranie melancholii 
i pesymizmowi, samotności 1 
rozgoryczeniu towarzyszy ra­
dość i afirmacja świata. Świa 
ta zabawnych malowanek, 
barwnych karuzeli i słodkich 
obarzanków („Karuzela ło­
wicka“ Hoffmana i Skó­
rzewskiego). Urody jezior i 
lasów, słońca I młodości 
„Miejsce na lato" Brzozow­
skiego.

„ZYCIE JE S T  P IĘ K N E “

„TYPY NA  DZIŚ"

C Z A S Ó W

Pragnęliśmy ukazać w dość znacznym skrócie naszą 
dotychczasową twórczość dokumentalną przede wszystkim 
jako żywo pisaną kronikę naszego narodu i państwa. 
Kronikę notującą c/a.sami fakty I zjawiska przykre 
i sm utne, czasami bardzo radosne; kronikę manifestu­
jącą ludzkie uczucia dobre i zlo. Nasza kinematografia 
dokumentalna nie tylko siara się ukazać najważniejsze 
przejawy życia społeczeństwa i narodu, a także nie obce 
jej są sprawy ogólnoludzkie jak problem współistnienia, 
zachowania pokoju zagrożonego atomową zagładą. Jakże 
wymownym świadectwem tej głęboko humanistycznej 
poslawy naszych dokumentalistów jest wstrząsający film 
reżysera T. Makaiczyńskiego „Zycie jest piękne".

Należy dostrzegać i śledzić proeesy rozwojowe naszej 
kinematografii dokumentalnej. A niestety, nie jest to 
łatwym zadaniem. Rozpowszechnianie filmów dokumen­
talnych, oświatowych i innych krótkometrażowyrh pozo­
staje jak do tej pory w .sferze przypadku, sporadycznie 
organizowanych imprez. Dla autorów powyższych roz­
ważań nie było rzeczą łatwą opisać i zaszufladkować 
iioszczególne filmy dokumentalne. Dlatego po prostu,

• że nasza kinem atografia dokumentalna jest tak bliska 
tycia, że podobnie jak samo życic nic można je j zam­
knąć w żadne przegrody i szuflady.
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„Matce Joannie”
„M atka  Jo a n n a  od A nio­

łów “ J. K aw alerow icza r e ­
p rezen tow ać m a polską k in e­
m atog rafię  na  festiw alu  w 
C annes. F ilm  ten  byl n iem a­
łym  zaskoczeniem  zarów no 
d la  szerok iej publiczności 
po lsk ie j jak  i d la  k ry ty k i fil­
m ow ej. D la m nie j w yrob io ­
nego w idza ta  now a pozycja 
po lsk ie j k inem atog rafii w y­
d aw ała  się zbytn io  w y p ran a  
z p ie rw ias tk a  uczuciowego, 
zby t nasycona elem entem  in- 
te lek tua lizm u , u tru d n ia jący m  
em ocjonalna  percepcję  film u.

W śród k ry ty k i na tom ias t 
dały  się zaobserw ow ać dw ie 
różne postaw y: p ierw sza —• 
pe łna  rezerw y  w ocenie fil­
m u, d ruga  — poczynająca so ­
bie śm ielej w dążeniu  do 
z id en ty fikow an ia  n iezw ykłe­
go zjaw iska , jak im  jest „M at­
k a  Joianna od A niołów ".

P ierw szą  z o wy eh postaw , 
rep rezen tu ją  g łów nie recenzje  
A. Jack iew icza  1 B. M ichał­
ka. O bydw aj k ry tycy  s ta ra ją  
się  określić  m iejsce now ej 
pozycji K aw alerow icza  w  ca­
łokształcie  jego tw órczości, 
s ta ra ją  Blę pokazać drogę, ja ­
k ą  reżyser przebył od „G ro­
m ady" 1 „C elulozy" aż po 
„M atkę Jo an n ę" , d rogę od 

tw órczości jak  n a jb a rd z ie j 
rea listyczne j aż po m etodę 
analizy  ludzk ie j psychiki.

Z daniem  Jack iew icza  u 
podstaw  ew olucji tw órczej 

tego reżysera  leżał „klasycz­
ny niem al realizm ", k tóry  od 
razu  d a ł tw órcy  określoną  
pozycję w dziedzin ie  k ine­
m atog rafii po lsk iej i św ia to ­
w ej. Szybko jed n ak  n astąp iła  
rezygnac ja  ze zbyt „klasycz­
n e j"  drogi na  rzecz tendenc ji 
filozoficzno -  in te lek tu a ll-  
stycznej, w ynik iem  czego 
były: „C ień", „P raw dziw y  
koniec w ie lk ie j w o jny” oraz 
„Pociąg". P oszuk iw an ia  owe 
n ie  zostały  jed n ak  uw ieńczo­
ne pełnym  sukcesem , b rak ło  
bow iem  rów now agi m iędzy 
w ciąż znacznym  ładunk iem  
rea lizm u , a p ie rw iastk iem  f i­
lozoficzno - in te lek tua lnym . 
R ów now aga tak a  została  o- 
siąg n ię ta  dopiero  w  „M atce 
Joann ie".

W analogiczny sposób sw o­
je  rozw ażan ia  zaczyna B. M i­
chałek . T ak  oto w św ietle  
w yw odów  obu krytyków  
„M atka  Jo an n a"  stanow i 
p u n k t zw ro tny  w rozw oju 
m etody  tw órczej reżysera, 
stanow i pew ną sum ę do­
św iadczeń poprzednio  zdo­
by tych  i stąd  je j  w y jątkow y 
k sz ta łt ideow o-artystyczny. 
W następ n e j części obu re ­
cenzji au torzy  p ró b u ją  p rze ­
prow adzić  analizę strony  fo r­
m aln e j film u, k tó re j jakość 
w yn ika  z założeń ideow ych 
reżysera. Je s t tu  m iejsce na 
sfo rm u łow an ie  k lucza  filozo­
ficznego, na  należy tą  in te r­
p re tac ję  tendenc ji ideow ych 
film u. N iestety, Jack iew icz 
pośw ięca tem u zagadnien iu  
zaledw ie dw a zdania .

R ozw iązanie, lecz ty lko 
jednego aspek tu  sp raw y , 
zna jd u jem y  w następ n e j re ­
cenzji Jack iew icza. Tu au to r 
ro zp a tru je  p rob lem atykę  
„M atki Joanny" na  tle  roz­
w oju  w ątku  dem ologlcznego 
w  trad y c ji li te ra tu ry  eu ro ­
p e jsk ie j oraz jego tran sp o ­
zycji na  g ru n t sz tuk i film o­
w ej. Jack iew icz orzeka, iż 
film  K aw alerow icza  dokonał 
w  te j dziedzinie w ięcej, niż 
B ergm anow skic „Poziom ki..." 
i je s t p re tenden tem  do m ie j­
sca, jak ie  w lite ra tu rze  zają ł 
„D oktor F austu s"  T. M anna.

B. M ichałek  posłużył się 
Innym  kluczem  do film u. 
U auał on za niego ocenę

dialogu księdza z rab inem , 
gdzie p ierw szy sw em u n iedo­
św iadczonem u w sp raw ach  
życia, sw em u m istycyzm ow i 
chce p rzeciw staw ić m ądrość 
i szczególny rac jonalizm  d ru ­
giego. T ak ie  postaw ien ie  
problem u sk łan ia  recenzen ta 
do w nikn ięc ia  w  dalsze w a r- 
stw y zagadn ien ia : „W szaleń­
s tw ie  zakonnic, w  bucie ich 
przełożonej  — pisze on — 
tkw i  m anifes tacja  in d y w i­
dua lizm u  człowieczeństwa,  
które nie chce się podporząd­
kow ać s z ty w n y m  regułom ż y ­
cia i dławiącej m onotonii  co­
dzienności". W zakończeniu  
recenzji au to r podkreśla  a k ­
tualność ow ej p rob lem atyki, 
w yciągając osta teczn ie  w n io ­
sek. iż film  K aw alerow icza — 
to „jedno z na jw yb i tn ie jszych  
przedsięwzięć polskiej k in e ­
matografii".

T akim i oto w nioskam i za­
m ykają  się om aw iane re ­
cenzje, k tó rych  autorzy, w y­
staw ili ocenę film ow i przede 
w szystk im  w oparciu  o a n a ­
lizę jego filozofii. Należy się 
zastanow ić czy to w ystarczy? 
Czy, m ając  do czynien ia  ze 
sz tuką  w ielo tw orzyw ow ą, ja ­
ką jes t film , m ożna poprze­
stać na  rozp a try w an iu  jed n e j 
ty lko  w arstw y  i na  te j pod­
staw ie  w ydać au to ry ta ty w n e  
stw ierdzen ia?  Czy badacz 
-psycholog lub socjolog może 
być bardzie j do tego u p raw ­
niony aniże li p lastyk , ocen ia­
jący  opraw ę scenograficzną 
film u?

Z apoznajm y się w ięc z d ru ­
gą g ru p ą  recenzji. A utorzy 
s ta ra ją  się ocenić film  b ad a ­
jąc sam ą tk an k ę  tw orzyw a 
film ow ego — form ę oraz 
treść  w n ie j zaw artą . P la -  
żew ski (Przegląd K ult. IB. II. 
(¡1) w  „ dram atyżmie p rze ­
s trzeni zam kn ię tych" ,  na 
k tó rym  opiera  się koncepcja  
scenograficzna „M atki J o a n ­
ny" w idzi odzw iercied len ie  
traged ii sp ę tan e j in dyw idu ­
alności bohaterów .

W podobny sposób do za­
g adn ien ia  podchodzi Z. K a­
łużyński („P o lityka“ 18. II. 
01). Znakom itość film u K a­
w alerow icza  w yw odzi z w za­
jem n e j ko re lac ji treści i fo r­
my, oszczędności środków  fo r­
m alnych. Celowo ograniczona 
przestrzeń  sceniczna, szare 
n iebo i ziem ia pokry ta  la ta ­
m i śniegu, jed n o s ta jn e  ko­
stium y postaci — pom agają  
w skoncen trow an iu  uw agi 
w idza na „bogatych treściach 
in te lek tu a lnych “ p rzekazyw a­
nych przez autorów . „W ten 
sposób fi lm , którego treścią 
jest dram at dwojga osób w  
abstrakcyjnych  kostiumach,  
na przestrzeni kilkudziesięciu  
m etrów  kw adra to w ych  staje  
się k ry ty k ą  obłąkanego d o k ­
trynerstwa, jedną  z najbar­
dziej prze jm ujących  w  sztuce  
współczesnej" .

A licja  Ilc im an  („E kran" 
12. II. 01) po dość szczegóło­
w ym  om ów ieniu  strony  fo r­
m alnej „M atki Joanny" 
zw raca  uw agę na  rzecz, k tó ra  
przechodziła niezauw ażona 
przez kry tyków , — na rolę 
m uzyki w film ie K aw alero ­
w icza oraz n a  ko relację  m ię­
dzy lite rack im  pierw ow zorem  
a jego film ow ą adap tac ją , i 
u zn a je  ją  za szczytow e osiąg­
nięcie tego rodzaju.

O dosobnione stanow isko  w 
tym  zgodnyjn chórze stanow i 
glos K. T. T oeplitza, k tó ry  
w analiz ie  strony  fo rm alne j 
film u w ykazu jąc  n iew ą tp li­
w e osiągnięcia reżysera, 
przechodzi do a tak u , przeciw  
zasadniczej koncepcji filozo­
ficznej „M atki Joanny". 
P rzyzna je  się z góry, do pew -

W

A l l -
A-. V

f m i  ■
- u :

B B  w  f i lm ie  „Babette, idzie na w o jnę" (Recenzję  
n y m  numerze).

%tvg* f i lm u  zam ieśc im y w  następ

EWA NURCZYŃSKA

„Złodziej 
z Bagdadu“

Fantastyczne opowieści o 
przygodach m ężnych  i sz la­
chetnych  bohaterów lub 
zw inn ych  i spry tnych  w y d r ­
wigroszów, rzadko oglądamy  
na naszych ekranach. Dzieci 
nie często m ają  okazję u jr ze ­
nia zak lę tych  w  f i lm o w y m  
obrazie bohaterów baśni i 
opowieści z kra iny  fantazji.  
Toteż  angielski f i lm  „Zło­
dziej z B agdadu“ reżyserii 
L. Bergera i M. Powella bę­
dzie. dla młodocianych w i ­
dzów  nie lada kęsk iem , k tó ­
r y m  zresztą i starsi nie  po­
gardzą.

Film opowiada przygody  
małego złodziejaszka i jego 
przyjaciela, księcia z  Bagda­
du.

Film im ponu je  baśn iowym  
bogactwem postaci, przygód,  
opraivy dekoracyjnej,  kostiu­
m ó w  no i kolorów, za które  
tw órcy  o trzym ali  w  1940 ro­
ku  Oskara.

Realizując ko nsekw en tn ie  
baśniową konw encję  autorzy  
f i lm u  umieścili  sw ych  boha-  
terów  w  fan tas tycznych  p le­
nerach, miastach, dali im  do 
dyspozycji n ieprawdopodob­
ne środki lokomocji, m agicz­

ne  — w szechwiedzące oko i 
w szys tk ie  m ożliw e bajkowe  
'■ekwizyty. Zdjęcia tr ickowe  
w yczarow ują  konia galopu­
jącego nad dachami miast i 
olbrzym a uwolnionego z bu ­
telki,  na którego dłoni zło­
dzie jaszek  z Bagdadu w yg lą ­
da ja k  n iepozorny owad.  
Uznanie dla fantazji,  a prze­
de w szy s tk im  m o ż l i w o ś ­
c i  tw órców  w zbudzać  może  
świątynia  i labirynty  gdzie  
przebywa złodziejaszek Abu,  
by pomóc sw em u  przyjacie­
lowi  iu odnalezieniu ukocha­
nej.

Jak  przystoi w  baśni 
w szys tk ie  niedole sz lachet­
nego Dżafara i A b u  kończą  
się szczęśliwie, jeden  odzy ­
skuje  swą księżniczkę, drugi 
rusza, a właściwie leci na 
dywanie w  św iat po nowe 
przygody.

Film przytłacza chwilami  
przesadnym  bogactwem, ale 
przecież te dwie godziny spę­
d za m y  p rzy jem nie  z b iednym  
z łodzie jaszk iem  w  bogatym  
Bagdadzie.

■

mm

nej dozy sub iek tyw izm u, z 
którego rozgrzesza się, „po­
niew aż zbyt długo wodzono 
nas po ścieżkach filozofii i 
m istyki, aby się później z te ­
go nie w ykpić". (Św iat" 
5. III. fil).

Ze sccptyzm em  człow ieka 
zw iedzionego i zaw iedzione­
go s taw ia  pod znakiem  za ­
p y tan ia  m ożliw ość p raw dzi­
wego o p ę tan ia  przeoryszy, 
w ielkość trag izm u je j egzor­
cysty. D la niego ca la  h is to ria  
p rzedstaw ia  się jako  „zdarze­
nie k lin iczne, n ie  ta i  d ra ­
m at".

„Chcieliśmy pisze  on — 
aby Suryn  był w ie lk i  i tra­
giczny  — tym czasem  oka­
zuje się on śmieszny.  
Chcieliśmy, aby tragiczną 
była Joanna  — tym czasem  
okazuje się ona na poły  
komediantką , na poły zaś 
nadmiernie  rozbudzoną ko­
bietka".

„...Wolałbym, aby  u m ia ­
no znaleźć w ty m  fi lmie  
coś, co potrafi łoby za­
brzmieć z ekranu  żyw o  i 
współcześnie. „Matka Jo ­

anna" nie brzmi współ-  
cleinia".

Aby uw ierzyć w  obłęd, 
opętanie, w dem ony — brak  
film owi najw ażniejszego  a r ­
gum entu  — siły uczucia.

„Potrafimy zrozumieć, ale 
(...) nie p o tra fim y  odczuć".

T rudno nie zgodzić się w 
(Mn punkcie  z Toeplitzcm , 
k tó ry  w końcow ej konkluzji 
orzeka, iż film  K aw alerow i­
cza jes t „dzieleni w ielkiego 
kunsztu , znakom itych  a k to ­
rów  (...), dobrego opera to ra  
(...) i — n ic  doprow adzonej 
do końca m yśli".

Po „Pew nym  uśmiech^ 
i „W itaj sm u tk u “ 
ad ap ta c ja  S uganki u jr  
św ia tła  p ro jek to rów . Chofl 
o film  pt. „R ek reac ja“ 
żyserii M orenil, film  utriffl 
m any w  duchu  przypom '11’ 
.iącym zarów no Dostoje'* 
skiego ja k  i Laclos. Ml“ ( 
licea listka  n aw iązu je  rom1*  ̂
z m ordercą, u t r z y m a n i  
w łaścicielki podejrzanego 
te liku . Ta o sta tn ia  przy 
da się z sadystycznym  
m ai spokojem  rozw ojow i

ni«'
te­

go rom ansu, w iedząc z 8 ^  
że  ry w alk a  i ta k  Prz0* j  
W ro lach  g łów nych Jeî 
Seberg  i C hris tian  
quand.

J a k  ju ż  podaw ała r>as!
prasa V itto rio  de  Sica roî'

począł zdjęcia do swego 
daw na przygotow anego  11 
m u „Sąd ostateczny  rozP0" 
cznie się o 6 -te j“. F ilm  H  
dzie w ielk im  fresk iem  u*13ze­
zującym  w krzyw ym  zW .
c iadle g ro tesk i współczes
społeczeństw o i jego p°:zW 

. Kw ionę sensu insty tucje , 
g łów nych ro lach  hnndl<>r ' 
dzieci, k tó rzy  sk u p u ją  t ó f  
ci od b iednych  r o d z i ć  
sp rzeda ją  je  ludziom  
tym  w ystępu ją  A lberto  
di i sam  reżyser. Film  
s tan ie  nak ręcony  całkoW 
w N eapolu. „Bez Neapol11 
pow iedział de Sica 
m a praw dziw ego, w ielki”  
film u. W łaśnie w tym
kątku  mego k ra ju  czujS 
na jlep ie j za lub  przed

5«
K»'

m erą. W brew  pozorom  P 
ciąga m nie n ie  ty le  * 
w szechnie w ysław iana  2:8 
ka ile b iedna  i s z l a c h t  
ludność tego m iasta". 
ge S and  to  postać koblp >' 
k tó ra  od daw na fascy n ^ ^  
ła  a rty s tó w  w szystk ich  " 
cji. F ranço ise  Sagan, 
na w łasną  rękę  próbo'*'®, 
w skrzesić styl życia wieli4 
p isa rk i p rzystosow ując 
do w aru n k ó w  XX
pośw ięciła sw ój píen"

fil'o ry g ina lny  scenariusz 
mowy, sw ej znakom itej ?
przednlczce a  zwlas*1 
dziejom  je j miłości

cP

M usset. Ju ż  w kr° „

ii>
C laude C habrol ro zp o # 1̂  
rea lizac ję  film u opartego 
tym  scenariuszu.

;

k i ;

A ktorka  D'egle Marlin



KRZYSZTOF

POGORZELEC Z l one i c z a r n e
M IE Ś C IN Y ,  W  K T Ó R Y C H  „ J U B I L E R “ R O B I  K O K O S Y ,  „ M O T O Z B Y T "  
O T W I E R A  S W O J E  S A L O N Y , S T A L O W E  W I E Ż E  R O S N Ą  R A Z E M  
Z P S Z E N IC Ą ,  100 M I L IO N Ó W  D O L A R Ó W  N IE  J E S T  P R E Z E N T E M  
O D  W U J A  S A M A , A  R E K O R D  Ś W I A T A  TO... P E S T K A .  G D Z IE ?

ZIELO N E I CZARNE

P rzede w szystk im  w 
sam ym  R ybniku. 
A le to  nie je s t jego 
w yłączny  przyw ilej. 
O palm ę p ierw szeń­
stw a  ze zm iennym  

pow odzeniem  ryw alizu ją  
K nurów , W odzisław , C zer- 
W ionka, Jastrzęb ie .

Lecz na jp ie rw  trzeba  dać 
n u rk a  w ciem ną zieleń szpil­
kow ych lasów. A to dlatego, 
że na  początku, w p lanach 
ekonom istów  i różnych spec- 
m anów  od u rb an isty k i m ial

p rzeb ran e  sk arb y  — w ęgiel 
i to  w dodatku  koksujący.

M alkontenci i domowego 
chow u „H om ines oeconom i- 
ci“ w  tym  m iejscu zgłoszą 
być może nadzw yczajny  p ro ­
test. Bo i jakże  to tak  — ca­
ły św ia t przeżyw a kryzys 
węglow y, cena czarnych  d ia ­
m entów  w  dalszym  ciągu 
spada, a my nic — buduje-" 
my sobie kopalnie. I to „od 
ręk i“ całe now e zagłębie zło­
żone z dziew ięciu kopalń, z 
których każda kosztow ać 
będzie k ilkanaśc ie  m ilio ­
nów dolarów . R azem  — 100

być tu ta j gigantyczny ogró­
dek, leśny p a rk  poprzetyka-, 
n y  w cale n ie d la ozdoby 
szk larn iam i. C hciano w yko­
rzystać n a tu ra ln e  w aru n k i i 
W tym  w łaśn ie  m iejscu stw o­
rzyć dla całej reszty Ś ląska 
i ,p łuca“, a także  zaplecze do­
sta rcza jące  co ran ek  na  sto­
ły  gospodyń z K atow ic, Z ab­
rza. Sosnow ca św ieże w a­
rzyw a. Tym czasem  nagle 
w szystko się zm ieniło i „zie­
lone“ p lany  w zięły w łeb.

KRO I. W ĘG IEL I S-KA

P ow stał natom iast 
RYBNICKI OKRĘG 
WĘGLOWY. W brew  
p ierw otnym  przy­
puszczeniom  okaza­
ło się, że ziem ia 

k ry je  w sw oim  w nętrzu  n ie-

Fot. CAF

m ilionów  „ tw ardych“ pó j­
dzie na  ROW. Ciężki pie­

niądz!

R zeczyw iście — w  Zagłę­
biach R uhry  i S aary  p iętrzą 
się hałdy n ie sprzedanego 
węgla...

A my budujem y. „M szana“ 
Już w ubiegłym  roku dala 
pierw sze tony koksujących 
„kam ien i“. G dzie tu  sens?

W bilansach  polskiego im ­
portu  — m imo. że zaliczam y 
się do ekskluzyw nego grona 
św iatow ych  potęg w ęglo­
wych — w dalszym  ciągu 
bardzo znaczącą pozycją 
jest... w ęgiel. W łaśnie — 
K OKSUJĄCY. Bez niego 
piece hu tn icze to  puste  kon­
s tru k c je  sta low e nadające  się 
tylko na złom. I jeszcze jed -

no: „podtekstem " tego g igan­
tycznego zam ierzen ia  jes t 
MIEDŹ. T u ta j znow u m uszę 
się pokłonić ekonom ii: w tej 
chw ili na jw iększe  perspek­
tyw y rozw ojow e — nie licząc 
oczyw iście lotów  w kosmos 
— o tw iera ją  się przed dwo­
m a gałęziam i przem ysłu: 
chem ia i fab rykam i w y tw a­
rzającym i a p a ra tu rę  elek­
tryczną i elektronow ą. W 
jednym  i w  d rugim  p rzypad ­
ku oznacza to konieczność 
posiadan ia  dużych ilości 
czerw onego m etalu , k tórych  
my na  razie  nie m am y. Z od­
sieczą przyszli nam  jednak  
geologowie. O dkrycie złóż na 
D olnym  Ś ląsku w okolicach 
G łogow a podniesie nasz k ra j 
do rang i m iedzianej potęgi. 
A le od złóż do czystego m e­
ta lu  daleka  jeszcze droga. 
W iedzie ona przez huty. 
„R ów nanie“ jes t w ięc proste: 
m iedziana b lenda p lus kok­
su jący  w ęgiel z ROW rów ­
na się w p rak tyce  — k ra jo ­
w ej miedzi tak  po trzebnej 
polskim  fabrykom  przem ysłu  
precyzyjnego.

T u ta j ciekaw ostka. Is tn ia ­
ło teoretycznie, jeszcze jedno  
w yjście. W S tanach  Z jedno­
czonych do opalan ia  h u tn i­
czych pieców w ykorzystu je  
się obecnie naftę. Podobno — 
tam  to się opłaca, a le też jes t 
je d n ą  z przyczyn „w ęglow e­
go k ryzysu“, k tó ry  ogarnął 
św iat. Tylko — Polska to 
nie T exas ani A rizona i jak  
na  raz ie  o bogatych, k ra jo ­
w ych złożach naftow ych  ani 
słychu...

W ięc — ROW. N a 100 ty ­
siącach hek tarów  zbudu je  
się dziew ięć — n ie  — już 
nie dziew ięć, aje cz te rnaście  
kopalń. N ajbardzie j zaaw an­
sow ane to — „1 M aja“, „ J a ­
s trzęb ie“, „M oszczenica“ oraz 
„Szcz.ygłowice“. C odziennie 
żelazne k la tk i w ind  zjeżdżają 
w głąb  kopaln ianych  szy­

bów, coraz to now e sta low e 
w ieże w yciągow e m ącą rol- 
n iczo-leśny k ra jo b raz  tych 
terenów , k tó re  m iały być 
zielonym i p łucam i d la  zady­
m ionego Ś ląska, gdyby... 
G dyby n ie  człow iek, k tórem u 
nagle  zachciało się sięgać rę ­
ką po ov 'e  3,5 m iliarda  ton 
w ęgla koksującego na k tó­
rym  „sto i“ ROW.

K ARIERA  M AŁEGO 
M IASTECZKA

W  encyklopedii w yczy­
tałem : R ybnik, 29 
tysięcy m ieszkań­
ców, m iastq  poj 
to w e na  Naj 
dopływ em  O d i^ jjiu -  

ta  szkła, p iastow ski zair 
k lasycystyczny ratusz, koi 
ciół z X V III w ieku i zakł<|gr 
d la um ysłow o chorych. K r o B \  
ka. S i?

Z apom niano o tym , czego 
ze św ieczka nie potrzcsiM  
szukać. W iedzie tam  owaiUt 
jak  strze lił u lica  i a m  się 
opatrzysz a ju ż  jesteś Wśród 
100 jednorodzinnych  dym ­
ków. k tó re  w yrosły w cią! 
o sta tn ich  dw óch lat. 
im  notesie, jako  ślad  rtfjuMo- 
w y z „ojcem  m iasta“3 ? a w - 
łem  Ziętkiem , powBfSl j 
cze jeden  chśystffiterystpjc^fj# 
szczegóły 3H Jrodzi 
znary>-'fitedawno 
liłrf na budow ę 
dom ków . K w ota? 2'. 
złotych...

Zechciejcie mi 
baczyć ten język 
ale tak ie  faji 
trzeb u ją  p rz e c i  
skiej „ c y z e l a c f - , ^ w

W końcu p ro szę! IW pow ie­
dzieć — k tó re  z 
nych m iasteczek b w lc i  .p o ­
siada f i l h a r m o j j i e i ^ y lS d z i  
tu ta j bardzo poMHnfe ty ­
godnik spotecznJ^jrapOcfei ̂  
czy „N ow iny“, azttła t, ifeiub 
literack i „Św it“, Istnicjtój 
sty tu c ja  co ro czn fc Jp ijlp rM ?  
ku ltu ra ln y ch  dlafc$lwotittiv ', 
budu je  się Dom ;i( ii;th ry  — 
T ea tru  z w id o w jn f f ^ a , 760 
miejsc...

ROW w yposażone 
c le k try c z j^  lam py 
„przodki 
m ałe

są w
ale  w  

lni tlą  się 
zowe speł­

niaj« l>nj<ów
alękitn

języczki wy dlii 
żarzujii i w tedy 
w śród stem pli ] 
cvch podziemrie 
METAN. K o tl in  ii 
kiego Okręgu. Wt; 
siln ie  nusvcon" u 
dej” tc»nv u róbku 
się około 80 m sześeiyni
m etanu , W vstarczy J  
iskra!

Z arobki tych dołu" 
■reni>ly przekraczają . 3 .ty s ią ­
cu złotych, personel tech­
niczny i klefowjifćfcy — za­
ra b ia  od 3,5 dp i tys. Łuęf-.ya, 

pW tęp 
ięe  za* 

i /V , wyko.- 
ę lę tą ic  

na

od których ¡».ul 
p rac w  kopołfii|j 
trudn ien i 
pach  „wyi 
ponad 4 tysi 
m iesiąc.

io — „hanysy“. Być m o- 
ten podział w yda się ko- 

śm ieszny, ale u jego 
podłoża znajdu jem y bez t r u ­
du odm ienny sposób życia z 
jednej strony, n a d z ie j^  na  
szybkie w zbogacenie się, 
podreperow anie k is z e n i,  ku ­
pienie stalow egp^rum aka i — 
co tu  dużo m ów ić — rów nież 
„w yszurm eliie się“ z d rug iej. 
Czy w iacie, że na  m ałej sta - 
c y y x  w  Jas trzęb iu  rozegrała  

zażarta  b itw a pom iędzy 
)~<M;hiifyuni— i—h a n r iw in t a 

>a 'p rz y je c h a ła  w tedy  
z liudynkcss^tacji pozo- 

ty lka szcząTłft:; Czy 
i że w pam ięci mf&sz- 
w ROW tkw i jeszcze 

wsp< A m ienie w ielk iej aw an- 
tu f y  iJ^między m ieszkańcam i 
h a te l i '.i^betoiczych oraz s ta ­
łym i ' a ni es/fctin ca m i ROW. 
P ttsz to  d ̂ dziew fcz^nę.

<ręs--JV§^lowy 
t y ) ur ządzonj ^ł es t  
n» lip^ysk, upiększo­
ny ftsi »UiW.yrtsi .u licam i i 

j jtófcfcdyłtti '¿R iod l^T L ^S< ^ po- 
fcjrobiesz spod ziv.!i.,-!;.,nej 

law a. 
spole-

Proszę mi poX & }zieć. du ­
żo znajdziem y tak ich  m iaste­
czek jak  R ybnik, gdzie by 
wv>»uUpwinno w tak krótk im  

io S83 now e budynki? 
ozWóleie, że jeszcze zacy­

tu ję  treść kom unikatu  Pul- 
skioj A gencji P ra so w e j: 

„Aby zapew nić  pełne za- 
■trudnieińe kopalniom  ROW  
oraz dopadnę u a r u n k i  byto­
w e Ich -(iloyom K om ite t  E ko­
nom iczny  Radu \tiń.istr$w  
opracował plan tzw. inw e­
stycji  toicarSyszących. Na 
cele tc przeznacza  się kwotą  
ponad  2,5 miliarda złotych  
i ¿a te pieniądze  u’ ROW-ie 
w y b u d u je  sir; m. in. około  
34 tysiące now ych  izb m iesz­
kalnych■•*. 
i:

PO LSK IE KLON DYKĘ?

a pew no nie, C ho­
ciaż z d rug iej stro ­
ny... je s t sporo cech 

| w spólnych Nn p rry .
■  kład?

Niebezpieczeń­
stw o. G órnicze hełm y ludzi

N ie 
czyeh garn 
n* słow o v 
bnrze Seidlesi 1 
jąc  reportersk i 
ROW stw ierd  
się p rzede wsssy 
a następn ie  ka 
się. Inne  ja 
gardzie. M ięso kupu 
rod lin a c h  górniczy 
kam i. Dosłownie.
C zerw lonka zjada 23 
m ięsa m iesięcznie.. Leź«( 
tak im  kubełku 2»dk! c ie lę #  
przednie ;chaby i żeberka 
W iaderka ttsŃwift 
p iw nicach pod podłoga lub
w . lod'-.vkai ii.; N ^ ju lu lu iń sżą— er

p iilok f ', to  siki ^pinii pu
Co do k tó la  na nieodw ołalną

rfl H petn  u dzieefcty m

V.vt

zupa jest 
zw ykle 
zti.Kwy 
m nie > i  
wiadomo, 
ręki: w m a i 'm  
30-tyslęcznyfti R j^ i iR s  fu n k ­
c jonu ją  św ie tn ie  zalbm w ó-
ne i dokła*-.!' ® ....
„Delikate#; 
b ile r“ wy 
m iesięczne 
w ciągu k 
sżych dni,
w iększym  wzięćlwrtt cieszą 
się „złote“ Zegarki po 650 zł 
oraz w szelkiego ksz ta łtu  i 'rb - 
dzaju  dam sk ie  kolczyki i 
pierścionki. W dw óch o s ta t­
nich przypudkach w grę mo­
że w chodzić tylko solidne 
złoto. L udzie u b ie ra ją  się tu ­
ta j „pow ażnie". N iedzielna 
ulica w R ybniku lub  w W o­
dzisław iu je s t g rana tow a od 
g a rn itu rów  m^zczyzn,, i „częr 
w ono-flauszow a. bo ten 
d*sń‘-
upodobały sobie m ieszkanki 
ROW. Pow yżej w ieku bal- 
zakow skiego obow iązują 
czarne  spódnice i takaż  chu ­
steczka na głowę. W ręku  
n ieodstępna skórzana „ ta­
sza“. M łode m ałżeństw a ku­
p u ją  do now ych m ieszkań 
cieżkie m eble na  w ysoki po­
łysk, jeżeli garnk i — to by- 
n a jm n ie  nie alum iniow e, ale 
ob lew ane g rubą  najlep iej 
n ieb ieską lub  ceglastą pole­
w ą B rzydsza część rodzaju  
ludzkiego bez w zględu na 
s tan  cyw ilny w ykazu je  n ie­
byw ałe za in teresow an ie  m o­
to ryzacja ; n igdzie w k ra ju  
nie w idziałam  tak ich  tłum ów  
przed w ystaw am i sklepów  z 
m otocyklam i. To n ie  kw e­
stia  m arzeń, to p lanow anie .
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górnikątni, 
n ie men;!i

e
ty górni-

Ibrygad' kopaln ianych  
z ludzi złożonych z „w erbu- 
sów  • i „hanysów “ je s t czymś 
zupełnie norm alnym .

— N ie byda na nich a rba i- 
tow ać — tak  mi pow iedział 
stary  rybnicki górnik z ko­
paln i „M szana". S ta ra  ophftia 
i s tugebna pło tka w lecze Się 
jeszcze za ..w erbusam i". Nie 

lego  lSMetniogo golow ą-

Fot. C AF

IIANYSY I WERBUSY

R OW m a jednak  
jeszcze inne, socjo­
logiczne problem y. 
Na m ałych stacy j­
kach kieleckiego, w 
osiedlach i m iastach  

rzeszow szczyzny jeszcze dziś 
m ożecie zobaczyć afisze 
w zyw ające  — ZOSTAŃ 
G ÓRN IK IEM ! W R ybnickiem  
n iem al połow a ludzi z a tru d ­
nionych w kopalniach, to jak  
tu ta j m ów ią m iejscow i — 
„w erbusy“. Oni z kolei dali 
sw oim  gospodarzom  inne

sa, któr.v do UOW tra fił z
ieleekiego chcą przy jąć na 

zięcia w górniczej rodzinie. 
A le pow oli — myślę, i to się 
zmieni. Gdy byłem  w 
ROW, w łaśn ie  tam  w jed ­
nej z kopalń „Jas trzęb ie“ 
pad ł rekord  św iata. W d rą ­
żeniu przekopów . Pobiły  go 
ręce i św idry  górników , k tó­
rzy n iedaw no jeszcze n ie  
mieli pojęcia o p racy w ko­
paln ianym  przodku. Co jak  
co. a le ciężka i ja k  m ów ią 
tu ta j „hono rna“ p raca  na 
Ś ląsku się liczy.

Więc nie chcę być p roro­
kiem , ale „zielone i czarne“, 
k tóre  tak  dobrze uzupełn ia ją  
się w  k ra job raz ie  rybn ick ie­
go okręgu węglow ego p raw ­
dopodobnie, jak  to znow u 
m ów ią sta ty styk i — dokład­
n ie  się „w ym iesza" jeżeli 
chodzi o czynnik  ludzki.

Pokojow e w spółżycie — 
piln ie  poszukiw ane. W In­
teresie  „w erbusów “ i „ha- 
nysów “ !
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Na spektaklu jub i leuszow ym .
Fot. O. Puciato

S tan isław  Ł a p i ń s k i
— obchodzący dziś 40-ieeie 
p racy ak to rsk ie j — rozpo­
czynał sw oją k a rie rę  sce­
niczną w  roku 1919 w Po­
znaniu. G rat w tedy ' P ie rw ­
szego • M ularza w ..Zem ście" 
F redry . Byl uczniem  W ar­
s/liw sk ie j 'zkoly D ram a­
tyczne Ja n a  Lorentow icza, 
term inow ał u  ak to rów  tej 
mi< ry co Zelw erow icz, F ren ­
kiel, K o tarb ińsk i czy K a­
m iński. G ral na scen ich 
Poznania. Bydgoszczy, W ar­
szaw y i w reszcie Łodzi. 
Jego 40-Ietni życiorys a k ­
torski w yznaczają tak  zna­
kom ite  role jak  F a ls ta ff w 
„H enryku IV“ SzeKspira, 
S a rk a -F a rk a  w „ igraszkach  
z diabłem " Drdy, H orodni- 
czy w „R ew izorze" czy Ka|>- 
Ai newicz w „Zem ście“.

Źródeł tego typu a k to r­
stw a, k tó re  p rezen tu je  S ta ­
nisław  Ł apińsk i szukać n a ­
leżałoby chyba gdzieś w 
średniow iecznym  tea trze  w a 
gunlów  w com m edii de il‘a r- 
te, w ja rm arczn e j sztuce lu - 
dov. ej. rs t to n iew ątp liw ie 
ak to rstw o  żyw iołow e i spon 
tan ic /ne . I , lutego zapew ne 
Ł apiński czuje się na jlep ie j 
w  rolaci), k tó re  p rezen tu ją
w łaśnie żyw iołowy i sponta­
niczny stosunek do życia: 
w  ro lach F alstaffów  i Coias 
brcugnouów , w rolach — 
chciałoby się rzec — ren e ­

sansow ych. „A ktorem  
m ówi S tanisław  Ł apiński — 
człow iek się rodzi, ak to rstw a  
n ie  m ożna s i ; nauczyć". J e ­
śli tak  jest, to w iośnie S ta 
n isław  Ł apińsk i urodził się 
ak to rem . O bdarzony znako­
m itym i w arunkam i, posiada 
tę  osobliw ą in tu ic ję , k tó ra  
każe ak to row i robić tak i a 
n ie inny gest, nadaw ać gło­
sowi ta k ą  a nic in n ą  in to ­
nację . Należy do tego tea ­
tru , k tó ry  d la  nas je s t już 
h istorią, tea tru , k tó ry  istn iał 
dla i poprzez ak to ra , tea tru  
w ielkich, n iepow tarzalnych  
indyw idualności. Bo Ł ap iń ­
ski je s t n iepow tarzalny . W 
jedyny  i n iepow tarzalny  spo 
sób po trafi w ywołać śm iech 
na w idow ni, w jedyny  i 
n iepow tarzalny  sposób po trą  
fi sie z w idzem  porozum ieć.

Jub ileusz  jest n iew ątp liw ie 
uroczystością w zruszającą. 
Je s t przeH cż także uroczys­
tością zobow iązującą. Zobo­
w iązującą głów nie tych, któ 
rych z id jn ie t"  je s t daw anie 
św iadectw a. S tan isław ow i 
Ł apińskiem u należą się od 
nas kw iaty , b raw a  i depesze 
Ri'.itul icy ne. Należy m u się 
jednak  także  — może przede 
w szystkim  — solidna m ono­
grafia . Należy m u się rów ­
nież film , k tó ry  p rezen to­
w ałby jego s ta re  i now e role. 
'r en 1’ilm i la  m onografia 
należą się n ie tylko ak to ro ­
wi. Także je?o  widzom. O 
czym, kom u należy, przypo­
m inam y. S k łada jąc  jed n o ­
cześnie życzenia i g ra tu lac je  
¡szanownem u Jub ila tow i.

EWA RYM KIEW ICZ

-  |  T A D E U S Z

Falstaff w  „Henryku IV "  Fot. E. Hartwłg H orodniczy w  „Rew izorze" Fot. F. M yszkow sk i

„W esele 
miasteczko“
Mierzcie tę  sz tuczkę  

skro m n ą  miarka, proponują  
autorzy, je j  treść jest bo­
w ie m  doić  l e t k a .  Treść  
„Wesołego miasteczka", k tó ­
re m o in a  oglądać na scenie  
Tea tru  Powszechnego, jes t  
rzeczyw iśc ie  dość I e t k a, 
a u to rzy  — Janusz  M ink ie ­
w icz  i  A n ton i  M arianowicz
— postanowili nas zabawić,  
n ic  w ię te j .  w  ty m  celu za­
adoptow ali s tary  teks t  Fran­
ciszka D ominika , marna 
sprzedaje  b ile ty  na k aruze ­
lę,  có rka kocha się ,w rze­
z im ieszku ,  to w łaściw ie 
w szystko. Jeszcze k ilka  s ta­
rych, m iłych  melodii polka  
i s h im m y  i w a lczyk ,  reszta  
była sprawą teatru, k to  chce  
m ieć  pełna kasę, niech się 
stara. Tea tr  się ładnie po­
starał, tea trow i trudno  coś 
zarzucić, piosenki godne sa 
w ysłuchania . dziewczęta  
godne są obejrzenia, W łodzi­
m ierz  Sko czy la i  w roli Wtc- 
ka, A leksander  Fogiel w  ro­
l i  N ietutejszego  i  Janina  
Jab łonow ska  jako  K u likow a
— godni sa na pew no  w y ­
mienienia. Rzecz nie iest po­
zbawiona uroku, będzie się

n iew ątp liw ie  podobać, prze­
de w s zy s tk im  starszym  pa­
nom, chętnie  w spom ina ją ­
cym  kabare ty  w  ogródkach, 
bom by  piwa, w yp i te  w o- 
gródkach, lata dwudtiest, ' .  
przetańczone u> ogródkach  
M łodszym  podobałaby się 
zapew ne  bardziej . .Oklaho­
m a" albo „West S ide  S to ­

ry", bo młodsi ty lko  s łysze­
li o apaszach , a piwo piją  
zw y k le  przy  n a r o in y m  kios-  
ku. Na „West Side S tory"  
będziem y jed n a k  m u s ie ’i 
zapew ne jeszcze trochę p o ­
czekać, na współczesny po l­
sk i  musical z oryg ina lnym  
t e k s tem  i z o ryg ina lnym i  
m elodiam i ta k ie .  M ie jm y

przecież nadzieję, że R om an  
Sykała ,  k tó ry  „Wesołe m ia­
steczko“ św ie tn ie  w y re ży s e ­
rował, nie  zrezyg nu je  ze 
S w y c h  ambicji,  i t e  na pra­
prem ierę  takiego musicalu  
zos tan iem y zaproszeni do 
Tea tru  Powszechnego.

J. M. li.
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Scena zbiorowa z II aktu. Fot. F. M yszko w sk i

Pow iedzą: R ym kiew icz jest 
doskonałym  znaw cą p rze­
szłości, każdy szczegół w 
jego pow ieści jes t dopraco­
w any, bohaterow ie jakby  
żyw cem  w ybran i z a lbum u 
h is to rii. W szystko sic tam  
zgadza, ubiór, obyczaje, zwy 
czaję, naw et m yśli, k tó re  są 
osadzone w ka tegoriach  o* 
p isyw atiej et>oki. Królc/wa 
w ypow iada . s:o fo rm ułkam i 
M azar ¡niego, O ssolińskiego 
i innych mężów ¿ tanu . K ió i  
jes t w  m ocy sprawić, jak  
Jozue  — mówi C zart-Jaw or- 
ski — żeby  słońce nie zaszło, 
albo zawrócić bieg toczących  
sie nieublagaln'e w ypa dkó w ,  
Tyzenhauz tkw i bez reszty 
w sferze doznań  sw ojego 
czasu, Pan mój, Jan K a ­
zimier:,  w idom ins T yzen­
hauz. powiada o przeciw noś­
ciach w  życiu  z francuska
— estrapada, ja, z  polska  — 
Cląsior. R ym kiew icz zna cza­
sy. k tó re  op isu je  złośliw i 
pow iedzą, n aw et nici, k tó ­
rym i szyte są  s tro je  boha­
terów . m uszą Dochodzić z 
X V II stulecia. To jes t p ra ­
w da, sam  R ym kiew icz dba
o te opinie, w  przedslow iu 
do „R om ansu królew sW ego“ 
zastrzega się. że pow ieść w 
zasadzie zbudow ana jest na 
zrębie nie zm yślonych fa k ­
tów  h is to rycznych  i że tylko 
pod jednym  w zględem  au to r 
dopuścił sie anachronizm u, 
a m ianow icie przesuną! po­
czątek dyplom atycznych  za­
biegów królow ej M arli L u­
dwik.’ na cztery la ta  przed 
najazdem  szw edzkim . To wy 
znan ie  jes t charak terystyczne  
d la a u to ra  ..R om ansu“, ale 
rów nocześnie, co bv o tym  
nie sądził sam  au to r. d la r 
niego krzyw dzące.

R ym kiew icz chce docho­
w ać wierność! historii, an e­
gdocie historycznej. ..Ro­
m ans k ró lew sk i1' je s t w 
sw ej istocie książką o m i­
łości, miłość jest tu  sp rę ­
żyną in try g  dw orskich , ten  
rom ans kró lew ski pow oduje 
n iem ało  zam ieszania n aw et 
w  życiu politycznym , R ym ­
kiewicz, k tó ry  w ystępu je  w 
roli h is to ryka , u s ta la  fak ty , 
ale m a te ria ł źródłow y w 
tym  zakresie  je s t dość ub o ­
gi. sam  rom ans k ró la  Jan a  
K azim ierza, pow iada au to r, 
z pow odu b raku  w iarygod­
nych przekazów  w zbudzał 
sprzeczne sądy w śród h is­
toryków . A uto r (wciąż iako  
histo ryk) m usi ko rzystać z 
różnych m etod pośrednich  
w yjaśn iać  fakty , szukać icł 
przyczyny. W rezu ltacie  k re  
śl. ob raz k ró la  i w iel 
możów dw orsk ich  w now ytl 
ujęciu, postaciom  h iato ryc*  
nym  przyw raca  rum ieńof 
życia, czy praw dziw e, ch.ybf 
nie o to chodzi, czy ciekaiw* 
na pewno.

Mam tedy  swojego oasiora, 
zw ierza się T yzenhauz. r>o-

W ladyslaw  R ym kiew icz

kojow iec i pow iern ik  Ja n a  
K azim ierza, gdy idę do pani 
podkanclerzym i, raz  — że 
m i obmierzło posłowanie  
ze strzałą A m ora  od króla  
jegomości, dwa żem  tą strzałą  
sam  zraniony. O to jesteśm y 
w  środku  in tryg i, bohater, 
n a rra to r , s taw ia  dopiero  
pierw sze k rek i w  karie rze  
dw orsk iej, jeszcze nic nie 
znaczy, cudna jejm ość le­
dw ie  raczy  zauw ażyć jego 
obecność, to  jes t ów czesny 
szary człow iek dw oru, jego 
oczyma oglądam y św ia t l 
ludzi. T yzenhauz jes t je ­
dnocześnie i n a rra to rem  i 
bohaterem , k tó ry  ży je  W 
tym  św ec ip  in tryg , in try ­
żek. zaw iści (w ielkich 
sp raw  także), positacla —1 
na  rów ni z k ró lem  p o d le c a  
p raw om  tego św iata . O glą­
dany przezeń horyzont prze­
ra s ta  n ie jednok ro tn ie  jeero 
w łasny, przy tłacza go sw oja 
w ielkością, oczy T y z e n h a u z a  

sa często naiw ne — i chyba 
d la tego  tak  dużo w nich 
s 'e  odbija — jego sum ienie 
je s t  jeszcze n ieskażone — 
dlatego tak  dużo odczuwa. 
D latego dużo widzi i dużo 
odczuw a także  czytelnik. 
Rym kiew icz w yk łada  sw ój 
św iatopogląd poprzez T v- 
zenhauza, s tw arza jąc  postn i 
nic p ierw szoplanow a, każe 
iej ocierać sie o w ydarzenia, 
przeżyw ać, tłum aczyć, czy 
też staw ać wobec zagadki
— T yzenhauz niekoniecznie 
musi rozum ieć procesy, 
k tó rvch  uczestniczy. te 
rozw iązuj‘e czyteln ik ; tak  
na podstaw ie dokum enta lnej 
h is to rii. p isarz  pokazuje  
sw oje w idzenie, sw ola his­
torie n ad a je  faktom  (sp ra­
w dzonym  i n 'e  spraw dzo­
nym ) całą treść bogaci je. 
przeobraża. W tym  znacze­
niu zastrzeżen ia  R ym kiew i­
cza — h isto ryka  wo'bec Rvin 
kiew icza — pow ieściopisarza 
są n ieistotne, mogłyby by<5 
przełożone na koniec k sią­
żki. w której, co rzadko 
sie zdarza zw vc!ężvłn lite­
ra tu ra , „poznanie ogólnych  
sp raw  człowieka, nie za& 
faktów".

W ładysław  R ym kiew icz 
..Romans królew ski. W yda­
w nictw o M in isterstw a O broŁ 
n.y N arodow ej, 1961, str. 310. 
cena zł 20.
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— Tow arzyszu le jtnancie! 
— krzyczą do m nie z sąsied ­
niego dom«, ledw o w idocz­
nego spoza m ordow ych  
drzew . Głos młodszego le j t-  
n a n ta  z p ieprzykiem . — 
Chodźcie do  nas robić p ie ­
rożk i z m arw y.

P ow iew a do m nie z  okna.
— D acie chyba trochę cu ­

k ru  na p ierożki?
— C ukru?  — lęka się 

O stapienko. A le n ie  staw ia 
w eta. N ie m ożna się p rze­
c iw staw iać dow ódcy baterii, 
je s t się  p rzecież k ap ra lem  
zdyscyplinow a nym.

K toś już p rzyn iósł ze sz ta ­
b u  naw inę i p lu ton  zaczyna 
się  ruszać. W a.sin n a  czas 
w ycina z b lachy  b rak u jące  
gw iazdki do p ilo tek , a r ty le ­
ry jsk ie  em blem aty  na n a ­
ram ien n ik i N atychm iast 
p rzyszyw ają  je nićmi. P iln ie  
czyszczą buty , ro zb ie ra ją  i 
sm aru ją  b roń .

Idę do sąsiedniego  dom u 
ledw o w idocznego spoza mo- 
relow ych drzew .

M łodszy le j tn a n t z p iep rzy ­
kiem , jak  się  okazu je , m a 
n a  im ię R ita. R ita  T am a- 
szew a. Jesteśm y oboje k ra ­
janam i. J a  pochodzę z W o­
roneża, ona co p raw da  z T a -  
ganrogu, a le  dziad  je j by ł 
z  ciałą pew nością z W orone­
ża. P iep rzy k  zaś w yw odzi się 
z fak tu , iż ona i je j sio stra  
są  bliźniaczkam i. R ita i Lu- 
sia, zupełn ie  do siebie po ­
dobne, w ięc odróżniano ją  
ty lko po p iep rzyku . N ie w iem 
czem u tak  n iezm iern ie  p rzy ­
padło  mi do  serca to, że jes t 
b liźn iaczką i że ma pieprzyk. 
W śród m oich znajom ych n i­
gdy jeszcze nie zdarzy ły  się 
bliźniaki. N aw et nie w iedzia­
łem , że byw ają ta k ie  duże. 
O kazuje się, że byw ają.

■ — L usia tak że  ma podobny 
lok  n a  czole? W ierzchem  
um ęczonej dłoni R ita  od rzu ­
ca włosy znad czoła, śm ieje 
się; nie, L usia tak iego  loka 
n ie  m a, L usia jes t u ta len to ­
w ana. Tej w iosny, k iedy  
szliśm y do w alk i pod N ikue- 
polem  Lusia w stąp iła  do 
konserw ato rium . A k u ra t 
ogłoszono zap isy  u zu p e łn ia ­
jące, w ięc w stąp iła .

— P am iętac ie , jak ie  błoto 
było pod Nikopolem ?

P a trzę  z boku na je j ręce 
m ieszące ciasto  na p ierożki, 
n a  je j p rzystrzyżoną k ró tko  
ciem now łosą głowę, z a ru ­
m ienione policzki, błyszczące 
oczy. R ita Tam aszew a.

N ie p am ię tam  jak ie  pod 
N ikopolem  było błoto, leża­
łem  w tym  czasie w szpitalu . 
Zostałem  ranny  pod Z aporb- 
żem. Ale przyw ożono do nas 
ran n y ch  sipod Nikopola, opo­
w iadali o te j mazi.

— O kropne błoto — mówi 
R ita  wesoło — N aw et czołgi 
flrzęzły. Wszystiko nam  zrzu­
cali z sam olotów : i pociski 
i żywność i naboje. N aw et 
i tam ten  lis t Lusi zrzucili 
z sam olotu . A k u ra t m nie 
w tedy  ran iło , leżałam  n a  
p laszcz-nam locie i k rzycza­
łam  jak  głupia. D latego, że 
ju ż  od p a ru  dni w szystko na 
m nie było m okre, a tu  do 
tego ziąb, k rw i u trac iłam  
sporo. W tedy to, żeby m nie 
pocieszyć, przynieśli mi L u - 
siny list. T?ż- był m okry, 
m iejscam i a tram en t się roz­
m azał. P rzeczytałam  o tym  
konserw ato rium  i pom yśla­
łam , że na pew no um rę. 
D latego, że takie  bagna, że 
rannych  w ynieść s tąd  nie 
można..

Jak ie  to ddw r.e , okazuje 
się, że R ite leżała w tym  
sam ym  szp ita lu , co ja. Szpi­
tal ew akuacyjny  1688. Poczta 
po k w a  24332

— Pam ietacie, był tam  ch i­
rurg , G ruzin  z w ąsikam i?

T ak i ogrom ny, czarny , ręce 
owłosione, w ielkie. T ak ie  r ę ­
ce, że od razu  się im  w ie­
rzy.

Oczywiście, pam ięta! Robił 
je j trzy  operacje. Zaczynam y 
sobie m ów ić z R itą n a  ty.

— T ak  w ięc dopiero  te raz  
■wracasz ze szpitala?

— Nie, od te j p o ry  jestem  
tu  drugi raz . Ja  ju ż  na tam ­
tym  przyczółku lądow ała .n  
także.

— A ja  w ypisałem  się  w 
m arcu.

D iabli n ad a li: cały m iesiąc 
znajdow aliśm y się w jednym  
szp ita lu  i ja  o tym  nie w ie­
działem . Pew nie dlatego, że 
nie m ogła się dźw ignąć z łóż­
ka.

R ita zakasu je  m i rękaw y 
b luzy  — „tyś się  już cały 
w ym azał m ąk ą“ — zaw iązuje 
jak ąś  szm atkę zam iast f a r ­
tucha. I k iedy zaw iązuje za 
moimi plecam i tasiem ki, do ­
ty k a  policzkiem  n a  p iersi g u -

— No w ięc p o  co dm ucha­
cie?

P a trzą  n a  siebie. Śm ieją  
się, O św ietlone p łom ieniam i 
z pieca — po łysku ją  w ydatne 
w argi Sajenki.

Dym zniżył się do  górnej 
kraw ędzi okna, przez rozb i­
tą szybę w yciąga go w sad. 
Stoim y pod nim jak  pod ob­
niżonym  su fitem  W yciągają 
go także  otw ory w dachu  i w 
ścianach. W czoraj tra f ił w tę 
chatę  niem iecki stcpięciom i- 
lim etrow y pocisk zza D nie­
s tru , p rzeb ił słom ianą s trz e ­
chę, sam anow ą ścianę, nie 
eksplodow ał i te raz  w ala się 
n a  podw órzu, długi, nowy, 
w ielkości młodego w arch la ­
ka.. G dyby spo jrzeć .na naszą 
chatę  z u licy  — dym  w ali z 
niej zapew ne w szystkim i 
szparam i, p rzez  słom ę także.

— Wy tam  ty le  w yśm ieje­
cie, że on zaraz znow u zacz­
nie bić w ten  dom  — m ów i 
R ita.

zików  m ojej bluzy. S to ję 
uniósłszy um ączone ręce, jak  
bym  się  oddaw ał do niewoli, 
w strzym uję  oddech Lok jej 
także um ączony. Włosy nad 
k a rk iem  są k ró tk ie .

— C iebie w dzieciństw ie 
nazyw ano ,,dziew czynką z ro ­
dzynkiem "?

*— Nie.
— Rozum iem . A ja  bym 

nazyw ał. Tw ój p iep rzyk  po­
dobny jes t do rodzynka.

R ita  m a łzy w oczach: e 
śm iechu i z dym u. N ie w idać 
ju ż  su fitu . Dym wisi na w y­
sokości naszych  głów, m usi­
m y się pochylać. D latego, że 
razem  pochylam y głowy, d la ­
tego, że nasze ręce razem  
mieszą jedno  ciasto, rodzi się 
m iędzy nam i uczucie zażyło­
ści. Lecz czegoś nam  w y­
raźn ie  n iedostaje .

— Palicie tam , koniec koń­
ców, czy nie palicie?

Sajenko  i jego dam a s ie ­
dzą na p ię tach  przed piecem, 
m rużą oczy i dm uchają  na 
przem ian  ze w szystk ich  sił 
W ybuchające stam tąd  języki 
ognia ośw iecają te  jego 
tw arz, to jej i dym  coraz gę­
ściej w ypełnia izbę. Oboje 
chichoczą, oboje zadow oleni. 
O boje wzięli się do ro zp a la ­
nia pieca, żeby potem  móc 
na n im  ugotow ać pierożki — 
ju ż  siedżą przed nim w kuc­
ki dobre pól godzimy i dm u­
chają , i chichoczą, i trąc . ą 
się bokam i. J t 'e l i  to  dłużej 
po trw a, zdaje się, że zosta­
niem y bez pierożków.

— Palim y w tym  piecu, a 
on się n ie chce palić — blon­
dynka uśm iecha się do m nie 
kok ie tery jn ie .

— Przecież n ie  o tw orzy li­
ście kom ina! Dym wyłazi 
ze w szystkich szpar!

— O tw orzyliśm y. A le coś 
go tam  chyba zaw aliło.

— D rugim  razem  n ie  t r a ­
fi — zapew nia Sajenko. — 
Po to  is tn ie je  p raw o odchy­
lan ia  się to ru  pocisków.

— Gdzież to is tn ie je  tak ie  
praw o? — pytam .

D aw no ju  zauw ażono, że 
S ajenko  przy p ierw szym  
spo tkan iu  — sw oją uczono- 
śclą dziew częta om al zw ala 
z nóg.

1— Is tn ie je  w  arty lerii... 
I w  ogóle, w p rz y ro d z ie .. 
Czyżbyście tego nie w iedzie­
li? — M ruga do m nie zn a ­
cząco.

— No w ięc w a rty le r ii czy 
w przyrodzie?

— W arty le rii.
— No więc, jeźe liś tak i 

uczony, b ierz rondel i idźcie 
oboje po m orw ę.

— M am y jej dość. — Oczy 
R ity  spog lądają  na m nie iro ­
nicznie i n ieustępliw ie.

— Nie, m am y za m ało 
m orw y — odpow iadam  jesz­
cze bardziej zdecydow anie.

Sajenko  chw yta w iadro  i 
razem  z b londynką w ybiega 
do sadu. Ledw ie ty lko w y­
szli, za oknem , w jasnym  
słońcu, obryw a się biała 
ulow a gradu, A kiedy ich 
n ie  m a — nag le  nie s ta je  mi 
tem atów  do  rozm owv i cala 
m oja odw aga gdrieś prysła. 
G rad  dźw ięcznie łomoce w 
szyby. Jego białe  groszki od­
sk ak u ją  od blaszanego p a ra ­
petu, odpryski sp ad a ją  na 
nasze ręce. C zu’ę się jak  
sp ę tan y , n ienaw idzę siebie i 
sta ram  .się nie patrzeć na Ritę.

— T eraz  nam  oni p rzep a ­
dną na godzinę — odzyw am  
się lękliw ie. Chciałem  to po­
wiedzieć wesoło, naw et z pe­
w ną a luzją , ale glos m am  
n iena tu ra lny . O na, rzecz ja ­
sna, dom yśla się w szystkiego 
i kpi sobie ze m nie w duszy.

N a przyczółku zaczyna się

©słra strzelanina, tu  nawet
dzw onią osta tk i szyb. Z rzad- 
ka pośw istu ją  n a d  chu to rem  
pociski i p ę k a ją  w  w inni­
cach. Odiróżniam je  po 
dźw ięku: stepięćdziesiątka- 
p iątka... stop iątka... Żeby 
ty lko  m ów ić cokolw iek. B a r­
dzo je j tam  po trzebne moje 
rozpoznaw ania, Czyż w arto  
było po to  zostaw ać we 
dw oje?

— Z daje  się, że p iec  w y­
gasł zupełn ie — mówi R ita.

B rzm i to  jak  w yzw anie. 
O m al n ie  rozsypu ję  się ze 
w stydu . R ita  idzie w  stronę 
pieca. Ja  także  idę w  stronę  
pieca. R ita  s iada  przed nim 
n a  p iętach . J a  także  siadam  
n a  p iętach. R ita  dm ucha w 
piec. I ja  dm ucham  w piec. 
P łom yk roz jaśn ia  nam  tw a­
rze. Nasze ko lana sie do ty ­
k a ją  Pom iędzy cholew ą buta 
i spódnicą w idzę b liziu tko 
je j pełne, okrąg łe  kolano ob­
ciągn ięte  pończochą. D rw a 
trzeszczą i s trze la ją  iskram i, 
piec się roz jarza , tw arzom  
s ta je  sie gorąco i czuję, jak 
p rzy b ie ra  we m nie odwaga. 
W idzę z boku oczy R ity, 
w patrzone w ogień, puszek 
n a  je j zaróżow ionym  policz­
ku  i w argi ośw ietlone pło­
m ieniem . I nag le  cału ję te  
ciepłe od ognia w argi. P od ­
ryw am y się rów nocześnie. 
O na w ygląda na rozsierdzo­
ną, ja  jes tem  w ystraszony 
w łasną śm iałością.

— Ze sportow ym  pozdro­
w ieniem ! — m ów i R ita iro ­
nicznie. — U przedzam  — 
oklaski rozlegną się n a  p o ­
liczkach.

Jes tem  gotów na tę ofiarę. 
Z chęcią oddam  się na  to 
całopalenie. O bjąw szy ją r ę ­
ką za ram ię  — ru n ą łem  na 
spo tkan ie  oklasków . Czuję 
w argam i je j w ilgotne zęby, 
p iep rzyk  k łu je  m nie w po li­
czek, zgięty w sztorc n a ra ­
m iennik  R ity w p iera  się w 
m oje ucho W tedy oboje s ły ­
szym y zbliżające się wycie 
pocisku. Oczy R ity o tw iera ją  
się, badają  m nie z dołu iro ­
nicznie. N asz pocałunek nie 
zo staje  p rzerw any. Pocisk 
w yje ju ż  nad nam i. Cisza. 
S iln iej p rzyciskam  R itę do 
siebie, o słan ia jąc  ją  plecam i 
od okna.

T rrach!
W yla tu ją  ostatk i sakla..

N ie m ożem y jeszcze złapać 
tch u  po pocałunku . W szyst­
k ie  p ierożki, całe c iasto  w 
od łam kach szkła. D ro b n iu t­
k ie  od łam ki błyszczą we 
w łosach R ity. „P oczekaj“ — 
m ów ię i ostrożn ie  w ybieram  
je  palcami- W chacie p ach ­
nie rozerw anym  pociskiem .

— W ybuchł w  sadzie — 
m ów i R ita. Stoi przede m ną 
skłoniw szy głowę.

W pada w drzw i Sajenko. 
Buty, ko lana, ręce, bluza, 
tw arz , wszystiko w gęstej g li­
nie, ja k  gdyby pełznął na  
płask .

— M usię zabiło! Chodźcie 
prędze!!...

W ybiegam y za n im  w za- 
deszczony sad. M usia leży 
n a  traw ie, przy korzen iu  ol­
brzym iej m orw y. Obok w y- 
w rocone w iadro, rozsypane 
owoce. N ie w idać na n iej 
an i k rw i, - an i rany , n aw et 
zad raśn ięcia  Leży na boku. 
R ita  klęka przy n iej na ko­
lanach , p rzyk łada  ucho, 
ob raca  na plecy, w tedy w i­
dzę, że we k rw i cały lew y 
bok je j bluzy.

— J a  byłem  na drzew ie — 
m ów i Sajenko , ja k  by się 
usp raw ied liw ia jąc  — ona s ta ­
ła na dole, z w iadrem . M nie 
s tam tąd  zrzucił podm uch. 
Podnoszę się  — ona leży. 
Podbiegam  — n ie  żyje.

Ręce w yciera w spodnie. 
R ita w ita  je  z kolan, podcho­
dzi ku nam.

T eraz, k iedy leży na  t r a ­
wie, b londynka n ie  w ydaje 
się  już an i taka duża, ani 
taka  pulchna. Ja sn e  włosy, 
tw arz, bluza — w plam ach 
od rozsypanych owoców m or­
wy. Zm yw a je  deszcz. Pod 
naszym i nogami m asy s t r ą ­
conej przez w ybuch d o jrza ­
łej m orw y. Tak więc, o k a ­
zuje się, m ia ła  na  im ię M u­
sia

— W łaściw ie nazyw ali ją  
Pasza — mówi R ita. — Ale 
w stydziła śię czegoś i kiedy 
się z kim  zapoznaw ała, m ó­
wiła, że nazyw a się M usia.

I przypom niała sm utno:
— To ona w padła na po­

m ysł ugotow ania pierożków.
T łum : B. DROZDOW SKI
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Tradycje majowe 
i patriotyzm

C hciałbym  n a  w stępie gwo­
li jasności oddzielić pojęcie 
trad y c ji m ajow ych od n a ­
szych św iąt narodow ych, za­
zwyczaj z tym i tradycjam i 
zw iązanych. Co innego tr a ­
dycje m ajow e, k tó re  są sp a d ­
kiem  naszych dziejów  i jak 
każde  dziedzictw o czymś 
danym , n iezależnym  od n a ­
szej woli i od naszego w y­
boru, a co innego są św ięta 
narodow e, k tó re  można so ­
bie zależnie od okoliczności 
i potrzeb  patrio tycznych  do­
w olnie uchw alać, zm ieniać 
i w ybór d a t ustanaw iać.

P ierw otn ie  św ięta n a ro d o ­
we sprow adzały  się do u ro ­
czystego obchodu rocznic 
doniosłych w ydarzeń w n a ­
szych dziejach. Pisze na ten 
tem at A leksander B riickner 
w sw ojej „E ncyklopedii s ta ­
ropolsk iej": „Rocznice do­
niosłych w ydarzeń  dość póź­
no zaczęto w  Polsce obcho­
dzić. Rzecz znamienna, że 
najdawniejsze  obchody rocz­
nic  w iążą się z pokonaniem  
żyw io łu  krzyżackiego, ze 
zw yc ięs tw em  grunw aldzk im '4. 
Potem  ta  rocznica — ja.k 
podaje  zriów w sw ojej „En­
cyklopedii staropo lsk ie j“ Z y­
gm unt G loger — zestala n ie­
jako  zastąpiona bardziej ak ­
tualną  rocznicą „wielkiego  
zwycięs twa. odniesionego  
przez Polaków pod wodzą  
Karola Chodkiewicza pod  
Chocimem nad potęgą su ł ta ­
na tureckiego Osmana w  
dniu 10 października  1621 
roku44. O sta tn ią  rocznicą n a ­
rodow ą w okresie rozbiorów  
Pniaki był uroczysty obchód 
uchw alenia konsty tucji w 
dniu  3 m aja  1791 roku. G lo­
ger dodaje: „Uchwała  sejm o­
wa, w  dniu p o w yższym  pod­
pisana, miała to w y ją tkow e  
znaczenie, iż nie było pier­
w ej  przyk ładu , aby stan pa­
nujący  u' narodzie, nie będąc 
clo tego zm uszony  silą, w y ­
rzekł się dobrowolnie sw ych  
głównych przywile jów, ja k  to 
uczyniła  szlachta r>olska w  
roku 1791“. Otflż G ioger w y­
raźn ie  idealizuje  tu ta j szlach ­
tę. N ie było znów z je j s tro ­
ny tego konsty tucyjnego, że 
tak  pow iem , karesu  bez in ­
teresu . T en  in teres polegał 
na tym , że lepiej było ąddać 
dobrow olnie to, co mogło być 
odeb rane  siłą. Twórcy kon­
s ty tu c ji trzeciom ajow ej cka- 
zali się ty lko  przezornym i w 
św ietle  w ybuchłej niebaw em  
Insurekcji K ościuszkow skiej, 
w k tó re j e lem enty  plebej&ko- 
ludow e okazały się siłą dość 
znaczną, aby  iść dalej, niż 
ustępstw a poczynione na ich 
rzecz przez szlachtę, 1 aby 
stać  się  rew olucy jną  groźbą, 
gdyby nie w  porę uchw alone 
ustępstw a.

Po w ielow iekow ej niew oli 
chłopstw a i e lem entów  ple- 
bejskich  w Polsce p rzedroz­
biorow ej te nikłe ustępstw a 
ze strony  szlachty  uw ażane 
były potem  przez długie la ta  
za w ielk ie zw ycięstwo po­
s tęp u  dem okratycznego. W 
ten  iposób  narodziło  się 
spontan iczn ie  św ięto corocz­
nego obchodu K onsty tucji 
3-go M aja. Pow stał naw et 
„Polone. Trzeciego Maja“, 
n iem niej sław ny, niż k o n k u ­
ru jący  w tedy z nim  do ty ­
tu łu  hym nu narodow ego 
„Mazurek Dąbrowskiego',  
uw ieczniony w słynnym  kon­
cercie Jan k ie la  przez Mic­
kiewicza.

Is to tn ie  przez k ilka dzie­
siątków  la t porozbiorow yc!' 
hasła tej trzeciom ajow ej kon­
sty tucji mogły grać rolę po­
stępow ą, a le  ju ż  pow stanie

listopadow e w Polsce u k a ­
zało ich nie w ystarczalność 
i za późnie ni«. W czerw cu 
1848 roku  zrodziła się  na b a ­
rykadach  P a ry ża  now a k lasa 
społeczna, p ro le ta ria t, co za­
uw ażył w  sw ojej „T rybunie  
L ud ó w “ genialny także jako  
dzienn ikarz  i publicysta  a u ­
to r „Pana Tadeusza“ . W ty m ­
że ro k u  pow staje „Manifest  
K om unis tyczny" ,  k tó ry  odtąd  
s ta je  się  m iarą  pojęć postę­
pu i reakcji. P ow itan ie  roku  ^  
1863 w Polsce dzieli już jego 
uczestn ików  na białych i 
czerw onych. Biali to oczyw i­
ście zapóźnie<ni zwolennicy 
łagodnych re fo rm  w duchu 
konsty tuc ji trzeciego m aja, 
czerw oni to  ju ż  istotni p rzed­
staw iciele  postępu dem o k ra ­
tycznego nie bez w pływ u r u ­
chów ludow ych ' haseł so­
cjalistycznych n a  Zachodzie. 
N iebaw em  w ybuch pow sta­
n ia  K om uny P arysk ie j p rzy­
śpieszy i u nas na tle  w zra ­
sta jącego  rozwoju- przem ysłu 
w k ra ju , w okresie po uw ła­
szczeniowym , narodziny no­
woczesnego p ro le ta r ia tu  i je ­
go ideologii — socjalizm u, 
k tó ry  zaw rze w sobie hasła 
w yzw olenia nie ty lko  socjal­
nego ale i narodow ego, w y­
stępu jąc  w ro li jedynego 
rzecznika now ocześnie po ję­
tego patrio tyzm u i n iepod­
ległości

W krótce w śród stale wym a­
gających się ruchów  społecz­
nych, form  zbiorowych p ro ­
testów . s tra jków , pochodów 
i n u ir ,''« s tac ji ulicznych n a ­
rodziło się św ięto socjalizm u 
— św ięto  1-go M aja.

I oto m am y dw ie tradyc je  
m ajow e — dw a źródła p a ­
trio tyzm u. Ale trad y c ja  t r a ­
dycji n ierów na. T ak  sam o 
pntrlotyzm y. Je s t patrio tyzm  
w steczny oparty  na tradyc ji 
w artości przebrzm iałych , go­
towy do p rzerostu  w o g ran i­
czony nacjonalizm , a naw et 
tępy' szow inizm , i je s t p a ­
trio tyzm  postępowy oparty  
na trad y c ji w artości żyw ych 
i ak tua lnych  o cechach ogól­
noludzkich in ternacjonalnych . 
Rzecz jasna, że żywe i a k tu ­
a lne  są  ty lko  trad y c je  d e ­
m okracji i  socjalizm u, to  
znaczy trad y c je  plebejsko- 
ludow o-pro leta riack ie . S ię­
gają  one sw ym i początkam i 
in su rek c ji K ościuszkow skiej, 
lew ych o rien tac ji obu pow­
stań  polskich, a le  także W io­
sny Ludów  i K om uny P a ry ­
sk ie j z tak  przecież znacz­
nym  i doniosłym  udziałem  w 
nich Polaków , by w reszcie 
uzyskać zespolenie tendenc ji 
socjalnych i niepodległościo­
wych w R ew olucji 1905 roku.

Rok ten  w  dziejach n a ­
szych tak  w ażny je s t d la - 
teflo. że zdecydow ał w reszcie 
o w yborze naszego p a tr io ty ­
zmu. Źródłem  tego p a tr io ­
tyzm u jest. ja k  w iadom o 
trad y c ja  m ajow a, ale ta  ży­
w a i ak tu a ln a  czyli postępo­
wa. Rzecznikiem  te j tradycji, 
je j n ie jako  em anacją  ideow ą 
była zawsze k lasa robo tn i­
cza '!  in teligencja  polska, po ­
w iązana cd początku w zna­
kom itej sw ej w iększości z 
hasłam i de • jk rac ji i socja­
lizm u, k tórych  rea lizac ja  
u trw ala  niepodległość i um o­
żliw ia dalszy rozwój rfaszej 
ojczyzny. Nic zresztą jak  do­
tąd  nie w ym yślono lepszego 
nad  dem okrację  i socjalizm , 
iako  jedynie istotne e lem en­
ty nowoczesnego pa trio ty z- 
rru .
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J E S T  
U B R A N A

— U w ielbiam  p iękne  guzi­
ki — w yznała w  pew nej 
chw ili prof. B orow ska. Ten 
w ybuch w span ia łe j kobiety
— arty s ty  — pedagoga był 
bardzo  n a tu ra ln y  i szczery. 
A zakończył się lap id a rn ą  
uw aga. — I d latego  noszę 
sukn ię  bez guzików... U kry­
ty pod fałdą ekspress nie 
m ącił św ie tnej, jakże  w y- 

tworne.i i m łodej sy lw etk i 
kobiety-naukow ca (Suknia 
p rosta  z obniżoną ta lią  o  b a r­
w ie terako ta . Na szyi chu­
steczka b iała w czarne  g ro ­
chy. K ró tko  ostrzyżone w ło­
sy. Na nogach g ładk ie  czar­
ne czółenka).

Żaden m ężczyzna nie 
p rzy jm ie  chłodno  pochw ały 
sw ego g a rn itu ru  lub kom ple­
m en tu , że ładn ie  się ubiera. 
B ędzie ty lko  udaw ał obo ję t­
ność, gdyż s tró j nie w chodzi 
jakoby  w  sfe rę  m ęskiego in ­
te lek tu . G dy natom ias4. po­
w iecie  kobiecie, że źle się 
u b ie ra  —  spadną  na spraw cę 
ow ego szczerego w yznania 
w szystk ie  g rom y z jasnego  
nieba. M ieszanina w szelkich 
reak c ji in te lek tuaino -uczu - 
ciow ych. D latego m uszę 
przytoczyć pew ną opinię — 
anonim ow o... (B łagam  jed ­

n ak , trzym ajm y  nerw y na  
wodzy. M nie też było t r u ­
dno...).

Otóż: „Włoszki, paryżank i  
ubierają się, a Polki ty lko  
w kłada ją  sukr.ie..." C hw ilecz­
kę. W yjaśnim y to bliżej. T a­
k ie  orzeczenie zak raw a nieco 
na  op in ię  delfick iej Pytii. A 
w ięc „nasze italskie i f ra n ­
cuskie  siostrzyce ubrane  są 
od stóp do głów  a  lechickie 
białogłoury zazwyczaj ty lko  
w  suknię  jako  zasadniczy  
e lem ent s tro ju“... (T rudno  w 
kapeluszu i w  szpilkach... itd .“ 
— w trąc iłam  nerw ow ą uw a­
gę, k tó ra  okazała się potem  
w ręcz ko m p ro m itu jąca“). 
„Tym czasem  sukn ia  może być 
jedyn ie  dodatk iem ...“ (Co? 
S ukn ia  za 700 zł dodatk iem , 
w ięc ile będzie kosztow ało 
w szystko inne...) „Dodatkiem, 
bądź tłem, bądź ja k im ś  jed ­
n y m  e łem en tem  kompozycji .  
Kobiela  ubrana dobrze od

stóp do głów może być  
w span ia łym  dzie łem  sztuki.  
A le  od stóp do głów w  zna ­
czeniu  dos łow nym ”. (Mój n ie ­
pokój na tak ie  d ictum  po­
czyna w zrastać. Kom pozycja! 
Sztuka! A sam  fry z je r bierze 
za głow ę z lum ineksem  około 
70 zł. A stopy?)

„W łoszki na p rzykład  na 
rów ni cenią w sw ym  ubiorze 
suknię  jak  broszkę, klips czy 
naszyjnik . K sz ta łt tych  p rzed­
m iotów  i barw ę, styl, rodzaj, 
m iejsce. Tak. rów nież m ie j­
sce. W ubiorze trzeba  zacho­
w yw ać proporcję , rów now a­
gę. S y lw etka  kobieca to w y­
m iar różnych kształtów . T rze­
ba kom ponow ać stró j w  
trzech  w ym iarach , a nie na 
p łasko  — ja k  to  się często 
zd a rza“. (Zaczęłam  nabierać 
rów now agi i w yobraźnią u j­
rzałam  sieb ie  w  czw artym  
w ym iarze).

„We W łoszech m ożna cho­
dzić u licą  jak  po galerii sztuk 
p ięknych...“ Mój rozm ów ca 
w yznał ponadto, że w oli pol­
ski a k t kobiecy gdyż w tedy 
zła, tandetna , nieodpow ied­
nio dob rana  i um iejscow io­
na b iżu teria  n ie niąci dzieła 
sztuki.

Do końca, rozm ow y zacho­
w ałam  pogodę ducha lecz w 
nocy śniły mi się w ielk ie 
plansze... guzików , w span ia­
łych polskich guzików , k tóre  
w idziąłam  na ścianach ga­
b inetu  technologa Zjednocze­
nia P rzem ysłu  G uzikarsko- 
G alan te ry jnego . T aki m aty 
przyczynek do freudow skiej 
teorii snów .

Ale od rozm ow y o sztuce 
do snów  o guzikach — 
szm at d ro ii.

P ow stało  u nas dość p a ra ­
doksalne zjaw isko. Ł atw o 
Dosłużyć się dość w yśw iech-

Sztuka  użytkow a rozkw ita, 
gdy wychodzi je j na przeciw  
rozw in ięta  p rodukcja , k tó ra  
nagabuje , dysku tu je , zgłasza 
żądania, s ta je  się o rędow ni­
kiem  społecznego zapotrze­
bow ania. T ak  było i je s t z 
artystycznym  w zornictw em  
odzieżowym .

Przem ysł g a lan te ry jn y  na­
tom iast posiada jeszcze m en­
talność poczw arki.

— C hcem y w sk lep ie  „T e­
lim eny“ sprzedaw ać b iżu terię  
w edług w zorów  Wyższej 
Szkoły Sztuk  Plastycznych. 
P rosim y  o dostarczenie.

Ba! „T elim ena" powiozła 
na rew ie k ra jow e i zag ra ­
niczne ty lko pojedyńcze 
egzem plarze b iżu terii. N ikt 
ich przecież n ie p roduku je  
w seriach, choć w zbudziły 
w ielka ap ro b a tę  w y traw nych  
fachow ców  na m iędzynaro­
dow ych targach .

A rty s ta -p lastyk  Lena K o­
w alew icz — w ykładow ca ka­
tedry  prof. B orow skiej ma 
zadanie  n iem al pionierskie. 
Z jednej strony  praca  dydak ­
tyczna. P ro jek to w an ie  b iżu­
terii łączy się z p raw id łow ym  
rozw iązaniem  jak ie jś kon­
cepcji artystycznej. Z d rugiej 
trzeba kształtow ać u s tuden ­
tów  sm ak p rodukcyjny , 
p rzejść  do rob ien ia  p ro jek tów  
przeznaczonych do pow iele­
nia w przem yśle. Zaś już zu­
pełnie odrębną, uboczną acz 
zasadniczą dla rozw oju kie­
runku  g a lan te rii w  plastyce 
będzie u rządzenie  w a rsz ta ­
tów  uczelni. N arzędzia i su­
row ce są w żenu ’ąco sk ą ­
pych ilościach. S iek ie rą  i 
m łotkiem  rob iło  się — jak  
w iadom o — ozdoby g a lan te ­
ry jn e  d la  dam  z epoki ka­
m iennej. Choć piece do w y­
p a lan ia  — znano  ju ż  w bie­

Klips m usi być na sw o im  miejscu. T y m  razem na k lap te  kostium u.

O każdej broszce, naszy j­
n iku z pracow ni studenck iej 
p rof. K ow alew icz m ożna pi­
sać poem aty. P rzy jem n ie  na 
nie patrzeć. P rzy jem nie  no­
sić. Na przykład , św ie tny  do­
praw dy w kom pozycji jes t 
egipski naszyjnik  w ykonany 
z ku lek  izolacyjnych (dosłow ­
nie) i szczepiony przy  pom o­
cy ciekaw ej form y ceram icz­
nej. A oto kom pozycje łań ­
cucha z kuleczkam i. Model 
n iezbyt ekskluzyw ny. Raczej 
do pow szedniego zastosow a­
nia.

Czyżby prysł mój sen o 
guzikach? Nie. Bo rzeczyw i­
stość jes t surow a. Na 300 gu­
zików  zapro jek tow anych  
przez p lastyków  aż a (słow ­
nie osiem) rodzajów  p rzy jął

Małe poem a ty  z blachy, łańcuchów, kółek. Kolekcja  
biżuterii w yko na ne j  w  pracowni ka tedry  odzieżownictwa,  
galanterii i grafik i żurnalow ej w  P aństw ow ej W yższe j

przem ysł odzieżowy. W idzia- Szko le  S z tu k  P las tycznych  w  Łodzi» Fot. J, G ło w a c k i

tanym  kon trastem  o naszych 
um iejętnościach  budow ania 
hu t, fab ryk  i an ty ta lenc ie  do 
p rodukow an ia  drobiazgów . 
G a lan te ria  należy na pew no 
do drobiazgów  w rozm iarach  
i chyba d latego pow stało  ja ­
kieś fa ta ln e  opóźnienie je j 
rozw oju w e w zorn ictw ie i 
produkcji. Na m iejsce n ie ­
m raw ej ga lan te rii (tych 
w szelkich ogólnie m ów iąc u- 
żytkow ych ozdób) w stępu je  
szm ira. T an d e tn a  i droga.

— K u ltu rą  jest, gdy każdy 
szczegół ub ioru  m a w sobie 
p iętno  sztuki. G a lan te ria  w 
sensie d robnej form y p la ­

stycznej zbliża ludzi do sz tu ­
ki. To p iękno w fo rm ie  m a 
duży w pływ  w ychow aw czy 
na  człow ieka. Is tn ie je  tu z ja ­
w isko  codziennego obcow ania 
ze sztuką. B ardzie j może do­
stęp n ą  indyw idualn ie  n iż  
sztuka w arch itek tu rze , u rzą­
dzeniu w nętrza  m ieszkania.
— Pani prof. W anda B orow ­
ska je s t k ierow nik iem  k a te ­
d ry  odzieżow nictw a, g a lan ­
terii i g rafik i żu rnalow ej w 
Państw ow ej W yższej Szkole 
Sztuk P lastycznych w  Lodzi, 
jedynym  w ydziale tego ty p u  
w k ra ju . W ychow ankow ie 
prof. B orow skiej „d z ia ła ją“ 
i to  z w ielk im  pow odzeniem  
w przeróżnych cen tra lnych , 
terenow ych  i zakładow ych 
placów kach  w zorn ic tw a, w  
tea trach .

T en ubiór k u p u je m y  poczynając od n aszy jn ika  i klipsów  
w  uszach. Cała reszta m n ie j  w ażna

O becna nazw a k a ted ry  is t­
n ie je  od bieżącego roku a k a ­
dem ickiego. K ierunek : ga­
lan te ria  byw ał w uczelniach 
artystycznych  trak tow any  
trochę po m acoszem u. Po­
trzeba  Sam odzielnego rozw o­
ju  tej dziedziny pow stała  nie 
ty lko  n a  te ren ie  tej p la ­
cówki naukow ej. N iedosyt, a 
w ręcz do tk liw y  b rak  p las ty ­
ki g a lan te ry jn e j odczuł p rze­
mysł. A czkolw iek ów niedo­
s ta te k  byw a jeszcze nie dość 
uśw iadom iony. Należy nadać 
rozm achu w zorn ictw u w  
dziedzinie d robnej ga lan te rii 

’ — to je s t pew ne.

żącym tysiącleciu  — a w  u- 
czelni go n ie ma.

Prof. K ow alew icz nie n a ­
rzuca studen tom  sw ojej kon­
cepcji tw órczej. Posiada u- 
m iejętność w yczuw ania in­
dyw idualności p lastyka. Je j 
k ie runek  polega na kształce­
niu form y biżu terii, zróżni­
cow anej w poszczególnych 
elem entach .

P rzy naszy jn iku  Leny K o­
w alew icz sukn ia  w ydaje  się 
„m ała“, a n ieraz tak  sam o 
w ażna co naszy jn ik , broszka, 
czy klips.

P raw dziw ą rew elacją  był 
na m iędzynarodow ych ta r ­
gach pogodny n iem al fig la r­
ny naszy jn ik  w ykonany  w 
pracow ni prof. K ow alew icz 
z cienkich łańcuszków , i że- 
tonów -cyferb la tów  (od ze­
garków  naszych p rad z iad ­
ków). A w ięc n aw ró t do s ta ­
rzyzny w naszy jn iku  w k ła ­
danym  do sportow ego golfa 
ze spodniam i. P a ty n a  w ieków  
i nowoczesność. Taki „non ­
sens*' w zestaw ien iu  epok 
może zadziw ić, rozw eselić, a 
p iękna jego form a a rty sty cz ­
na dodaje  całości s tro ju  ja ­
kiegoś szczególnego uroku. 
O czyw iście ju ż  od pewnego... 
hm , określonego w ieku n a ­
szy jn ika „z cy ferb la tów “ nie 
należy nosić. „To już nie to“
— jak  mówi piosenka. C ho­
dzi o k o n tra s t a ktoś może 
pom yśleć, że pani naw lokła 
na łańcuch sw oje w łasne, ze­
psute zegarki.

łam  w W ytw órni G alan te rii 
M etalow ych — „W agm et“ — 
guziki-poem aty z a lum in ium  
barw ionego, lekkie o p ro ­
stym  pięknym  kształcie. W i­
działam  guziki w kształcie 
Wałeczków. Z abaw ne, ele­
ganckie. W idziałam  guziki —\  
piękne, m ałe  dzieła  sztuki 
w ykonane z odpadów  orze­
cha ziem nego. K olekcja „C or- 
oso" p lastyka  Z ądlaka z Lo­
dzi, kolekcja K isiela z K ra ­
kow a, fragm en ty  naszy jn ika  
w ykonanego przez p lastyka  
z M yślenic należą do św ie t­
nych rozw iązań arty stycz­
nych.

N iestety  Z jednoczenie P rze­
m ysłu G uzikarsko-G alan  te ­
ry jnego n ie  posiada w łasne­
go laboratorium . Cały nader 
rozległy aso rtym en t przeróż­
nych „drobiazgów “ (n iektóre
o m echaniźm ie niem al ze­
g a rk a  — ja k  np m in ia tu ro ­
w e zam eczki z kluczykiem ), 
w szelkiej ga lan te rii m eta lo ­
w ej i z tw orzyw  sztucznych 
„idzie“ p rzew ażnie  siłą  t r a ­
dycji. Nowe pro jek ty  rodzą 
się żywiołowo. R ów nież ży­
w iołow a zam ysły dotyczą bi­
żu terii. G dzieś tam  n iem al 
u kresu  bieżącej 5 -la tk i pow­
stan ie  w ydział ga lan te rii me-

talow o-tw orzyw ow ej w  Ino- 
w łodzu. O becnie rozsiane po 
całej Polsce p rzedsięb iorstw a 
podobno nie mogą nagiąć się 
do tw orzen ia  k ró tk ich  serii 
w yrobów .

B łagam  n ie  pokazujcie już 
nikom u tych  p lansz z guzi­
kam i, n ie pokazujc ie  gablot 
z kunsztow nym i k lam ram i, 
pięknym i broszam i, zg rabny­
mi, solidnym i zam eczkam i, 
sp inkam i itd . N ik t n ie  po j­
m ie dlaczego dopiero  za pa­
rę  la t będzie m ożna powielić 
w zory p lastyków  prof. Ko­
w alew icz. B łagam  rów nież 
n ie  kupu jc ie  szm irow atych  
broszek w  kom isach. (Za 45 
zł — każdy znak  Zodiaku!).

N abyłam  w  „D esie“ 1 gu­
zik za 35 zł. a  do niego suk­
nie za 110 zł. R ów now aga 
n iem al idealna. Skoro m ęż­
czyzna może kom ponow ać 
garderobę zak ładając, że za­
sadniczym  elem entem  stro ju  
jest... laska to i kobieta  może 
zacząć od kupna fascynu ją­
cego klipsa, a potem  uzyskać 
zgodę i p ieniądze na dodatk i: 
kostium ik , buciki, kapelusz 
to rebkę itd.

„Bo przecież Polki, nie ty l­
ko w kłada ją  suknię..."
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P lew a w zruszył ram iona­
mi,

— Nie bój się — pow ie­
dział. — Tym  razem  jeszcze 
będzie m ilczał, w  sw oim  
w łasnym  interesie . Pow ie­
działem  m u na odchodnym , 
że niech ty lko  słow o piśnie, 
to  dw óch dni nie przeżyje, 
an i on, ani n ik t z jego fa­
m ilii. A i tę  jego zasran ą  
gospodarkę z dym em  puści­
my... O t dola cholerna! — 
zakończył sw oją re lac ję . — 
I cóż nam  te raz  w ypada ro­
bić?

Po dłuższej n arad z ie  po­
stanow ili, żeby — przez lato  
— jakoś p rze trw ać  w  lesie. 
O sta tn ią  „m elinę“ zdecydo­
w ali zachow ać jako  żelazną 
rezerw ę na n ieprzew idziany  
w ypadek . Ż aden z nich — 
m im o iż n ik t tego głośno nie 
pow iedział — nie zdradzał 
ochoty  sp raw dzić  ja k  zacho­
w a się w łaściciel trzec ie j z 
kolei „bazy“. Ż aden nie 
chcia ł dopuścić do siebie 
m yśli, że i tam  może ich 
czekać odm ow a. N aw et w  
rozm ow ach m iędzy sobą 
u spokaja li się naw zajem  
m ów iąc, że „baza czeka na 
n ich“.

Leśne by tow an ie  staw ało  
się jed n ak  cięższe z dn ia  na 
dzień. D alekie w yczerpu jące  
m arsze  — po to by nie sie­
dzieć za d ługo w jednym  
m iejscu  — b rak  gorącego 
pożyw ienia daw ały  się po­
rządn ie  w e znaki. W ym ięto- 
szone u b ra n ia  i rosnący  
szybko zarost, u tru d n ia ły  
ogrom nie sw obodę porusza­
nia się.

P łynę ły  w ięc dni, a oni 
w ciąż zb iera li się do w yko­
nan ia  sw ych szpiegow skich 
zad ań  i... n ie mogli jakoś 
zacząć. O garn ia ło  ich coraz 
w iększe zniechęcenie, w ie­
lok ro tn ie  staw ia li sobie py­
tan ie : co będzie z ich d a l­
szą robotą. J a k  budow ać 
„siatkę", w erbow ać agentów , 
k iedy sam i czują się  bez­
ra d n i i zagubieni?

W końcu J a n ia k  zdecydo­
w ał: trz eb a  porozum ieć się 
z cen tra lą , pow iedzieć jak  
je s t i zapytać co robić dalej. 
S p raw a staw ała  się p ilna, 
ty m  bardzie j, że pom im o 
oszczędnego życia, p ien ią­
dze pow oli topn iały .

Co p raw da , P lew a bąka ł 
coś o tym , iż w ysłano  ich 
po to, b y  p rzekazyw ali kon­
k re tn e  m eldunki, a nie ape­
le  o pomoc i radę, ale J a ­
niak , k tó ry  znalazł niespo­
dziew anie m ocne poparcie  
w  W artk im , p rzeforsow ał 
sw oje stanow isko.

Pew nej ciepłej, księżyco­
w ej nocy, w yruszy li na  w y­
b ran y  p u n k t nadaw an ia . J a ­
n iak  niósł w  w alizce rad io ­
stację , P lew a spory  genera­
to r. W artk i z p isto letem  w  
pogotow iu, ubezpieczał ko­
legów.

Po d łuższym  m arszu  do­
ta r li  na m iejsce. O kolica 
sp raw ia ła  w rażen ie  pustej.

B łysnęło zaciem nione zie­
lone św iatło  la ta rk i. Ja n ia k  
z kom pasem  w ręku  sp raw ­
dzał gdzie je s t zachód. N a­
stępn ie  obaj w yszukali trzy  
w ysokie cienk ie  sosenki. 
Ścięli je, przy  pomocy o s tre ­
go noża ogołocili z gałęzi. 
M aszty by ły  gotowe. T eraz 
pom iędzy tyczkam i przecią­
gnęli i um ocow ali an tenę .

R ad iostac ję  zm ontow ali w 
ciągu k ilku  m inut. P raco­
w ali szybko, spraw nie , w 
m ilczeniu. N ad a jn ik  i od­
b io rn ik  zw iązali razem , 
m ocną, g rubą  gum ą 1 u sta ­
w ili na przew róconej do gó­
ry  dnem  w alizce. Obok sta -

n ą ł g en e ra to r połączony 2
rad io stac ją . W szystko było 
gotowe. W praW nym i ru ch a ­
mi Ja n ia k  dostro ił oraz w y­
regulow ał odbiorn ik  i na­
d ajn ik . U jąw szy w  p raw ą 
d łoń klucz nad a jn ik a , po­
czął w yw oływ ać cen tralę , 
n ad a jąc  swój sygnał rozpo­
znaw czy:

...QRX-21... QRX-21...
W eterze panow ała cisza. 

C en tra la  nie zgłaszała się. 
D opiero po k ilk u n astu  m i­
nu tach  uporczyw ych naw o­
ływ ań z odb io rn ika dało się 
słyszeć k ilka  cienkich, p i­
skliw ych  tonów :

...P ii...p ip i...p li-
Ja n ia k  b łyskaw icznie  od­

czytał tek s t: VXK, VXK...
— Je s t cen tra la! — po­

w iedział p-iłglosem do na­
chylonego nad nim  Plew y. 
Ten spo jrza ł na fosforyzu­
jącą  tarczę  zegarka: była 
godzina 0,30.

J a n ia k  pokręcił gałkam i. 
Głos był te raz  w yraźniejszy , 
ostrzejszy .

— Słyszę w as dobrze  — 
podał. M am  d la  w as depe­
szę.

— Możesz daw ać — ze­
zw oliła cen tra la .

Z przygotow anej up rzed ­
nio k a rtk i z zaszyfrow anym  
tekstem , ośw ietlanej la ta r ­
ką przez P lew ę w ystukał 
pow oli treść  depeszy.

C en tra la  pokw itow ała  od­
b ió r i z kolei sam a zapo­
w iedzia ła  n adan ie  tekstu . 
P o  chw ili J a n ia k  notow ał 
polecenia n adsy łane  jego 
g rup ie  z zachodnio-niem iec- 
k ich  ośrodków  dyspozycyj­
nych. T reść by ła  zresztą  
k ró tka .

J a n ia k  no tow ał w łaśn ie  
o sta tn ie  słowa, gdy nagle 
ciszę nocną ro zd arł suchy, 
pisto letow y strzał. W sekun ­
dę  potem  rozległ się potęż­
ny trz a sk  łam anych  gałęzi, 
łom ot i tę ten t.

P lew a  chw ycił za p a ra ­
bellum . Odgłos strza łu  do­
b iegał w yraźn ie  z m iejsca, 
gdzie został W artki...

Jed n y m  k ró tk im  sygna­
łem : A. S... — Ja n ia k  p rzer­
w ał odbiór. A le ucieczka 
była j t ż  niem ożliw a. Roz­
łożony sp rzęt połyskiw ał w 
św ietle  księżyca. P ozostaw ia­
jąc  go na ziem i P lew a i J a ­
n iak  z b ron ią  w  ręk u  cof­
nęli się w  pas cien ia  rzuca­
nego przez sam otne  drzew o. 
P rzycza ili się, czekając w  
napięciu.

A le w okół znów  panow a­
ła g łucha cisza. Po  chw ili 
usłyszeli cichy gw izd rozpo­
znaw czy. N adchodził W artk i.

W szystko się w yjaśniło . 
W artk i od dłuższego już 
czasu słyszał w okół siebie 
jak ieś  n iepokojące s tąpan ia  
1 dziw ne odgłosy. W pew ­
nym  m om encie, gdy zdaw a­
ło m u się, że k toś podcho­
dzi już zupełn ie  blisko, od­
ruchow o nacisnął spust p i­
sto letu . W tedy p raw ie  spod 
jego nóg, ru n ę ła  W las ca­
ła w a tah a  dzików...

— Żeby cię cholera! — 
w yrzucił z ulgą P lew a po 
w ysłuchan iu  opow iadania . 
— Po d iab ła , baran ie , strze­
lałeś? Z nalazł sobie czas na 
polow anie, czort jeden! M y­
śliw y!

Ja n ia k  p rzykucną ł znów  
przy  aparac ie  i po k ró tk im  
czasie uzyskał ponow nie po­
łączenie. Tym  razem  było 
to  ju ż  k ilk a  słów. Potem  
cen tra la  zarządziła:

— W yłącz się! K oniec!
Jeszcze k ilka  po jed y n ­

czych trzasków  i odbiorn ik  
zam ilkł. P lew a spo jrza ł n,a 
zegarek : była 1 w  nocy. Da­
leka cen tra la  ściśle p rze­
strzegała  w yznaczonego im

półgodzinnego limitu czasti/
D łużej siedzieć n ie było 

sensu, tym  bardzie j, że „m y­
śliw ski" w yczyn W artk iego  
nakazyw ał ostrożność. O d­
szyfrow ać i odczytać depe­
szę cen tra li m ieli na m ie j­
scu w obozow isku. A trzeba 
było 1am dojść jeszcze t 
p rzed św item .

O dczytanie depeszy zajęło  
im sporo czasu. N ie zaw ie­
ra ła  ona, n iestety , niczego _ 
przyjem nego. „Szefow ie" de­
nerw ow ali się na b rak  m el­
dunków , ostro  w ypom inali j 
im  nieróbstw o i dom agali 
się szybkiego p rzysłan ia  żą­
danych  inform acji. W depe­
szy były także now e zada­
nia, określone jako  „bardzo 
p ilne".

Siedzieli w ięc nad depe­
szą źli i osow iali. Ż ądania  
c en tra li były  w yraźne i je d ­
noznaczne, podobnie jak  na­
gana. N iew ykonanie  zadań 
m ogło pociągnąć za sobą 
bardzo  p rzyk re  konsekw en- 
eje...

— Nie m ają  pojęcia, jak  
to  tu  w ygląda — m ów ił z 
rozdrażn ien iem  Jan iak .
U  nich tam  w szystko jes t 
jasne, p roste  i łatw e. C hciał­
bym , żeby k tó ry ś z tych  
„asów " sam  spróbow ał, czy 
rzeczyw iście jes t tak . jak  
oni w k ład a ją  do głow y w 
szkołach...

W parę  dni później po łą­
czyli się znów  z cen tra lą . 
Jed y n ą  odpow iedzią na ich 
poprzednią depeszę, było 
ponow ienie przez „szefów" 
poprzednich  żądań. O ich 
sp raw ach  nie było  an i sło- 
wa!

P rzynag len i w  ten  sposou, 
postanow ili spróbow ać szczę 
ścia. W yznaczyli sobie re ­
jony  operacy jne  oraz m ie j­
sce zbiórki po trzech  tygod­
niach i uk ryw szy  sp rzę t ro ­
zeszli się po raz  p ierw szy 
od chw ili przybycia do P o l­
ski. K ażdy z nich udał się 
w  inną  stronę. Z aczynali 
działać...

A le gdy m in ą ł w yznaczo­
ny te rm in , okazała  się, że 
re zu lta ty  ich p racy  były  
bardz ie i niż m izerne. N ajle ­
piej jeszcze pow iodło się J a ­
n iakow i: zeb ra ł pew ne in­
form acje  dotyczące jednego 
z w ojskow ych lo tn isk . O sią­
gnięcia W artk iego  rów ne 
były zeru , a P lew a przeżył 
przygodę, k tó ra  o m ały  w łos 
nie zakończyła się „w pad­
ką".

Siedzieli w ięc i w  m ilcze­
niu p rzeżyw ali gorycz po­
rażki. Szczęście zaczynało 
się w y raźn ie  od nich o d w ra­
cać. Jeszcze d w u k ro tn ie  p ró ­
bow ali rozw inąć sw ą dzia­
łalność. A le n ad a jąc  m el­
d u n k i do cen tra li sam i zda­
w ali sobie sp raw ę, że w 
g runcie  rzeczy „robo ta" im 
nie w yszła.

N adeszła jesień. Noce b y ­
ły coraz chłodniejsze, spa­
nie w  lesie m im o iż pod na­
m iotem  — sta ło  się coraz 
bardziej dokuczliw e. Coraz 
częściej dochodziło m iędzy 
nim i do gw ałtow nych  sprze­
czek i k łó tn i. Z cen tra lą  nie 
m ogli się rozm ów ić od d łuż­
szego czasu. O db iera ła  
w praw dzie  ich pesym istycz­
ne  m eldunki, a le sam a m il­
czała. N iekiedy ty lko  prze­
sy łała  jedyn ie  lakoniczne 
żądania  dostarczen ia  in fo r­
m acji. P ieniędzy było coraz 
m niej...

Z końcem  październ ika 
dalszy  pobyt w lesie sta ł się 
niem ożliw y. Na dom iar złe­
go W artk i zachorow ał, m iał 
w ysoką gorączkę. W tedy J a ­
n iak  zdecydow ał ruszyć do 
o sta tn ie j „bazy“.

DCN.

IMAJ 1961
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Mófp Vv ^ ° d z i  s t a r e  r u d e r y ,  s t a r e  d o m y ,  s t a r e  u lice ,  
g łó w n y  a k c e n t  k r a jo b r a z o w i  n aszego  

H t n  ' , . t y m  m ieśc ie ,  gdz ie  s t a r e  s ą s ia d u je  z no-  
, * ' e c z y n sz o w a  k a m ie n ic a ,  je szcze  n ic  z b u -  

V ; /  ° ly k a  n o w eg o  ja sn e g o  b lo k u ,  gdzie  pracu j;)  
%  ^  . s ta re  m a s z y n y  ob o k  n o w o c z e s n y c h  a g re g a -  

*vv'ę c im y  k o le jn y  1 M aja .
'vVbo,.Sl? sk ła d a ,  że  św ię c im y  te n  M aj  po n ie d a w n y c h  

się  sk ła d a ,  że ś w ię c im y  te n  M aj  po 
n ' ni ZwV cięstw ie  n a r o d u  k u b a ń s k ie g o  n ad  n a -  

e i o l * ak s '*’ sk ła d a ,  że n a  św ie c ie  —  b liże j  lu b  
^ 1 ' k  'l 5 ra n ic  n a s z y c h  b r a tn i c h  s o c ja l i s ty c z n y c h  ro- 
!*°kran y s k a j ą  o g n ie  dzia ł ,  w y b u c h a ją  p o ża ry ,  w id -  
|'XVcl1 ,7',ernsk i z a s ło n ię ty  j e s t  c h m u r a m i  n a d c ią g a ­
m y .  w1111?- Wy je s te ś m y  z ty m i .  k tó r z y  b ro n ią  r ° "  

V j e s te ś m y  z ty m i ,  k tó rz y  b ro n ią  w o lnośc i;

IG O R  S IK I R Y C K I

m y  je s te ś m y  z ty m i ,  k tó rz y  ł a k n ą  c h le h a  s p r a w ie d l i ­
w ości;  j e s t e ś m y  z ty m i ,  k tó rz y  w z y w a ją :  P ro le ta r iu s z e  
w s z y s tk ic h  k r a jó w  łączcie  się!

T a k  się  sk ła d a ,  że cz ło w ie k  n a z w is k ie m  G a g a r in ,  
k o m u n is ta ,  p ie rw s z y  w  d z ie ja c h  ludzkośc i  w y lec ia ł  
w  kosm os ,  p ie rw s z y  zo b a cz y ł  k u lę  z ie m s k ą  z p e r s p e k ­
ty w y ,  z ja k ie j  n ik t  je szcze  Z ie m i n ie  o g lą d a ł ,  j e d n y m  
r z u t e m  o ka  m ó q ł  o g a r n ą ć  o b sz a ry ,  gdz ie  p a n u je  p o ­
k ó j i p ra c a  i gdz ie  p ło n ą  og n ie  w o jn y .  J a k i e  d a le k ie  
są p e r s p e k ty w y  te g o  lo tu ,  j a k ie  w id o k i  on  o tw ie ra ,  
j a k ą  r e w o lu c ję  z a p o w ia d a .  J a k i c h  n o w y c h  t re śc i  n a ­
b ie ra  nasze  św ię to  1 -M ajo w e !

Ś w i ę tu j e m y  1 M a ja .  d o k o n u je m y  o b r a c h u n k u  n a ­
szej p rac y ,  b y ć  m oże, ze w  te j  c h w il i  s z y k u ją  się  do 
n a s tę p n e g o  lo tu  to w a rz y s z e  G a g a r in a ,  a  d a lek o ,  d a l e ­
ko, w y s o k o  p o n a d  n a s z y m  m ia s te m ,  p o n a d  Z ie m ią  
s z y b u je  d o . s a s ,nd n ie j  p la n e ty  w  p r z e ra ż a j ą c e j  d la  nas  
sa m o tn o śc i  rad z iec k i  s ta te k  k o sm ic z n y  —  to też  je s t  
s y m b o le m  i z n a k ie m  te g o ro c zn e g o  ś w ię ta  1 M a ja .

A n t y s l r o f y
Ocl daw ien daw na  an typody 
D yktu ją  św iatu  różne mody.
O statnio przyszła przez A tlan tyk  
M oda na w szystko co je s t an ty .
Rzecz ta  c iekaw a jes t o tyle,
Że zaw iniły  tu  A ntyle.
Bo jak  w ic każdy an typoda 
Z A ntyl na  an ty  przyszła m oda.
T am  bow iem  syn antykw ariusza.
A nty m onarchy A ntoniusza,
Znany a rty s ta  m ister Hoppy,
M alując p o rtre t anty lopy 
N a prezen t żonie A ntygonie,
W ziął antym onu szczyptę w dłonie 
I naśladu jąc  se s t an tyczny 
Z uśm iechem  anty  sym bolicznym , 
W sypał ro w kielich z w inem  złotym  
I wypił .jako antybiotyk.
N atychm iast poczuł zam ęt w  głowie. 
S iadł i n ap isa ł antypow ieść.
W ydawcy bardzo było przykro.
Lecz w ydrukow ał ją  an tykw ą 
I  cały nak ład , dosyć liczny.
S łużącym  sw ym  antypatycznym  
K azał na sta tek  zanieść „A ntyk“
I w ywieźć szybko za A tlantyk.
T ak antypow ieść pana Hoppy 
D otarła  w net do Europy.

A co się na kon tynen t w śliźnie 
K arierę  robi w m ej ojczyźnie, 
Zw łaszcza, udy może w pełnej cłnyalc 
B łysnąć rodzim y ANTYTALENT.

Zwierzęta
Z buntow ały  się zw ierzęta:
„Dość tego! Od w ieków .
C złow iek pisząc ba jk i o nas,
M yśli o człow ieku“.

P ierw sza głos z ab ra ła  Świnia:
„Precz z ludzką opinią!
C złowiek robi różne św iństw a,
A m nie nazw ał św inią".

„Z nam i jeszcze gorsza sp raw a —
Zaw ołały tchórze —
Podła nazw ę dał nam  człowiek,
Nic chcem y je j d łuże j“.

Osioł w estchnął: „ Iltił ludzi
Na swym  grzbiecie niosłem  —
Pew nie za to  każdy człowiek 
N azywa m nie osłem ".

Na to krow y i cielęta:
..Życie nam  już zbrzydło!
Człowiek niszczy nas od w ieków ,
A nazyw a: bydło!“

Na to lew  zaryczal gniew nie:
„P rzestańcie  narz,ekać!
Tchórz jest Ichńrzcm , Świnia św inią,
Lew — lw em  dla człow ieka!"

Rabka w cerkwi
(z S. R udańskicgo)

W eszła babka do św iątyni, 
Św ieczek nakupiła .
G dzie ikonę dostrzec mogła,
Tam  i postaw iła...

I.ecz dw ie babce pozostały: 
..Gdzież postaw ić św iece?
0  tam  w kacie św ięty Micliad. 
Jem u  się polecę...*4

Św ięty M ichał na ikonie 
Godzi d iabła w plecy.
1 s taruszka  postaw iła 
O bydw u i po świecy.

G dy ło ludzie zobaczyli.
Rzekli: ...lak się ważysz.
Jed n a  św ieczkę dać św iętem u. 
D rugą sile w raże j? ../’

„Ten kto sadzi zbyt pochopnie. 
Często byw a w błędzie:
Przecież n ik t z was tcco nie wie. 
G dzie po śm ierci będzie.

Czy do p iekła sie dostanie.
Czy pójdzie do n ieba?
Zabezpieczyć się ofiarą 
Tu i tam  po trzeba“.

sir.



Prawo do własnej twarzy
Pasjonującą zresztą książ­

kę prof. Jerzego Sawic­
kiego „Ludzie i martwe 

paragrafy" czyta się dosłow­
nie jednym tchem -  my 
wszelako zatrzymajmy się 
nad tymi jej rozdziałami, w 
których autor mówi o „pra­
wic do własnej twarzy", tw a­
rzy u jętej znienacka przez — 
powiedzmy — telewizyjna ka­
merę.

„Cichy, vie znany dotych­
czas — pisze prof. Sawicki — 
ikrami ly obywatel Kowalski 
znajduje się w kabarecie 
bądź na sali koncertowe), 
skąd transmituje się program 
telewizyjny. Kamera. chcąc 
ożywić audycji;, kieruje obiek­
tyw ad czasu do czasu na 
widownię, wychwytując nie­
zwykle  ruahliwą , charakterys­
tyczną bą<f.i zabawną reakcję 
malującą się na twarzy Ko­
walskiego. Miliony widzów o- 
glądają u> te) chwili jego 
twarz. Nazajutrz staje sic 
przedmiotem kpin ze stroni/ 
znajomych, bo rzeczywiście 
wiercił się śmiesznie na krze­
śle. niezręcznie poszturchiwał 
sąsiadkę, nerwowo zaciskał 
pięści, zbyt często obcieral 
pot z czoła, czyścił niezdarnie 
okulary, podnosił noyawicu 
spodni ukazując kalesony i 
opuszczone skarpetki.

Czy telewizja i kronika fil­
mowa mogą rozpowszechniać 
takie podobizny Kowalskiego, 
szarego człowieka, spokojnego 
widza?“.

Właśnie — czy mogą? A co 
sIę dzieje, jeżeli tenże spo­
kojny Kowalski trafił na 
mecz piłkarski pijany. Wywo­
łał aw anturę, m ilicja wypro­
wadziły go przemocą, a ope­
rator telewizyjny przekazał 
widzom cale zajście. Czy Ko­
walski może w tym wypad­
ku protestować?

Otóż — powiada prof. Sa­
wicki — w tym drugim wy­
padku może. chociaż roszcze­
nie jest jednak sporne i sąd 
może je  oddalić. W pierw-

U/ lado m o i ci za żwialG.

m

A  oto b u d yn ek  studia te­
lew izji  n iem ieckie j  NHD  
mieszczący  s te W Berlinie w  
dzielnicy Adlershof.  Na da­
chu  charak terys tyczn y  układ  
a n ten  przekaźn ikow ych .

O ddana ostatn io  do uży t­
ku w ieża nadaw cza telew i­
zji jap o ń sk ie j w Tokio je s t 
w yższa w ieży E iffla. Z a­
sięg nadaw an ia  obejm uje 

| |  bez m ała  w szystk ie wyspy 
kr."ju kw itnące j w iśni. *

$
wiadomoŁci z  Ł o d z i

P ią tek  by ł dniem  w k tó - 
r y m  program  realizow ała 
w yłącznie  *. lew izja łódzka 
w  zasięgu Łodzi. Reszta s ta ­
cji telew izyjnych południa 
Polski eż tego dn ia  nie mia 
ła  łączności 3 W arszaw ą. 
P m . ód? Przenoszono łącza 
T V  ze S toków  na now y o- 
b ick t rad io fon iezno-te lew i- 
zy jny  pod Łodzią.

O now ym  obiekcie, k tó ry  
m i': ' i rad io stac ja  dla Ło­
dzi o mocy 50 X W  i cały  ze­
spół p rzekaźników  u ltra ­
kró tkofalow ych  w raz  z po­
nad  50 m etrow ą w ieżą beto­

now ą d la  lu s te r UKF, p isa­
liśm y już  c a rę  razy. Teraz, 
jak  w idać, po pokonaniu 
zm cznych  trudności da ta  u - 
ruchom ienia  ob iek tu  zbliża 
się i z dniem  29 bm. o godz. 
13.00 odezw ie się w e terze  
silna  rad io stac ja  łódzka, a 
re tran sm is ja  p rogram u te le ­
w izji z W arszaw y dla Lodzi 
i całego południa k ra ju  już 
w cześniej pobiegnie przez 
Rogów i now y obiekt.

„Kobra“ z Łodzi
Zespół au to rsk i dwóch p a ­

nów „J"  (Janczur i J a k u b ­
czyk) p rzygotow ał nowy sce­
nariusz  w idow iska sensacyj- 
nego d la  tea tru  „K obra". 
„M ściciela" nada Łódź w 
program ie  ogólnopolskim  11 
m aja!

szyni — absolutnie nie. Tak 
tak, telewidzu -  możesz się 
w każdej chwili stać bohate­
rem programu, pod tym 
wszelako warunkiem, ab) 
twój wizerunek stanowił je ­
dynie szczegół obrazu przed­
stawiającego obchód, zgroma­
dzenie, zabawę publiczni», 
mecz, kcncert i tak dalej 
Twarz twoja zostaje \y°wczasj 
wywłaszczona na rzecz ogółu 
czy sobie tego życzysz czy 
nie.

A więc — uwaga! Gdy te­
lewizja jest na sali czy na 
meczu, nie kręć się. nie ro z ­
rabiaj, nie wykrzywiaj i tak 
dalej, chyba... no oczywiści“ 
chyba że marzysz po cichu 
aby obejrzała cię i zapamię­
tała cała Polska.

Tradycje estrady
O ile K ab are t L ite­

racki. w yw odzący się od 
„Z ielonego tta ion tka",
„M om usa“ i „Qui pro 
(juo" da je  sobie w cale 
nieźle w Polsce radę, o 
ty le  zakonserw ow ana 
szm ira  „Morskiego*' i 
„Perskiego O ka" ani nic 
s ta ła  się ludow ym  „M o­
u lin  Rouge", ani nic 
p rzes ta ła  być m ieszczan 
sk ą  tandetą .

W łodzim ierz Sokorski 
— z a rty k u łu  „Blaski 1 
cien ie  telew izji", „Nowa 
K u ltu ra "  z dn ia  22 stycz 
n ia  br.).

RazipocEąłem od cytiatu, 
n ie  d la tego  aby się z nim  
w pełn i zgadzać, bądź za­
sadniczo spierać, a le  po to, 
by unaocznić czytelnikow i ofic 
ja ln ą  ocenę s tan u  te lew izy j­
nej estrady  ostatecznie 
W łodzim ierz S okorrk i jes t nie 
ty lko  d ram atu rg iem , a le  i 
prezesem  K om itetu  do S praw  
R adiofonizacji K ra ju , czy jak  
to tam  się te raz  n a z y  a. Jest 
— zdaniem  prezesa — źle, k a ­
ba re t literack i, czyli k ab a re t 
riparty na s ł o w i e ,  krze­
wi s i“ w telew izji nieźle, n a ­
tom iast k ab a re t typu „M or­
skiego O k a“ — leży. Leży

spostrzeżenie: do uporz«1 
w an ia  scenicznego ruchu 
trzebny  jea t e h o r e o g nj
któ ry  — znów cy tu ję  ”0  
log" — „...wic znacznie * 
cej niż reży ser n a   ̂
w ykorzystan ia  przestrzeni 
niczncj, użycia m uzyki, 
tlenia, dekoracji i kostiun'11 
Potrzebny  w tea trze  —- i,M 
telew izji? Czy w e s , r -w 
te lew izy jnej typu „Mor*"1! 
O ka", albo raczej o 
cjach „M orskiego Oka" 
jest konieczny choreogif* 
to  n ie ty lko do ustaW'f. 
tanecznych  ,,w k ład ek 11? „
sałem  na tym  m iejscu

Ruch  — rzecz chyba  
jak  najbardziej te lew i­
zyjna. Nawiasem  m ó ­
wiąc na zdjęciu uńdzi-  
m y  Józefa lana-  
czaka  — k ied yś  tance­
rza O pere tk i  Łódzkiej,  
dziś solistę Operetki  
Lubelskiej .

PRQxah

27. IV. 61 — CZWARTEK

11.00 Program dla szkól: Histo­
ria „Wawel .Ja*riell©nów“

(dla klas V i VI), Transm i­
sja z Krakowa przez Kato­
wice (K)

11.30 PRZERWA
16.55 Program dnia (L) lok.
17.00 Program rozrywkowy dla 

dzieci: l) Zrobimy to sami, 
2) Filatelistyka (W)

17.35 Pronrnm rozrywkowy dla 
młodzieży pz. „Zielony Ka­
rnaw ał“ (W)

18.10 Film: „Skamieniałe życie“ 
prod. poi. (L) lok.

18.20 „Poznajemy ciekawe zawo­
dy“ dla młodzieży (K)

19.00 Film z serii „Przygody Sir 
Lancelota“ pt. „Wyrzutek* 
(Wa rszawa)

19.30 Dziennik telewizyjny (W)
?0.00 Program  „Fakty i poglądy“

w oprać,. T. Kolińskiego (W)
20.40 Program publicystyczny 

(l.) lok.
21.10 Teatr „Kobra“ — „Tajem ­

nice kajuty kapitana“ wg 
A. Conan I)oyle'a w tłum. 
Jt. Rogowskiego i .1. Skalne­
go, adapt. Leszek Prorok 
(Poznań)

28. IV. 81 — PIĄTEK
17.10 Program dnia (I,) lok.
17.15 „Mii 2  okienka" (W)
17.30 Wszystkie dni tygodnia (Ł) 

lokalny.
1(1.00 Program publicystyczny dla 

młodzieży (P)
18.30 Film krótkom etr. prod. poi. 

„Na szlaku Beskidu Śląskie 
go“ (I.) lok.

19.00 Wszechnica TV 7. cyklti 
„Historie z tej ziemi*' prog­
ram pt. „Od eszorcyzmńw 
do largaktllu“ (Ł) ogńlnopol.

19.30 Dziennik telewizyjny (W)

20.00 Koncert muzyki kam eral­
nej w wyk. Zespołu: „Colie 
glum Muslcae Antisue Var- 
“oylcnce“, Transmisja z Ma 
lej sali Flihm. Narodowej 
w programie utwory: Ha- 
cndla, Corelliego i Coupe- 
rin ‘a (W)

20.30 „Porozmawiajm y" z dyre­
ktorem Programowym TV 
rozmawia red. Lech Pi,ja­
nowski (W)

20.50 „Wszyscy Jesteśmy sędzia­
mi. (W)

21.50 Ostatnie wiadomości (W)

29. IV. 61 — S O B O T A

11.00 Program dla szlcdł: „Geo­
grafia“ „Na dnie morza 
kredowego" (dla klas VI) 
zalecony również dla klasy 
VIII) (W)

11.30 P R Z E R W A

15.45 Program dnia (L) lok.
15.50 Sprawozdanie z meczu pił­

ki nożnej CSRS — Meksyk 
Transmisja z Oslrawy (K)

17.30 „Zab rekina" film fab. pro­
dukcji radz. (W)

18.55 Telewizyjny Kurs Motoro­
wy (W)

19.15 Program  tygodnia (I.) lok.
19.30 Dziennik telewizyjny (W)
20.05 „Pegaz" magazyn kultu­

ralny (IV)
20.35 Teleturniej „Las naszym 

skarbem " (L) lok.
21.55 Ostatnie wiadomości 4- 

PKF (IV)
22.10 Program rozrywkowy — 

„Profesor i jego uczniowie" 
(Warszawa)

30. IV. BI — NIEDZIELA

14.40 Teatrzyk dla Przedszkola­
ków „Szukaj Dorotko" wi­
dowisko kukiełkowe Anny 
Chodorowskiej (W)
Film z serii Disneyland (W) 
pt. „Pecos Bill" (W) 
Niedzielna Biesiada (Ł) o- 
gólnopolskl.
„Nie bądźmy dziećmi” 

transmisja z Teatru „Buf­
fo" w W-wie (W).
Młodzieżowe Studio Poe­
tyckie (W)
Dziennik telewizyjny (W) 
„Rok pierwszy" film fab.

15.10

16.00

17.00

19.00

19.30
20.15

22.00 

22.20

Wiadomości sportowe. Bu­
for filmowy (W)
„Bo to u nas z końcem 
kwietnia“ program saty­
ryczny (W)

io  leży, a le ep ite ty  & rodza­
ju  „m ieszczańska ta n d e ta '1 
niczego jeszcze nie w y jaśn ia ­
ją  — w ypadałoby  zapytać ja ­
każ była specyfika tego d ru ­
giego kabare tow ego  nu rtu ?  
Chyba nie odejdę daleko od 
praw dy, jeżeli pow iem , że 
był on ep arty  na z m a s o ­
w a n y m  r u c h u  i na tzw. 
bogatej w ystaw ie. Na zm aso­
w anym  ruchu, czymże bo­
wiem innym  są pop;sy b ie­
gających  po trad y cy jn y ch  
schodach girl®, czym że in ­
nym  sa półfinały  i finały, 
na k tó re  z regu ły  ściąga się 
cały zespół. I tu  p y tań .e  — 
co jes t bardziej te lew izy jne: 
słowo, czy ruch?...

B ardzo  cenię „K ab are t 
S tarszych  P anów “, choć o- 
s ta tn io  — o ile zauw ażyłem  
— Je rem i P rzybo ra  jeździ po 
ch a łtu rach , Je rzy  W asow ski 
kom ponuje (w iem nawet. co. 
a le  dałem  słowo honoru , że 
nie zdradzę — w każdym  
razie  ciekaw e, coś w  rodza­
ju m usicalu , a o m usicalu  
będę jeszcze dalej m ówił, a 
„K ab are tu  S tarszych  P anów " 
w p rog ram ie  te lew izy inym  
nie m a; cenię go — pow ta­
rzam  — a le  nie sądzę aby 
był on jedynym  dopuszczal­
nym  m odelem  czy w zorcem  
dla te lew izy jnej estrady .

I  tu  d y g resy jn ie  w ypada­
łoby w spom nieć w łaśn ie  o 
m usicalu . „M usical" (cytuje 
a rty k u ł E lżbiety  W yszyńskiej 
z „D ialogu“ — n r  1 l e ­
żącego roku) w  zasadzie 
sk ró t od m usical cnm edy — 
jes t te a tra ln y m  w idow iskiem  
m uzycznym ; nie je s t to  je d ­
nak opere tka , an i w łaśn ie  ko­
m edia m uzyczna. K om edia 
m uzyczna to no rm alna  sz tu ­
ka  rozryw kow a z p iosenka­
mi. M usical op iera  się na 
muzyce, ale nie je s t ani po­
pisem  śpiew aczym , albo ta ­
necznym , na konw encjona l­
nym  i obojętnw  tea tra ln y m  
tle. M a sw oja d ram a tu rg ię  i 
tea tra ln o ść  n ie je s t m u obo­
jętna.“ . K oniec cy ta tu , po­
trzebnego zresztą li ty lko  dla 
w yjaśn ien ia  te rm inu , a le nie 
koniec dygresji. O tóż rzecz 
w tym , że m usical jest obec­
nie na B roadw ayu n a jb a r­
dziej „chodliw ym “ typem  
w idow :ska. a taka na przy ­
kład „O klahom a!“ szła ponad 
2.200 razy, u s tan aw ia jąc  
sw oisty  rekord . I rzecz za­
baw na — reżyseram i m usica­
lów są najczęściej choreogra­
fowie. m usical bow iem  to i 
m uzyka i d ram a tu rg ia  i a- 
k torstw o, a le p rzede w szyst­
kim  r u c h .

W racam y na te lew izy jne 
podw órko  bogatsi o jedno

dopraw dy aż za często 
lącej potrzebie „ubalet®' 
n ia“ telew izji i ty le z ^  
ile dostałem  wierszówK1 
artyku ł. Pow iedzm y, ze - 
tak  mogę długo, a le czy„ 
lew izja może- nie zau"1'^  
że p raw ie  w szystko co K 
w niej tańcem , jest zar!1,#'i 
i szm irą? B ierze się n*j 
solidnego skąd inąd  cfr0 . 
g rafa , so lidnego ale nie 
jącego specyfiki te le w '2̂  
prosi s ‘ę go aby za g°o,, 
bądź m niej godziwą 
„ustaw ił taneczk i“ , on ust*“  ̂
ale m ierzy raczej na scci'S. 
na kam ery  i nic z teg0 ^ 
w ychodzi. P iję  tu ta j . 
1 do p rak ty k  łódzkiego °Sj 
ka — układów  tunecí*1, 
naw et znakom itych  
„M am bo g ir ls“ (sukcesy . 
„C asanow ie“ i innych 
nych lokalach) nie n’ 
przenosić mechaniczni® 
te lew izy jną  estradę , jak , { 
nież nie m ożna żąda‘ J 
trzeciorzędnej tance1”“ 
w arszaw skiej, ab y  blysflĘ 
w solow ych partiach .

T rzeba — o tym  t c i j  
sałem  — zw iązać określ0^ 
tancerzy  i przede wsz}’! .j 
choreografów  z tele'*1 
pozwolić im przestaw '^  
na p racę  przy kam er8cn> 
dopiero  potem  robić P‘ ii 
my estradow e, w ¡j 
r u c h  będzie odgrywa* ¡1 
m inującą rolę. To byłW ¡ef 
drugi n u r t estradow y. 
w izy jn ie  na pew no c i e l ^ ' j  
drugi, obok n u rtu  litera1 j 
go, z k tó rym  — jak  P ¡¡ 
Sokorski pow iada — r 
sobie już nieźle, t  tu  u 
w  try b ie  nagłym  
kon k re tn ą  propozycję: 
u nas w Łodzi jeden  1 j  
ciekaw szych, (jeżeli w 
nie najciekaw szy), reż.V5flii 
operetkow ych — pani 1 
ta D ostalik-B aduszkow a- (»¡ 
biła k ilka  n ap raw d ę  *r‘ p
su jących  p rzedstaw ień , ,6>l
trafi r o z r u s z a ć  A  
dziej n ieruch liw ych  ak t0 fi 
ona to n»iprawdę um¡e',¡¿|l 
p roponu jcie  je j (nie 
czy się  zgodzi) przygoto% ( 
estradow ego program u. , 1i 
ponujcie  coś P a r n e l lo ^ ’r|l 
pozw ólcie aby  ty le ' już , j 
cy tow any  prezes Sokor?>' *:
sa ł kw aśno: „Z now u 0
w i ś c i e  (podkreślenie 1
J. P.) (eron pozostaje 'v J  
— a O środek Ł ód /k i 11 ,tf 
da jąc  in teresu jący  tea tf’ ^  
kazu je  abso lu tny  brak  (V|l 
tycyzm u w stosunku  dc J  
snyeh p rodukc ji cS 
wych".

A rty k u ł je s t — P0^  (I 
my — dość daw ny, 
się od stycznia coś zn1 f. 
Czy się coś zm ieni? I
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O PLANACH NA NAJBL12 
SZY SEZON WYPOCZYNKO­
WY POWIEDZIANO NAM W 
„TURYŚCIE“, „ORBISIE“ I 
„PTT-K".

SP. TUR.-WYP. — „TURY­
STA“ — Oprócz naszej nor­
malnej działalności, jaka jest 
organizowanie wycieczek, tak 
krajowych jak i zagranicz­
nych, rozpoczęliśmy działal­
ność o charakterze społecz­
nym, a mianowicie cvk1 im­
prez pod nazwą „Z Turystą"

po Łodzi“ oraz tak zwane
„wczasy niedzielne“, jedno i 
dwudniowe wycieczki o cha­
rakterze weekendowym z no­
clegiem w namiotach 1 dom- 
kach campingowych.

„ORBIS" — Wśród wycie­
czek zagranicznych przeważa­
ją wycieczki rio krajów de­
mokracji ludowej — CSRS. 
ZSRR, NRD i Węgier. Równo 
legie d<> wycieczek krajoznaw 
czych i wczasowych organi­
zujemy wyjazdy leczniczt- in­
dywidualne 1 grupowe. Kosz; 
obejmujący 2t-dniowy pobyt 
i opiekę lekarską nie prze­
kracza 10 tysięcy złotych. W 
planie mamy również wy­
cieczki morskie po Morzu 
Czarnym I Śródziemnym.

„PTT-K“ — Sytuacja naszej 
instytucji jest nieco trudniej

sza niż innych. Wynika to z
braku poważniejszego zaple­
cza finansowego. Zakup wła­
snego autokaru pozwolił unie 
zależnie się od kontraktów r 
wypożyczającymi je instytu 
cjami kierującymi sic prze 
ważnie stroną materialną. Od 
25 kwietnia będziemy w sta 
nie zorganizować wycieczki 
kombinowane wszelkimi środ 
kami lokomocji łącznie z sa­
molotami LOT. Od 9 kwiet­
nia działa już nasz telefon 
usługowy 230-64, udzielający 
informacji dotychczących naj­
ciekawszych tras wycieczko 
wych, możliwości organizo­
wania obozów turystycznych, 
sposobu przygotowania się do 
rajdów, wycieczek itp., ora 
bieżących informacji turysty­
cznych.

R ozm aw iał: ŁÓW

J a k  się dow iadujem y łódz­
k i ak to r i d ram a tu rg  p. K a­
ro l O bidniak  ukończy! prace 
n ad  sz tuką  o roboczym  ty ­
tu le  „O bsaary lęk u “, k tó rą  
grać będzie w najb liższym  
czasie T ea tr  Ja racza ; poz,a 
tym  p. O bidniak  p racu je  nad 
nową sztuką zam ów ioną 
przez T e a tr  Ś ląski w K ato­
w icach. *  W arto  obejrzeć 
V III doroczną w ystaw ę P o l­
skiego T ow arzystw a F o to ­
graficznego eksponow aną w 
lokalu  przy  ul. S truga  2. *  
W ubiegłym  tygodniu gościł 
w  Łodzi zespół „W agabunda“ 
2 c iekaw ym  program em  
„W ariack ie  p ap ie ry “. *  Na 
organizow anych pirzez TW P 
k u rsach  języków  obcych 
uczy się ponad  1.000 uczniów 
łódzkich szkół; T W P organ i­
zu je  rów nież k u rsy  języków  
d la  robotn ików  łódzkich za­
kładów  pracy . *  Ju ż  od k il­
k u  la t woj. łódzkie przodu je  
w  zbiórce na Społeczny F u n ­
dusz  B udowy Stolicy. *  B a r­
dzo nam  się podoba In ic ja ­
tyw a łódzkich teatrów , k tó re  
zaofiarow ały  się „obsłużyć" 
części a rty styczne  1-m.ajo-

w ych akadem ii w  zakładach 
pracy. *  z  godną podziw u 
odw agą nieoceniony ..Ex­
p ress“ zaatakow ał w  jednym  
ze sw ych sobotnich w ydań 
daw no n iek ry tykow aną opie­
szałość uspołecznionych p ra l­
ni *  Na Festiw alu  T e a tra l­
nym  w K aliszu  Łódź re p re ­
zentow ana będzie przez T e ­
a tr  Pow szechny; m ile nas to 
zaskoczyło, bow iem  ku rsow a­
ły po m ieście plotki, że na 
F estiw al pojedzie bądź T ea tr  
7 15 bądź „P inokio”. *  C zyta­
m y w studenck im  „itd” : „W 
Łodzi przegrodzono w nętrze 
Domu A kadem ickiego żelazną 
k ra tą . P rzebyć tę  seksualną 
p rzegrodę m ożna było ty lko  
poniżej, m istrz  cen tralnego  
ogrzew ania pobierał m yto“— 
w szystko to  być może p raw ­
da, tylko, o ile w iem y, żad­
nego przejścia  „poniżej" w 
rzeczonym  Domu S tudenckim  
n ie  m a i n igdy  nie było. * 
Polecam y naszym  C zyteln i­
kom  in te resu jący  pam iętn ik  
K azim ierza B łeszyńskiego pt. 
„O m nie i n ie  o m nie" w y­
dany  przez W ydaw nictw o 
Łódzkie. *  „E xpress" od j a ­
kiegoś czasu rozpoczął roz­
sądną, m ąd rą  akcję  p ro p a ­
gow ania książek (przede 
w szystkim ) W ydaw nictw a 
Łódzkiego — n a to m ias t r e ­
cenzent „D ziennika Łódzkie-

T A D EU SZ G IC G IE R

C ty  V< kj>rn„i cty '"C

W C Z A S Y  N I E D Z I E L N E

G a ic z e k  z ie lo n y ,  
p ię k n ie  p r z y s t r o jo n y  —  
id ą  n im  w yc ie cz k i ,  
l a m ią  ga łązcczk i.
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go“ z uporem  pozycje te po­
m ija. *  Zespół T ańca Ludo­
wego ZPB im. H arnam a 
przygotow uje ostatn io  nowy 
program  taneczny w skład 
którego w ejdą uk łady  chore­
ograficzne „Łódź w alcząca", 
„Łódź p racu jaca“, „Łódź 
tańcząca”. *  W Łodzi u k a ­
zała się ostatn io  w nakładzie 
2 tys. egz. jednod tiów ka 
grupy  „Nowa lin ia“ p. t. 
„Z te j s tro n y “ w ydana z fu n ­
duszów  K om itetu  Łódzkiego 
ZMS.

W IŁ.

Dziś zagadka lite racka . 
P odajem y cztery  nazw iska 
p isarzy oraz cztery  ty tu ły  
książek, w k tórych w ystępu­
je  nazw a rzeki. A by zagadka 
nie by ła  zby t ła tw a, nazw y 
te  w ykropkow aliśm y. Z ada­
nie polega n a  zestaw ien iu  
nazw isk  z ty tu łam i i w p isa ­
n iu  nazw  rzek. A zatem :

1) P łe rro  B oulle
2) Ja ro sław  Iw aszkiew icz
3) M ichał Szołochow
4) E liza O rzeszkow a
1) N a d .....................................
2) Cichy . . . . . . .
3) M ost n a  rzece . . . .
4) M łyn n a d ..........................
R ozw iązania prosim y n a d ­

syłać w te rm in ie  tygodnia 
w yłączn ie  na  ka rtk ach  pocz­
towych.

ROZW IĄ ZA N IE Z NR 14
T adeusz R ejtan  był postem , 

A ntoni T yzenhauz — pod­
skarb im  litew skim . M ikołaj 
G om ółka — kom pozytorem , 
a K niaziew icz — generałem  
(za p raw id łow ą uznaliśm y 
rów nież odpow iedź — dyp lo ­
m ata). N agrodę książkow ą 
o trzym ał p. Atlam G aler, 
K raków , ul. W este rp la tte  1.

ROZW IĄ ZA N IE Z NR 15
Tadeusz K ościuszko zm arł 

w Solurze, Ju liu sz  Słow acki 
w  P aryżu , W ładysław  III w 
W arnie, a  M ickiew icz w 
K onstan tynopolu . N agrodę 
o trzym uje  p. Je rzy  K asprzak  
Łódź, Al. 1 M aja 25-38.

H u m o r

liO tiy  
i konkurencja

1 oto zaczęły się lody. 
C hodzim y  i l iżemy. Ciepło 
i vie w inne wzruszenie. I 
pora na jeszcze jeden  pean 
pochrjalny na cześć społecz­
nego handlu.

K a żd y  mało i pełnoletni  
mieszkaniec Wielkiej Łodzi  
wie, że najlepsze lody  są 
u p. Granowskiej . Duże por­
cje, szybka  i grzeczna obsłu-

ga, o lb r z jm i ogonek topnieje  
właśnie jak lody w  upalny  
dzień. A  zaraz obok dwa  
krok i  dalej - -  konkurencja.  
Cukiernia pod w ładaniem  
społecznego handlu. Popełnię  
pewnie b lużniers two odw aż­
nie stwierdzając: lody są tu  
wcale nie gorsze niż u p. 
Granowskiej.

Ale: sprzedaje je zdobyw ­
czyni  pierwszego mieisca na 
Ogólnopolskim Konkursie  
Slamazarności.

Ale: aby  kupić  loda trzeba  
zaopatrzyć się na jpierw  \v 
paragonik starannie w y ka l i ­
gra fow any przez j e j  kole­
żankę.

Ale: sprzedaż jest urozmai­
cona przcrioami na przyjęcie  
towarów.

A le : towar dowozi  się n ie - 
raz w  stanie p łynnym .

Wierzę, że m ieszkańcy  Ło­
dzi pałają głęboką miłością 
do uspołecznionego handlu.  
Niestety,  miłość ta jest ciągle 
nieodwzajemniona. 1 ivobec 
tego k orzys ta m y  z usług  p. 
Granowskiej , która swój to­
w ar sprzedaje lepiej, szyb ­
ciej i grzeczniej. Oczywiście, 
można apelować do świado­
mości poli tycznej społeczeń­
s twa hasłarni: „kupujcie w y ­
łącznie w  placówkach handlu  
uspołecznionego“. S k u tk i  tej  
akcji jednak są dla mnie  
mocno wątpliioe, m im o  w ia ­
ry  w  świadomość polityczną.  
O czym  donoszę bardzo 
zm artwiony.

MAW.

POZIOMO — 4) Przepływa prze* 
Przemyśl, !)) Zasłona zakryw ają­
ca drzwi, okna, wnęki, III) Na­
pój, 10 Polowanie, 12) Miasto w 
województwie lubelskim, 13) Je- 
dnoxtka m onetarna Kambodży, 
14) Owoc południowy, odmiana 
melona, 15) Drapieżnik, 11) Teatr 
świetlny, 19) Umowa, układ, 21) 
Utwór poetycki, 24) Kończyna, 
21.') Kompozytor polski, Ufi-a) 
Kolee przytwlerd -one do butów 
turystycznych, *8) Kwiat polny 
lub ogrodowy, 29) Nimfa grecka,

która z beznadziejne.) miłości do 
Narcyza wyschła rio tego stop­
nia, że pozostał z niej tylko stos, 
31) Spulchnianie zlemt, 36) Pogo­
da. 37) Miasto powiatowe w wo­
jewództwie warszawskim 38) 
Rzemieślnik, 40) Drzewo liścias­
te, 41) Przeczenie. 42) Skręcona 
nitka jedwabna do robót rocz­
nych, 43) pierwotna forma mu­
zyki dwugłosowej, 41) Dowódca 
janczarów.
PIONOWO — f-aka, pastwisko w 
górach, hala, 2) Zbocze góry, 3)

Kaftan góralski, I) warzywo, 5) 
lltw ór literacki, B) Mebel, 7) Ro­
dzaj haftu z dziureczkami, 8) 
Niezbędny do waicnla, lti) Doli­
na o ścianach stromych, 17) Szy­
bkie zdobywanie coraz wyższych 
stanowisk w działalności społe­
cznej, naukowej l służbowej; po­
wodzenie w życiu, IR) Bryla, ka­
wał odłamany, 19) Roślina warzy 
wna, 20) Liczba, 21 Metal, 22) 
Holenderski statek rybacki, 23) 
Owad, 23) Dawna nazwa lińskie- 
co miasta Turku, 27) lotn isko. 
30) Instrum ent muzyczny, 32) 
C ze« noel, 33) Narodowość1 azja­
tycka, 34) Dziedzictwo, spadek, 
nr,) Tkanina, 39) Przepływa przez 
Pińczów. 40) Długość jedneRo 
stapnlecla.
TERMIN NADSYŁANIA ROZ­
WIĄZAŃ — DWA TYGODNIE.

Uozwiązanie krzyżówki z 
n-ru 10.
POZIOMO — kąkol. brakarz. 
bekon, kol I z i a , klarnet, nocok 
żoremię. Alina, szarfa, reaat. 
brzask. podanie ramadan. Wa* 
lerla, Nikozja, kone.ser tom­
bak. aipasz. nar.wk konar. »- 
karynn. Loara, kuracia, empł- 
ria. szafa, trabant kania. 
PIONOWO — kokon, kolacia, 
lizak, bratnia -Astnrto. aryt- 
mia. zakręt, brawa, konnica, 
nitka. Kz.t>inot. finezja. Rumu- 
nla. kanarek, lewar, trakt. Ml- 
nerwa. nlansza, szyszka, sza­
fran. kobalt patent, Asjata.

Nacr^dy książkowe za roz­
wiązanie krzyżówki wylosowa­
li:
1. Feliks Haro, Łódź. ul. Na­
rutowicza 32 m. 10.
2. Jerzy Mlecińskl Pabianice, 
ul. Żjnaierskiejio 16.

p. M. Pon. Łódź
W porów naniu  z fraszkam i, 

k tó re  przysłał Pan poprzed­
nio. te  o sta tn ie  sa dużo lep­
sze, c ia s le  jed n ak  nie do 
druku . N ajlepsza — jako  po­
m ysł — w ydala nam  się 
„d ie ta-cud“, n iestety , ciągle 
szw anku je  sam o w ykonanie, 

p. N. Jan . Tom aszów  
Mimo całego uznan ia  dla 

treści, jak ie  zaw arła  P ani w 
w ierszu, i mimo naszych n a j­
lepszych chęci, nie po trafim y 
go uznać za u tw ór lite rack i. 

A nonim ow y C zytelnik. 
Łódź
O baw iam y się, że „ponura 

tw arz  p. F ija sa“ nie roz­
chm urzy łaby  się, gdyby F ań ­
skie u tw ory  przeczytał. %Ioże 
naw et odw rotn ie . N ie sko­
rzystam y.



ĉ s s r ^ °

lh! ręki
P a n i Jan in a  Jończyk-N au- 

anowicz w yjechała  z k ra ju  na 
okresow y pobyt za granicę, 
zostaw ia jąc  w  Łodzi m iesz­
k a n ie  pod opieką sw ego w y­
chow anka p. Flakow skiego. 
Jak ież  było je j zdziw ienie, 
gdy po pow rocie do Polski 
drogi kuzynek  oświadczy}, źe 
n ies te ty , bardzo mu przykro , 
a le  m ieszkanie należy ju ż  te ­
ra z  do niego.

Otóż podczas nieobecności 
w łaścicielk i p. F lakow ski so­
b ie  ty lko  znanym  sposobem  
■wszedł w k o n tak t z jednym  
2 w ydziałów  k w a te ru n k o ­
w ych  i o trzym ał p raw om oc­
n ą  decyzję na owo m ieszka­
nie. D rogą jak ie jś  «woistej 
p ersw azji zdołał przekonać 
tak że  pracow ników  urzędu 
m eldunkow ego, ażeby byłą 
w łaścicielkę m ieszkania  w y­
m eldow ali do... n ikąd . I p ro ­
szę -.obie w yobraził, że n ie ­
k tó rzy  jeszcze śm ią tw ierdzić, 
że w naszych urzędach  p an u ­
ją  sto sunk i b iu rokratyczne, 
a  p racow nicy  tych urzędów  
to  ty l':o  zw ykle au tom aty  co 
ino  w yciągają ręce po odpo­
w iednie, zgodne z przepisam i 
załączn ik i, podkładki i tym  
podobne n iepo trzebne św is t­
k i. K łam  ty m  niepow ażnym  
j gołosłow nym  tw ierdzeniom  
zadali u rzędnicy  powyższych 
in s ty tuc ji, k tórzy  zała tw ili 
sp raw ę na słowo honoru i od 
ręk i. G ra tu lu jem y .

P. S. P rag n iem y  jednak  
zw rócić uw agę ow ym  panom , 
że Polacy w yjeżdżający na 
zachód z regu ły  w raca ją . No 
cóż, w idocznie żle panów  
poi n iorm ow a no.

Prezes i pralka
O pow ieść o tym , jak  k toś 

zd a rł zelów ki i nerw y  ty lko 
d latego , że s ta l się p osiada­
czem  p ra lk i — n ie  je s t  te ­
m atem  zaskaku jącym . S ło­
wo „p ra lk a“ m ożna by z po­
w odzeniem  zam ien ić  na  sło ­
w o „telew izor". W yjdzie na 
jedno .

C iągle jeszcze spo tykam y 
się z p rze jaw am i n iew o ln i­
czej zależności k lien tów  od 
p u n k tó w  handlow ych . A oto 
jeszcze jedno  z w ielu  tego 
ro d za ju  doznań:

P a n  A dam  P. stw ierdził, 
że p ra lk a , kup iona  w  g ru d ­
n iu  ub. r. w  sk lep ie  PSS 
„w ysiad ła". Z kw item  g w a­
ran cy jn y m  w ręk u  udał się 
do  sk lepu  z rek lam ac ją . 
Sklep  odesłał go do p unk tu  
n ap raw y  na  ulicę K aro lew ­
ską, s tąd  odesłano go n a  ul. 
Z achodnią , z ul. Z achodn ie j
—  n a  P róchn ika . T u w resz ­
cie p rzyrzek li, że ow szem
—  n ap raw ią  i po p ra lkę  
p rzy jd ą  „ ju tro " . Ale nie w ia ­
dom o, w  k tó re  „ ju tro " , bo 
tydzień  za tygodniem  m ijał, 
a  p ra lk a  nada l spokojn ie  
„sta ła"  w  dom u.

W  końcu, oczyw iście, s k a r ­
ga. P u n k i n ap raw y  w ysunął 
dziw aczne tłum aczen ie , że 
w eiąż czeka na  p rze tran sp o r 
tow an lc  p ra lk i. K to ją  m a 
p rze tran sp o rto w ać?  M edy ta ­
cje. I  zaw yrokow ano  — 
klien t!

D ylem at w reszcie ro zw ią­
zał prezes PSS i postanow ił: 
j u t r o  b c z w  a r  u n k o- 
w  o p rzy jad ą  po p ra lkę .

T e p o w tarza jące  się h is to ­
ry jk i n aw e t z pom yślnym  
finałem  — nie m ogą zadow o­
lić k lien tów , skoro opłaca się 
je  s tra tą  czasu, zdrow ia, 
ad raciem  nerw ów  i zelówek.

BAĆ SIĘ CZY NIE ItAĆ?
Z apytano  dy rek to ra  jednego z p rzedsięb iorstw  rem onto ­

w o-budow lanych — dlaczego robotn ikom  zatrudn ionym  
przy rem on tach  obca je s t k u ltu ra  p racy?  Nie p rzes trzeg a­
ją  ostrożności, niszczą u rządzen ia  i dobytek  m ieszkańców . 
D yrek to r rozłożył bezradn ie  ręce.

— O wszem , zw racam y uw agę, ale n ie  m ożem y za bardzo 
zw racać, bo grożą: nie podoba się? No to sobie pójdę do 
innego p rzedsięb io rstw a.

S ku tk i zw racan ia  uw agi m etodą „ale n ie  7.a bardzo" po­
znali m ieszkańcy io m u  przy ulicy O grodow ej 32, gdzie 
p rzeprow adzono  rem ont. N ajp ie rw  w ięe m arz li podczas 
m rozu w m ieszkaniach , nie m ogąc się doczekać w p raw ie ­
n ia  ram  okiennych. Poszły a la rm y . W ydział G ospodark i 
M ieszkaniow ej P rezyd ium  DKN Polesie w y jaśn ił, że robo ­
ty  zap lanow ane były na  II  k w a rta ł 1960 r„  potem  przeszły 
„poślizgiem “ na  I I I  k w arta ł, a  po tem  „z n iew iadom ych 
p rzyczyn“ i w trzecim  k w arta le  robó t nic w ykonano, a  po­
tem  z dalszym  „poślizgiem " przeszły  na  IV k w arta ł, a  po ­
tem  i w tym  osta tn im  k w a rta le  roku  ram  zabrakło ...

B ać się, czy nic bać? — oto je s t py tan ie , k tó re  pow inni 
dy rek to rzy  rozw ażyć. P roponu jem y  nie ba»' się, przeciw nie 
— zm usić p rzedsięb io rstw a  rem on tow o-budow lane czy 
MZBM. aby do g rona sw ych ek ip  rem ontow ych nic p rzy j­
m ow ały osobników , k tó rym  zw racan ie  uw agi n aw e t m etodą 
„bardzo  za bardzo" n ie  pom aga.

m m  
i w ,
\ m m

PRZYRODA OŻYW IONA

Porzucone przez niecnych 
opiekunów  pieski — ow czar­
ki: biały, francusk i, ta trz a ń ­
ski oraz ra tle rek , zam iast do 
ra k a rz a  tra fiły  szczęśliw ie 
do b iu ra  rzeczy znalezionych. 
Nie gorzej też poszło trzem  
owcom, k tó re  w dn iu  23 
czerw ca u b  ro k u  gdy w ła­
ścicielka najp raw dopodobn ie j 
p o b ieg ła . puszczać w ianki 
„ujęto" na Nowym Złotnie. 
O wiec nie było gdzie trzy ­
m ać, jako  że rad a  narodo­
wa, k tó re j podlega b iuro , 
„fiie prow adzi" jeszcze w ła ­
snych pastw isk . P rzyhołub ił 
„m ećki" Z arząd PG R  przy 
ul. Północnej.

Po ogłoszeniu w p ras ie  z ja ­
w iali się po odbiór owiec 
liczni am ato rzy  surow ej w eł­
ny, w szakże udaw adnia.no im 
b rak  p raw a w łasności. Po 
trzech  tygodniach, 14 lipca, 
p raw dziw a w łaścicielka w re ­
szcie opam iętała  się  i p rzy ­
by ła  po sw ój inw en tarz .

O JC ZY ZN A  ZA PŁA CI
„U w ażni" konw ojenci dóbr 

państw ow ych „posiali” w u -  
biegłym  ro k u  n a  ulicach m. 
in. 50 k ilogram ów  d ru tu  (w 
zwoju), 3 bele  baw ełny. 3 
ro lk i papy, belę szklanej

w aty. T e  i w iele innych „ka- 
zionnych” przedm iotów  t r a ­
fiły do b iu ra  rzeczy znale­
zionych. Po odbiór oczyw i­
ście n ik t się nie zgłosił.

CURIOSA

Sm utno  m usiał w yglądać 
pośw iąteczny rem an en t pew ­
nego pana, k tó ry  w  d n iu  7 
stycznia ubiegłego roku zgu­
b ił teczkę z cenną zaw arto ­
ścią czte rech  litrów  w ódki.

N ik t n ie  zgłosił się po 
odbiór p ięciu znalezionych 
n a  p rzestrzen i roku  lisów 
sreb rnych . Aż dziw ne, bo 
przecież m oda n a  lisy w y­
raźn ie  w róciła.

D wie złote obrączki ró w ­
nież nie w róciły  do sw oich 
w łaścicieli. Z apew ne należały 
do urzędników  p rzeb y w ają­
cych w Łodzi n a  delegacji. 
C hcieli w yraźn ie  rozpocząć 
w naszym  m ieście now e ży­
cie. E fektów  nie znam y, bo 
nie byliśm y nagabyw ani o 
adresy , a le  w yobrażam y so­
bie co było w dom u po po­
wrocie. Panow ie! N iezaw od­
na  je s t do lna k ieszonka k a ­
m izelki.

W reszcie n a  zakończenie 
naszego re je s tru  „curiosów ", 
k tó re  tra f iły  do b iu ra  rzeczy 
znalezionych, pozw olim y so­
bie przytoczyć: szlafrok  
dam sk i ak sam itny  z  p a rą  
m ęskich sk a rp e tek  v k iesze­
ni, bęben  do jazzu  w raz  z 
kom pletem  innych  in s tru ­
m entów  perkusy jnych , a  ta k ­
że 12 ro lek  k a r t  pogrzebo­
w ych z  nad ruk iem .

Po tkalni na... wrotkach
M odern izacja  o dk ryw a przed ludźm i co raz  now e m ożli­

wości. O to w zak ładach  baw ełn ianych  im. M archlew skiego 
nowa tk a ln ia  o trzym uje  krosna  au tom atyczne, k tó re  w y­
konyw ać będą czynności tkack ie  przy m in im alnym  udziale 
pracow nic. Po b liższym  poznaniu  tak iego  au to m atu  oka­
zu je się, że jedna  osoba może po pew nym  czasie soraw ow ać 
dozór na 32 m aszynam i. Ja k  jed n ak  „obskoczyć“ ow e 
m aszyny?

O kazało  się, że postęp  technieziny m ożna i tu  zastoso­
wać. P racow nice tka ln i zaczęły używać... w rotek. Dwie 
p a ry  zn a jd u ją  się w  eksp loatacji. N ad p ion ierkam i „ruchu  
w rotkow ego” czuw a sta rszy  inżyn ier BHP, k tó ry  jest 
jednocześnie prezesem  k lubu  sportow ego- „B aw ełna”.

E ksperym en t „M archlew skiego” może przynieść k a p i­
ta lne  e fek ty , bo jeżeli w szystk ie p racow nice tka ln i zasto­
su ją  ten  środek kom unikacji po h*'Ii fab rycznej trzeba  
będzie zare jestrow ać w k lu b ie  sekcję  jazdy  na w rotkach.

P IĘ K N E  DZIEW CZĘTA NA ŁA M Y  „ODGŁOSÓW**

Fot. M. A d a m ek

Leki do... z leu u
Łodzianie bardzo  lub ią  się leczyć. Może w łaściw ie nie 

ty le  leczyć, ile  absorbow ać pracow ników  służby -zdrowia 
sw oją osobą. Do takiego w niosku trzeba  dojść po p rze j­
rzen iu  „ rem anen tów ’’ leków  w ykonanych na zlecenie r e ­
cep tu ra ln e  lekarzy a... n ie odebranych  przez  pacjentów , 
k tórzy  je  zam ów ili.

W ciągu jednego m iesiąca łodzianie zam ów ili i n ie  ode­
b rali leków  o w artości około 6 i pół ty siąca  złotych. W tym  
koszt sam ych leków, pom ijając w artość p racy przy  ich 
p rzy rządzan iu  w ynosi około 4.300 zł.

W ystarczy  pomnożyć tę  kw otę przez 12 m iesięcy, by 
uzyskać sum ę s t r a t  rocznych, jak ie  ponosim y z pow odu 
nadużyw an ia  praw a do opieki lekarsk ie j i p raw ie  bez­
p ła tnych  leków . Leki, oczywiście, tra cą  w artość po k ilku  
dniach i w ylew a się je  do zlewu..

DYREKTORZY NA KURS!

N a te ren ie  naszego m ia s ta  zn a jd u je  się ponad  sto  K nw - 
chodów  osobow ych z li te rk ą  „F". In ic ja łem  tym  oznaczo­
ne są, juk  w iadom o, sam ochody funkcy jne , czyli p rzy p i­
sane, w raz  z szoferem , do pew nych osób n a  kierow niczych 
i Utnowiskach. O czywiście, n ie m arny nic przeciw ko tem u. 
te  pew ni ludzie spe łn ia jący  Rzpzególnlc w ażne fu n k c je  po­
siad a ją  do sw ej dyspozycji sam ochody. Tylko po co Im 
potrzebni są  szoferzy, k tó rzy  całym i dn iam i siedzą bez 
czynnie przed gm acham i sal konferency jnych  i śm ierte ln ie  
“ię nudzą, gdy tym czasem  PK S n arzeka  n a  b rak  dobrego 
personelu . A może by tak  panow ie d y rek to rzy  poszli na  
ku rs sam ochodow y i sam i usiedli za k ierow nicą  sw ych 
w ozów? Podobno to w ielka f ra jd a  tak  sam em u prow adzić 
żelaznego sm oka, a ponadto  ekonom iczniej i m n ie j po 
dygnitarsk i! to będzie, ha?

RECEPTA NA ZAROBEK
Ludziom , k tórzy  chcą się 

dorobić służym y kilkom a i i- 
form acjam i na tem a t — jak  
zarobić szybko trochę p ie ­
niędzy. N ie będzie to szcze­
gółowe vadem ecum , ale tylko 
k róc iu tka  in form acja, W ięc— 
najp ierw  trzeba iść do  sk le ­
pu branżow ego z w yrobam i 
dziew iarskim i, k tó ry  mieści 
się na ul. G łów nej pomiędzy 
S ienkiew icza a  K ilińskiego, 
tam  kupić polskie pończochy 
bez szew ka po zł 50 p a ra  3 
następn ie  wyjść na ul P io tr­
kow ską i sprzedać te sam e 
pończochy za zł 100, jako 
au ten tyczne im portow ane ka- 
prony. To sam o m ożna zro­
bić z m ęskim i skarpetam i 
„ko lo row ym i” — oficjalna 
cena — 45 zł p a ra  i w staw ić 
je do k tóregoś ze sklepów  
kom isow ych lu b  pryw atnych  
jako  w yrób „PEK A O ”. Róż­
nica -v cenie rów ne 50 zł.

O czywiście, o ile po trafic ie  
o trzym ać w spom niane w yro­
by spod lady  „w yż w ym ie­
nionego” sklepu.

Czujność
Spółdzielnia „Czujność1' 

p rzy jęła  w  ciągu 1&60 roku  
700 now ych pracow ników . Z 
te j liczby trzeba  było zwol­
nić 520 osób. O becnie w

spółdzielni p racu je  890 s traż ­
n ików  i urzędników .

W czasie kontro li p rzep ro ­
w adzanych w ubiegłym  roku 
notow ano, że na  30 s tra żn i­
ków  spółdzielni „Czujność", 
k tórzy  m ieli p ilnow ać pow ie­

rzonego im m ien ia  15 spało, 
a trzech innych byw ało W 
s tan ie  nietrzeźw ym . T eraz 
sy tuacja  się  popraw iła  — za­
pew nił nas prezes spółdziel­
ni. Na 30 strażn ików  tylko 
czterech śpi zam iast czuwać 
— a  p ijanych  nie m a wcale.

W związku z ogólnopolską akcją wiosenną czystości 
mieszkańcom Łodzi proponujemy odpowiednie hasło:
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